
JejU ebren pomać lajemnlre skarb<m', ukryly<'h "" 
edle1lyc)I planetaeh-

.J e ·U wierzysz, ie jutro odledmy na podbój wszrch-
iwtalii -

Jcjll <'hl't>SZ wziąć udział w prLygoda.rh pl!otć1w mii;dzr-
planetarnych -

.Jl'śll <'hren się dowiedzletc, ('ZY ni\ pl:mct· 1'11 uldad•t 
,.ronceznell'O :tyją Istoty, podohnr 1lo lml1.1 -

Jeśli czytałeś .. Mgławicę Andromrdy•• -
.leill nie czytall'ś „Mglawlc-y Andromrd>" -

będ~.iesz czytał ,,Skarb na O!Jttonlc". 

I 

To ale byli ludzie I nie mieli na. !!<oble skafandró\\ 
ochronnych, To były poh\orne \\ylwory trao 1>iekielnei:o 
Jcsl~źyra, 11kradaJ11ce się aby na nich mpaść. I toly Il• 
były l'lw01'0notne I przypominały du:te 11awiany, 'lala io'h 
ł\~lccib' dziwnym, metałkzn)·m blaskiem. Ale przrdt<ż 
nie clele~nego nie mogłoby nawet przei chwili; istnieć 
w 'fm spaplelaJl\c)'m żarze.„ 
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cala ludno ·ć Japonii 
umarfab)' z głodu w 
ciągu jednego roku. R~:il 

sprzedaj<~ Syjam, ale Syjam 
potrzebuje dużo paplt>ru, 
l<to y mużna kupić w Pol ('C. 

Somali Fram·uskie pragnlo 
dostaó sporo kwa.su solnego, 
Sudan sprzedaje bawełnę. 
KauC".l.llk, kLóry chl'ą sprzc• 
dać Malaje, chętnie kupi•• 
Nlemi;y, Kaidy na świecie ma 
co~ do spnedanla, każdy 
chce eo kuple. 'l'ak toczy się 
awiah•k, jak powiedział pe
wien doV1<cipny pan. Dlatego 
właśnie po w111.ystkich ocea
nach śwl. ta pływają tysiące 
tatków. DI:.łlcgo także pły

wa „M/S General Sikorski". 

Śmierć w rakiecie międzyplanetarnej! Po
goń za dziewczyną i pogoń za złotem! Skarb 
w kraterze wrzącego wulkanu! Obłąkany pi• 
lotuje rakietę! Strzelanina w Księżycowym 
Mieście! - to wszystko znajdziecie w opowie' ci 

E. Ił a m i I t o n a 
„ S K A R B na O B E R O N I E " 

Przcpra zam. Nie pn:edsta
wilem &lównego bohatera. 
„Sikorski" t<1 polski statek 
handlowy. Wuiy 10 tysięcy 
ton I mote załadować do 
swych ładowni drugie tyle. 
Płynie 2 szy!>koścll\ 16-18 
mil na godzinę. Ma prawie 
20 metrów wy1iokoścl (z tego 
polowa seh1•wana jest pod 
wodą) I około 160 metrów 
dluro cl. M zyny? Lepiej 
nlr mówić. C2y wiecie, jak 
potworny jazgot wydaje 
dzień I noc pracując 8.000 
koni mechanicznych? A 
wszystkie silniki pomocnicze? 

Polska bandera na tle llong·K011gu. 

Na litatku dużo lę klnie~ 
Prawie wszyscy przysięgają, 
że w następny rej &am Nep• 
tun kh nie wyciągnie. Żeby 
nawet gromy t pioruny, to 
nie wejdą drugi raz na 1o 
piekielne pu11ło. Ale narze· 
kać na statku nie wolno. 
Jest takle powiedzonko: 

- Nie nan:ekaJ, bo cala 
Polska cl zazdrości. 
Zostałem I Ja jednym ze 

szC"Zęśllwców. J,ekarze skłull 
mnie Jui wuclkll ospą, d.tu-

• 

mą I ebole.._. W kieszeni 
mam opraw1\l4 w zielone 
płótno, wypisaną w trze,·h 
językach „K~h11ieczkę Ze
l'larska nr 7931 dla załóg 
statków uprawiających ł.e

aluge mlędz.ynarodow14". 
Była Jesień ubległt>ro ro

ku. Raczej rhłodnawo. Ble-
1ta łem po sklepach I kupo
wałem 1and..1ły, płqclenne 
spodnie, letnlt. koszule. Eks
pedienci p.tłn:yll na mnie, 
Jak na waric.ta. „Takle bu
ble w ta pon - ła'lkawco?" 
- sprzedawca. warszawa~ 

rodak patrzył na mnie 
pod Jrzllwie ••• 

- A cóż ro - obun:yłem 
sle jakby crl•>btrotłerka po 
c1dej kuli ziem klej była dla 
mnie czymś zwykłym I po
w zednlm - do cleply1·h 
krajów jechal nie wolno czy 
Jak ..• 

Wre. :r.de rr.lalem Jednak 
to wszy t\rn poza sob!l
Wkrac-tałem na zadarty do 
góry trap. Czarna tablica 
fachowym Ję1.~ klem obwlesz
,.„ała: „Stakk n11 wyjściu w 
morze Załoaa ""- burcie, 

• 

rodz. 22". W)"Jzll§my Jednak 
dopiero nazajutrz w połud
nie. Co przyntllSle ml z sobą 
ta podrót? • a razie bylem 

a tr: 
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--" JACEK LEB.l'• 

Genewa między o tymizmem 
a pesymizmem 

Mimo, że to maj, w GC'11r
wie !króluje w.sz hwladnlc 
marcow" pogoda dyplo111nly
<'zna. Prawic ty ląc d.-.1 nni~ 
karq cz.yhaji1eyC'h na kad 
Ałowti, któr pu.eniknie ni. 
!LC'wnąlrz z P ikH.u N·1l"<'dow 
mi lu iQ 'd npmli <lei p!n1

1 

.cod wmur go pe.symi.7.mu d~ 
ostn}inegu optymi'Zlmu. 

S :l!ród tych uimi nnych 
prognoz i przepawied1ni w·
łuskać należy jakieś r alls~y
-c:zne jądro. 

Wyd i i~. że punkt m 
wyj. cia do „genewSkich roz
w~7.ań" może być {>CC'n d,1-

• zen J takt)"ki PoSZczegolny~Jl 
mocat tw Zut"hodu, J<lbrc 
pr7.ed •kon fercncjq RZczegól
nie gł?śno zupcwninly o je<.1-
tlQłTlyśJnośd, a 'W'Śrcid kióJ·ych 
w samej Genewie do zło do 
powaimych l'<JZhle7.noścl. 

~acu:lo ię od tego, i Za
chód prz.edstav:ił n.a konfo
~<'ji r;v. ój „p, 'kiet propozy
cj i", d ty+e7.l!CY rozwh1um1.i 
problemu niemicokiego. ów 

p:ikiC!l to chyba najbard?lej 
~k mpl kow.any dokume„•. 
p lityc.z.ry t.:itnlch ew ów. 
Winie on w 11 ernz.dliclnq (' -
ł 'ć w-zy lkle problemy n -
mi C"kic. 'p. ?Cgcdę na dv
ku:::j<: n 1 tcmnt z11mn i.c11 •t 

i1uł pit v.bro rl1 w roctl ow j 
Europie Zu Iw I 11·1 'dnfa od 

k C'go zn!utw.cnla .pra vy 
Berlin ktorc by <loprow.1-
dziło do umiędz.j•nnrQdOwi"
nła całego BerP41a i wyrwah 
bv ~-pod kon'l'oli NRD <lzi
rsiejuą tcli;.ę tegu pu1· t.v1 
- n rlin w .hodni. ·rorped·:
je .ę w trn ib, oc+zyw'
ście ~prnwę strefy ~..a.mrożo
nych zbl'ojcń, co do kt6r<'.i 
1-ra>Vcl podobnie był by 11..1.1-

htwl .i os!ągn tć purolUmi ·-
1111e ml~z.y W~c+hodem i Za
chod m. Jc<lynl rcatnQ wy
daj być Rl nowi ·ko 
ZSHR, który głosi, że kom
plikowane pr bierny między
narodowe roz.wl.rz.yW.ać lrz ba 
kolt'jno pocu1wszy oo na.1h1-
twiejszych do roziwi<1z.ania. 

-KTO ZACZ 
„fałszywi 

humaniści''? 
Wr"cłaiwskl T7-go<lnik Ka

~liclći - owe uk112JUJąe sit: 
w Warszawie, „wroclaw kle", 
paxowsklc „Kulisy", tenia 
Mim WTK, co ostatnio na
padł tak bojowo na red k
tora „Odglo ów" z.a 1o, Iż ten 
nawoływał, o zgrozo pub!IC"l.
nie, by nic fylko PAX sp1·a
V.'UWał w Lodzi llierncki mc
l'ena t Ca jesz.cze 6\' e wol -
nie prz kuł w <.-zynów brzq
cz11cą mon li;), 6wże W'J'K, 
którego tuk rozzłościło ogi • 
sze-ntc nagród „Odgło ów", 
jakby rzeczywiście spO?ecxny 
pienl.i1dz był tu w rwalanv 
tylko Po 10, żeby PAX-owi 
zrobić na złość, tl'nże 'WTK 
co najbojowszym je. t PAX-u 
orga.nem - prowadii stał:i 
l'Ubryikę pt, „l'~ragraf i Ż\•
cfe". Pisize w niej Jcr1.y M!
lewski i 10 wcale ciclmwie. 
To znacry ciekawie r lncJo
nuj rói.ne procesowo kry
minalne hi toryjkl, przyd11-
jąc Im rozilC?.ne komentarze 
umoralnla1ące, mniej jut cie
k we w wcj treści, cl<!'knw 
zaś jako nowaton;ka :fonnti 
„kryminalnego" ka1..nodz.lcl-
1twa. 

O tatńio Milewski oP<>wle
dz.iał przedwojenną historyj
kę 7.. wyj~zych ·ter, będą<'ą 
opow'eścią o wypadku b z
boł~snej śmierci spowodowu~ 
n~j na żyezcn!e nieuleczalnie 
cho ·eao, o WYW<lku cutan11-
zjl. Potem dodał do \<'go win· 
domooć, Iż trąd niebawem 
będzl ze W$zystkim r.wal
czony, by wreszcie w części 
kaznodziei kic.i uprzy l,(:pnlc': 

czytc!nlkowl. na tępującv 
passu : 

„Falszywl humani'cł spod 
z11a.k11 indeferentyzmu i skro
btlnki żonglują lias/cm w11-
gody życiowej, dora.:inęj kP
rzuści, clora!ncj ;zacl1cta nkl. 
C4/ou lek der pi, nadzieja na 
o~drowie11ic 1n11!a, 110 Io siup 
c•ja nkn <'2'1/ pot rcijm1 <la111kc; 
mvrfmy. Bule wuoodnicj, 
hyle przyjemnie}. Ohca jest 
im lierolcz1La po lawa 1vohec• 
lr>SU. Ale 1xn11y§l11111: CZJI 
odu/Jyfo1u z takiej licroiC'z
ncj postawy miel I 1:rez11gno
u:<1.ć, cywi/.izacja liylrrb11 cu
wiUzacjq? Cz11 doszln by dl) 
nas kLed11kolwiek wiadomość 
z Bra..zaville o zniszc e11l11 
trqclu7" 

Znum większe przyjemno
ści niż takie „siup cjanku" 
w okoikznośc;ach strasznych 
b<ilow pr'Ze<hgon!jnych. Ho
zumicm p. Milewskiego, że 
dla ni go cj~mko a przekąs
ka mote stanowić f,raJdę, jale 
w z.ystko, co jest owocem 
7.llknz.nnym. Trcx:hę się tu je
dnak z tymi wygodulck11nl 
rozkoszami uigalopownł. Nic 
pod jrni; t t w swt'j bclfrzej 
mowie pl'Oblcmu culunazj!. 
Zaintere owr.nL nią bezp0· 
średnio nlo czytują, już fe
lietonów. 

N drodze e!lm!nacj! pm.o
stały ml w charaktcr7.c te
ma tu gawę<lz!arsklego: hu
morystyczne zdan!e o „fa l-
zywy<'h human.stach sood 

z.naku lndcfercntyzmu l. kra
b, nki" (Dlaczego nie scepty
cvzn1u i wycin, nla mtgctał
ltów'1) oraz prnhlcmlk „wy
gody zyclowe.1, doraźn j ko
rzyści i doi;a7.nej zud1clanki" 
I „hNolczn j 1JOsiawy wohec 
la. 11" fokD molom po. tęp•1 
l'ywlliz, l'yjn<"'O, n nawet 
przyczyny naukowych od
kryć mcnycwych. 

O ·tatnio w jakiejś tov.•R
rzyskicj rozmówce moja znb
joma rz'ckła, 7. • teraz. kiedv 
trwa konfNencia genewska 
ni możC' ona, juk to je t 
Elnłym jd z.wycz'.ljcm. trt,v
mać cały dzień otwnrłcl(o 
radln. Tyle mów~ą o pokoju 
ł porozurn'eniu (przez rndlo. 
o<:zywiścic). i.c m!mo woli 

(Dokończenie na str, 5) 
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Druge. !.ab ć zachodnlt'!- ml rze od t , c1.y Zachóci <lll6 do 21rotumie 1ił.a Zwlq:-
1o ipakktu polega n.a. tym, roiip~k4je awój (Jt\1<}et1 ·~y kowl Roo zieckie»w, it ma 
że jem on po prostu ni efo zrezygnuje z zą ad,r ,,wszy ·l- co najmniej tyle ero.fu, co on, 

przyj ~fa d[a Związku Ha„ ko all.>o nic" i v.godit BI na 11a co dclegtl<'ia radziecka 
di.i oki go, 7.e nlo tJwar1.a d >iku je i na ewPntun!r.~ odpowiedziała przedlużeriie~1i 
ntl\\'Ct po-tl t~w do n:YL ądnńj załatwienie po.'t.C:-~cgólny<'11 abonamentu bezpo~redn!.ego 
d\" 1w ji r.acl proibl mem !ragmL-ntów probl mu nic- kabla do Mvsku1y do 8 li
n,(nii ci<im. W mgictce po- miec:dq~o. pca". 
z rny ·h u tęp tw kry.i•! ~\ę W '/.t,,.·{.! 'm t}·gqdniu n. -
dw· radiu. Zach{nl ob taje crnl}{ dale.a pji fimerykąli. 
mHIOI r>rzy wolnych wybo- s~doj Berqln~ oświ11dozYI 
1·ach jako 1"1po d.>ie zjedn<'- \q,1:ąwt11ie n11 lwnruron·oJI 
CT.cni.a Nirmiec, co oi;nnl?'.l, pnl!•owcj, 1. moca1 twa "" 
j k ~·iadomo, wchlonic;cie choclnle &otowe ą wyl11r1v•~ 
NHD pr1e?. N!U<', i d·tle,j u- L'W ntualnic pr0blem Bcrli
Jl ru i1; pn.v tym, li' v.h:i- nn zp ~wojego 1mkie'.u pru
d11oczone NI mcy miuly 1>rn- pozycji, ale potem, po obu
\\ wYhoru 6oJu znll«'>w ·rzonyoh &'ło·;1ch Froncuzów 
woj k{)WYPh, 02.V li f l l l~l- i p1·1.ed tawlcieli NRF 7,d -
n.c ob Luj priy tym, b\• ITI!~nlowal to oowJadCZl'OIC. 
ZJldn o'lOllC NI niay w 1.lv l'.1ni1je jcdnt1k pow,s-7.eehn~ 
cl NA'! O. 'l' go rodiuju pnekononie, ie był to pn)
nn.\-let j t oe-z.ywlAci nb o- bny balon i że Zachód juz 
lutni :nic do p1-zy.1c;cia cll,1 lerez je t gotów do wyłqc7.t'
Zwi.1ziku Racli:Z'i ~kt go. Do- nia µroblcmu Berlina 'I. cało

:strzrgn to n:iwet organ e- śc.:i pakietu . 
mt ry•knń•kicj flnan•je:v Ol-O cyta~ 'I. „Neue Th~in 
„Wull Strc t Journal", !który 7.eitung": ,„Test to gra na 
pi ·ze: ,,W n<~czuwi.sto~c:i zwlokę. Wscltód i Zac/JrJ1l 
nikt nie oczekuje jakich.~ wiedzą dokladnie, że obecn,, 
domosluch porotu111ie1I, wyniia.na poglądów nie p o
szczcgóln le v1 spr<ncle zje. s1,wa spr a w11 11 ni 11Cl kroi;; 
d11oc:e11i11. Niemiec. Z trn- naprzód. Demonstruje to 
dcm motna sobie wobruzlć cnt.kowicie jawnie mi9s!er 
aby ZSRR zaakceptnwal ::11~ Seiwyn Lloyd 11cinajqc so· 
clindni pakiet propozycji.„" bie od cm.w do czasu drzem
N c wi~ dz.iwlletlO, że . 'A- kt; to sali ko11)erer1c-yjnej. W 
kc ' G newy wkży w duł.ej teri sposób Zachód prag11i 

SKAZANI NA SIEBIE 
Dokończ ni 

prldek r ·tnw:iny, P~ewlcly• 
w Iem romunt~''"llll' przyl{O· 
d,v, snułem wir, je d1th•kkh 
1,ra,iów, w w:vr.braźni wirlzla
ll'm ju:l sil'bi • w fanlasty<·r.· 
nych t•i:zot~ ,„~nyd1 11ort;1A:h. 

JES'1' NAS SG 

R7l'<~'-. wi toś(. byln na ra.
:r.i1• Jrdnak 11111it: romantyt7.
na. Hylo 1ns na statku 56 
mi:żc:i:y'l.n. „Oni" - to zna
czy ·1aloga i ja. „Oni" 
wrócili ;r, tn, aJ<ll't'go 6 mh'
sii;t•y re,jsu 1lwa<lzi1-.· ('f;i dni 
łl'nlll i oto znowu wypływa
.fa w n:•st-:nny r<'J~ - wli:c 
klną .• Ja? ni„ mnil' to wll'l
ka 11r.r,~·1w<hL - wi1;1• jesh•m 
zadowolony, uśmie<"hnii:ty. 
Oni 1infr1~ 1m mni(' z lt•l,ko 
lronit"rn ·m 11 "mi<"rh<'m.„ 

- I t•o, nw :1a długi taki 
rt>J <lla nana·! 

- Za dingi? .Ta bym t'hl'i I 
nil' J>Ól roku, al(' rok.„ <lwa„ 

:Mój rNm11hv<'a wykn.y-
wrn twarz. - trudno ten 
grym s na7.l\ać 11 ml<'<'ill'm. 
- Pogadam:r za dwa miesią-
re„. 

.Jest nas M mi:żczy-.r.n . .l<'
strśmy skazani na. i;lt'bl<'. 
Na. siebie - to Ztlll<''lV n<l 
swofo towat"7.ystwo. 1\-fo:ll'my 
mh·ii ró:i.nr }H 1.yzwy("'lll Jrnla, 
poglądy, mO'i.emv Nit: h1hić 
lub nienawhli1ć. .Jt•den lu 
bi gwizdaf, drugi śpif'wać, 
truci zhlrra motyle, a 
<""nvarty ·wlnśnle nie 7no;;;ł 

w zystldrg-o ro fruwa. Trnd
no, .Tr frśm~· na r;it'hł.- ska· 
'lani. ReJ 111o:i.1• trwać 5 
mll' iN·y. może trwać sz!'~t\ 
Il n1oże I dlt!Żt'.f. A my lię· 
d7.lem~· 11ie 1·c•dzlt·nnle wlth
walj <lzirslqtkl razy. W Im-

ze strony 1 
r)'hn·.1.11, pny pra11r;, ritrry 
raay dzltinnh na po1ilkad1 
w ml'ssfl', 11ny radiu w 
iśwleUicy. Jlt,dzi<•my sie s110-
tykali w no,~· na poldadzlt'. 
gdy 11lynq('Y ., nirha. potwor
ny żar wy11~d:ll nas z d11sz
nyl'h kajut i raz~m udcknlc
my z pokład•• na powrót do 
du Zll)'<·h kaJut. KdY koma
ry i rM:nt• mbadwo 11r.f.I' · 
pc:dt•\ nas z pokładu. Będzit>
my spotykali •i~ nocą w ka
blnll' radio\lfi<·l'ra, nl'nvowo 
na~łuclrn i:1<' urywanyl'h pl
<ików radiosl!l<".ii t•all'~o świa. 
ta, ny nic- u„Jyszymy nagl4' 
l<'go .il'<l:v•n"C:<" na.iii<' naj· 
mlls7.ego phku Gdynia. • 
Radło ... Jak go ro7pozna.k
my? Bo ja w1.-m. Jet+1t bliż · 
niiJt•zo 1>odoh<'ly <lo 11yrcnalów 
ty~ląca tnnyt·h sta('ji. A .it>d
nak na1mr.yl )~my iilc: go roz
J>oznawać. Słonymi dow<"i-
11aml sltrlll';•my liOblt> ezalł 
Or7t•klwania. pokrywamy 
<·hanclr~. a przerlet. przygna
ła na<; ttt ti:•knota. ChC'emy 
<"hoi\ klika s!ćiw zamlt'nlć z 
hli. kim i w kra ftt. Radio-ofi
e!'r m1 notonn:vm rłost'm po
wrnrn1: 

- Gdynia-Radio. Gdynia
Ra<llo. Wola „Sikorski". Wo~ 
h „Slkor•>kl". Wola. „Sikor· 
ski". Ilalo. Gdynia-Radio. 
Woli~ „Sikorc;kl". Slm•ham. 

Potem po nO<'arh 0<.'7.t'ki· 
wania nagle uzyskujt•mv po
Jąn<'nlr z kraJ<'m. Zaraz, 
która to w kraju godzina? 
U na.~ ł<'raz 11łc-rwsza w no
ry, to w kraju siódma włe
<'Zór. 
Ktoś wśl'i<'kłv Oll<'h0<lzl od 

1>łurhawkl radlo -h•lt'fonu. 
Dlat':r<'go ni<' było jej w do· 
mu? Gdzie •ma się szwendą? 

Jednym t;łowem wojna 
nerv."1w, ale z tego nie nai
tlar<hlej groźne-go gatunk~1. 
Wojna nerwów, która i>tcze
iólnie daje o sobie 7,nqć w 
~:Lasie oficjalnych po~ied'7.eń, 
{Ile ucicha ponoć w c1:a.,;·~ 
obiadów, śniadań i kolacji, 
w czii,;ie poufnych spotka1'i, 
które .są drugim i chyba 'la
·adniczym nurtem Gent'wy. 

Ewentualne porw.umieni~ 
m!ęd·ly Zachodem a ZSRH 
op'erałoby się według dyplo
maty<:znych źródeł gen~
W kich nia następujących 
włożeniach: 

- prawa Zachodu w Ber
linie Zachodn'im poz.o.<1tają 
pienaruszone; 

- mocar ·twa 7.och dni~ 
wyra7.ają zgodę na trakto
wanie funk<.-jonnriuszy 
w:;chodnioniemieck!ch, lwn
trolu j<1cych drogi do Berlina, 
jnko wyst('nując.vch w imie
niu wlad1. radzieckich; 

- ZSRR winien zagwa
rantować nieogranl~·1.011Q 
prawo do9lępu Zachodu do 

Ktoś krz~'<'7,y. Panie 
radio podkr(!r pan '1·oś, bo 
1'ic nie słychać. 

- Zo ' ka, Zośka, ałolnłrj, 
nie 1łychać.„ 

PROBLEMY 

Płyniemy pr,rez irzy kon· 
tynenty. Europa, Afryka, 
A7.fa. 20 kr„ jów, dzll"fllątkl 
portów. Wit lka przygodl\. 
Romanh-zm. Al tam w kra
.fu, katdy 1.t>tStawll Jakl1'4 
fiWOjf! watnn wprawy, rodzl 
nc. Oficer z. Je1t 1.ale<lwlu 
11bltora roku pn , tubie. z to
ną przebywaJ tylko kilka 
miesięcy, Ody był w J>O-
pn.ednlm rejwlc, urodziła 
mu ale eórł<~ Widział łą 
dwadzlc4rla dni. Inny •1. ofl
ccr1lw Je11t .fuż rok JlO łubie, 
a żonę °" h'1tn czuu widział 
zal.-dwlc mil'!lirtr. Problemy. 

Po wy.tśclu .,, Jłanqkoku, w 
nocy na statku wybuqha a· 
wantura. Ktoi 1lq upił. no
sta.1 w porclt1 list od trśda, 
ł.t• żona z Innymi... Alt• na 
i.tatku mu11 być porządek. 
Wsoólczurlc- 'IWo.fą droaą, a 
Rlutha swoja. llzlś h·. .futro 
Inny. Ili<' praea na 1tatku 
musi tonvó się zwykłym 
tr:vh<>m. W .Japonii czeka.fi\ 
n;i ryt, w CiilnKapun.c na 
nll'l'hanłeznt• 7abawkl. Pły
nll'my. Co dzień powtarza 
~I~ ccremoni1>I ohll<"Z&nla. na. 
kiedy możemy być w kra.iu. 
Al<> bywa. tc Wl'Z<'lklc obli
<''.ll'nla blor" w „łeb". albo 
atają. pod znakiem mpyta-

Berlina, jalk'ko1wlek Zachó:l 
porozumiewałby ·ię codz!P.,1 • 
nie z wład7.ami W$C'hodnlo
niemiecklmi w p111wlc for
malnooci przcja7..clu; 

- Zachód wyn17.lłby 2.go-
dę na 7.mniejszenl wyrh 
garni1.0nów w Berlinie 
Zachodnim; 

Zachód 01ir11n.lCT,ylhy 
C1udycje rndiowc w B cl'li'11ie 
Zachodnim, ;;tanowiącc agi c
;;ywn<! propaga·ndę przeciw
ko NRD; 

- W Berlinie ::r.o~talyby 
7airn;i\alowanc plahówld 
ONZ, które kontrol()Wllłyby 
wykonywan.ie porcrzumif'!'nl'l. 

Tt>go rod1.aju układ byłby 
OC'l.ywlście układem tymr·1..a
sowym. 

Oczywi~cl<.' WS?.elkle p1v.e
PQwiednie na ~emat Gen<>wy 
to pi::.anie palcem na w0<i1.i.?. 
.Je . .;t 'm jedn.ak eik ł()nny 
dz.ić, że jedynym przerlmio
tem ogrankzonego porcY!.u
mien'a ;;lanie się prol>lem 
berliń-ski. Dyskusja nad po
w tałymi problemami • !.n
nowi jedynie tło I to~y ·!q 
raczej z uwagi na w'downlq. 
W$17sscy, zarówno ronan:y. 
ści, aktoi-ly, jok l widzowie 
genews.kicgo pt"lcd '.awl~nh 
ocwkujq bowiem konferc1•
cji na SZ<."ZyCIC, 

nla. Sztorm. mgła, strajk w 
porrie, awar-a, Ta.Iwan. 

Tt'n 01tatr1! potraH zatl".1:y
mać na dhtłeJ . Wie <'oś o 
tym plerwszv ofkcr „Sikor· 
skil'go" , ktory wypłynął z 
kraju na kilka ml<'sh:ry, a 
wrócił ro llJll ·wte ponad pi>ł
tora roku. Opowiada nam o 
tym, gdy n.ut nami na wy
sokości mas1tow krlliY am<'
rykańskl samolot wojskowy, 
wykonufą<~ 1.dJęda naszego 
11tatku. Potem po ollu bur
tach ukl\zu.f„ 1lę amerykań
skie okręty wu.frnnr. Ml.la
m~· wła~nlP. Talwan. Idziemy 
kul'!em na J,uzon. Staramy 
Ilię bowl<'m hyl\ jak naJ<lalrJ 
od pira<'klt>.I wyspy, ale ..• 
T~y dni trwało natlięeie 
nl'rwów. rl) trzl'l'h dnhtrh 
konwojująre rtft!I okręty znik
ły. Tym ra11'm się urlalo, 
czeka naa Jl'~zrzc powr<it„. 

CONRAD, WYSIADKA! 

Jeśli popłynlHlft kłedyli w 
reJ!!, ni<' 1.ahleraJl'le z 111hą 
k l!łżek Conrada. NIC' 1zuk1J
elt- także pr;w·dy w „mary
narskich" nł<•r.t1nkMh. :Ilia. 
statku wror!"m ni•m<ir jt'den 
111, nie 11ztormv. ta,ffuny, mon
suny, choć ł r.n.- potrafl11. dać 
sic dobru WP 7naki . klrdy 
przel'łt'\·ly statku si<'i:a.ia 
czterdziestu plęrlu stopni, a 
czlowlt:k prt.<' taje rozróż· 
niać co sufit.. <"O łdana, a <'O 
Podlolfa., Kll'dv 1,n.<laf<' 11obl<' 
pytanie, ciy niebo Jest u 
:;óry ('7,y na clofo. 

I 



TADEUSZ SZEWERA 

Chłopcy z bramy 

U tlrn. w centrum włel
klrgo fabryczn go 
mln tli. Ulką 1111ną s -
mO<"hody, ulicą płynie 

rnchliw:v tłum ludzi. Nad 
mlastrm wi!.1ą drobniutkie 
łl'\\iaidy. A w mrol'1no,j hra 
mlr. stoi d1l111>i~. Taki sobi(1 
j d n tolch1l podrostek, o 
plego llłfl.I huzi młodoci nr
łl'n boh tlłera .„ franc kich 
filmów. 01>arł lę o mur, n:
er. :ubił w kh• ienlc oh. 
111.arpan~·ch podnl, oczy wie· 
Pia bezczl"lnic w 11rzechod· 
nió I gwiżdże. Nłcudol. 
nir lnterpret11wana melodia 
,.M t na rzece Kwai" tonie 
w l"Ol~llt'7.C ulky. 

J•uclzl ml,lają go, nic zau
wataJllc. J\:af.dy Sff! śpleiu;y, 
J t Już późno. Nlebaw1•m 
ulica opustoszeje, '.l.a1ładn4 
:t.aluzje na wystawowe okna. 
Koro mote ob('hodzlr chło· 
piec s rC'l.ąty bezmyślnie w 
bramie wlellill"J kamienicy'! 
.J«:d:ynlc Jaka:l pani. pn.«ho
dząc obok, 1>0wic clo drugl„J: 

- 'Vidziała, tego smarl,a
cr.a '.' Chuligan! 

Chłopice -.. mroczne! bra
my OM:ywiście to mlłyszy. W 
rl'wanżu pokaże J~zyk obu· 
n.onym paniom, ale z bramy 
si nil' rus11y. To ,il'go ]lunkt 
obsl'rwat·;v,jny, Tu wy11t11,lt\ 
co wkt·111ir. l\'a imię ma Pic· 
trek. Powlnnlśde go 7nać. 
'J\1.cy <·hłopcy jak ttn uoieka
J- zr. szkoły na wagary, wn-

• ło/laj•\ sie gromadami JlO ull
t·ad1, wskakv.ią w ble"U <lo 
tramwajów, nic plal'I\ hlll'· 
tów, wlcl'ZOrami zac:zrpiaJą 
pr1cl'hodniów, '?YhaJą na 
awantury, !!ami ,IP wywo1t1,.ią. 
Wła 'nic <!hłoplec stoJ;\ry 

w brami<' zauważył eoś int<'
TI" u.ią<'l'go. Od wysokich ka· 
mll'nic odbija się e1~bem jc
lfO gWi7.d. 

Na tt>n znal•. jak 7.a pod· 
nirn1lrnll'm czarodzi<'jskirJ 
riii:d:i.l<l, wyblrga,I. z <;ąslrd
nkh bram ta.kie jak on pod-

Wroglrm numl'r Jl'dl'n jl'"t 
nuda, tesknota za kra.fl'm , :za 
bll~klmi. Port, w któ1·:vm 
j('st 11le po raz 1>ietna.~ty 

pnestaJe hyć atrakc.it\. a 
między port:tml są długir. 

dni w mor7.u. kiedy nk i;ię 

nfo dzlejl', !cit'cly ma "ię Już 
dośii wschodów i zac•hodów 
slońra. morz'I, fa\ i w ogóle 
ws1ystkll'go, kłr<ly rytm <"la. u 
mlerl'.y "h: 110 iłkami, ktliro 
słn7.:i .lako \łrrll'kst do poga
duszek. Ro11mowy te 14:\ Jak 
11:vi:nnli2owany prz:-11 nie<lo· 
śwladcwnl'go pięściarza rio'I. 
Tu .iui po kilku mil'siąrad1 
wia<lnmo ro. l1to, klrrt~· po
wir. Po kilku mlesiąl'ąeh, 
ludzlr wied·tą " sobll' wsz~·
stko. !Uo!:'ą .~ie nawet hani~o 
lubi<\ ale nm.fą, slc-hle do
s~·ii. W 1-rasi" dluitfogo rejsu 
atmosf<'ra nii statku stn'e "lę 
eieżka. nt"n,·ou a. Awantury 
wybuchają , b:vle J>owodu. 
O potr, renl~ w korytar111, o 
źle położony nóż na stolr, 
poJawia.lą si«: .lal il'ś start'. 
prawdzlwl' l urojonr żali'. 

Tu WSZY'l<'Y 71laJ<1, każdy tw<1.i 
krok, humor. tu nic sle nh• 
ukr:v.le J>r11ccl towarzyszami 
uodró:i'.v. Czho\\ lek nil' ma 
nil' „własnl'1:0". 'V'l7y. <'Y·" 
w zytldm... o wszy tklm„. 

A bywa na <1tatk11 napraw• 
dl'! n 11 Wl'50ll' wtl'dy, gdy In· 
ni lml7.h 11wvkll sil' d<"s7yĆ', 
radownr. \V gruf'lniu 4wi~ta 
11n rVollśmv " dal<•klm man· 
dhtrskim porl'le J)alren, kil· 

ro tkl. Pietrek obf.'JmuJe ko· 
mend~. 

- Chłopaki' Draka p0tl 
plętnast;m1. L clmy: 

Gromada 1lzies11;ch1 wy
ro tków uzbrnfonych w l ijr 
Jlrzt•bicga J zdn1ę i ·r.nik w 
bramie Jłod .,ph:tna h•m". Na 
POdwórku Uum ml szkan
<'ów. Wszyscy :i rozgor rz
lrnw ni. potlnll'rl'nl. Wokół 
d1•mno"d „e 1pskic". J\.obie
ty I mentu,ią mętl·zytnl na 
próżno starn 4 się je u~po· 
koh\ Br:ik :;wiaHa w (':lll'J 
l amienit"I• powo<lowany zo. 
siał krótkim ph;cil"m. Wszy· 
scy .ą pn:ekonanl. :e to bvło 
Cl'lowe. Ktoś próbow ! do· 
st"Ć 11ię na stryeh I skra~ć 
fichną.cą I 111 bi liznę. J kiś 

&fa!'flzy meit'Zyzna 11slł11.i 
nt'7l'krzvt"ler roz dnnr l o
blrt. • l\lowi, ż«: dzwnnll po 
młllr,fę, ł<' za thwile powin
ni t 1 hyć tunlccjonarlus-.t" 

Pktrrl· '•lzdcm z \Olu.le 
chłopcó\" kl1irzy rozbit'gli 
!ile po dcmn~·m podwórku 
.. Wl)l>7.ac" po ro11mait\'eh :1a
kamarkprb. Chlo1wv 'nie bo· 
.i. lę 11tal"flzlrh. boją sir na
tnmlast zctknieda „ mlllr.l'l· 
Millcjant>I S;\ ,azwy1•·J:aj bar
thll'.i deknw'•l'Y od „rvwi
lów" i :r.ara7. 1łopytn.f1\ 111~: co 
rflbin. J>" co bil'f.l'a.ią po no
<lwf\rl111ch I ul•l'n<•h o tak 
późne· rzr? Ulatniaj; się 

wiei: nrzcmrnle sp1Jcl „1>iel-
11a. tltl". Ale nie oclhlega.ią 
datcl o. Pr.i:;.·<1fa.lą WI' ''m:ce 
muni :\ l1•dnfo.I kamlenfl'y. 
Cfrmno ht. z.ici :mle, mo:t.na 
1wmvślf'1~ spoko.init', l'O dall'J 
robić. Tuta.I wlaśnio :1.n•ka
k11 ie lrh mllll'ytnv patrol. 
Stelę 1.bok i nr")'Sluchui" "i~ 
r<mnowil'. C'hlopry wyj;iś
nlaja: - ,,wv-;1.ll n;\ J>rze· 
chad1l<ę. rod1il'l' nie marł· 
wlą 11i~ Ich nieohl'cnośrln w 
domu, :>araz pói<la pr7.Pl'i<'): 
1ipaĆ'" • .ledl'n 7 fnnkrlonarlu-
87.V lrnżl' im rzucić kl.le. SJJO· 
1?ląda nnv tym na zrgarl'k. 
Dol'had:t:i 20. 

ka kłlomrtrow o•ł Port Ar· 
lur. Nowy ruk witaliśmy w 
<"Za11il' wl<"lkll'go sztormu na 
Mor111 1.óHvm. 
Są pr7edc i. ! radośnil'.1'171' 

rhwile. Nowy t•iekawy port, 
s~·mpaty<7nl\ ładna dzlrw
<'7yna, nowl' :majomot.ci, de· 
lcawe prohł••tr,,· krajów, do 
hlóryl'h 7.awiJamr. Em~jo· 
n11 li\l'e pn.ys;ody, w n.a'lfl' 
próhy wyja1dow w głąb tych 
łcraJów. 

Im dłuż<'! trwa rl'Js, tym 
wil'c·eJ lud;r.i na statku ]lrT;v• 
slc:?rt, :t.e w n.1sti:pny re.Is w 
:i:?llnym wyn~<lku nie l)OlllY· 
nlr. ale Im hli:i:c.f kra.lu gdzirli 
w zalrnmarka.~b <Inszy zar:Tr· 
na kiełkować myśl, :i:e l'l1;vh;' 
jrdna)(„, Bo l :i 1•y .iut. Si\ :i'l• 
<'hoć nlrnawiclza t:nh cJłu. 
lt'irh meCZll<'Y<'h rl'jSÓW, dag• 
nie 11'11 mor71•, To no J>rost u 
naliii: - powfrt•ln.lą, I jest 
tn "h••ha pr.n' cla. 

Wiciu z nith miało Już 

dzle~inlki 11owr11li1w. ahv 
„rnil'r ilość" Kimltan „Sl-
kor~kll' o" „koń•·7~·ł "zkoł~ 
morska w 19~1 roku. \V e-1a
!lir oslatnlrJ wo.tnv prze;r. t>a· 
łv cza!I nłvwi<I w konwnhlt>h. 
nrał ncl:ri I w ;nw:l7.ii Włorh. 
O·Tfl'slaJkl rl7V „('tH11'm" U• 

l'ho1hił :iml~rri... r1<-nvs1y 
ofirl'r nłn• 'łll na statku. kł<i· 
rv w każrłei <'11will gro7ił 
n1foniedcm. n. llośc hil'gn,ją

''''rh no nim szrzuriin. wll'· 
lokrofnfo Il• 71•w,7.s7.:\łi> ilo~I: 
1111„ ... 1,.. ~ł<'d7hł w nirwoll 
Jln Tahvnnll'„. moina by tak 
długo wyllr1.a( •.• 

- Idźcie zaraz do domów. 
Żebyśmy was drugi raz nie 
s1)()tkall. 

Mlliejancl nieraz mają do 
rzynll'nla v. t11klml podroei
kaml. Kartoteki notują cza· 
aam1 20. a. naw<"t łO wYhrv
kow i przesteDStw dokona
n ·eh pn.n nu letnk'h w clą
lt'll jednego tylko dnia. pot
lrnna gromada chłopców 
wzbudza więl· u funk<:Jona
riu~7.Y patrolu.fą<"ych ulice 
J>ndejrzcnil". Ale r gulamln 
11.1.kolny zezwala dziedom na 
11rzcbyW nic poza domem do 
god?.lny dwudziestej. 

Chłopcy ro:ibll"ga,Ją słę w 
ró:J.ne strony. Pit"trek z ręka• 
mi w l<icszNu, pogwizdując 
ulubiony „Most na rzece 
Kwa!", odcht){!zł nleehętnle. 

Nic chl'e mu ie wracać dD 
domu. N'e bardzo wie, po f'O 
m;i tam iść. Nikt r.o przl'Clt'z 
niP zapyta, "Il było w 'Zkoln 
zad11ne, nikt nie pogłaska, 
nir przytuli. Najwyżej ma
ma, złOR7.r:ząc się jak zwyk
ll', :1apędzl go do kołysania 
na.tmlods:zl'j 1>lostry, a. sama 
„uoll'rl" na plotld do są.<1la. 
drk. Plt"trck bardzo nie lubi 
zostawać w tlomu, .lesz.c:r" 
kiedy był stanizy brat, to 
mu Ilię nie nmbilo. Zahil"rał 
go 7awszo wlN:-.1.orami na 
„mt"llnę" przy ulky Sklado· 
Wf.'j. nrat ba\•, il ~lę ~lm prz~· 
adaptl"rze z d11i«'wl'Zynam1 i 
innvml rhłopakaml, a Pie
trrk hu zowal po całym mie
szkaniu. Było bardzo „faj. 
ni""· Ale rok tl"mu bm.ta 
art>sztowano za chuligań. ka 
hó i1•1". OQ kl pory tyci<" 
Pietrka . tradlo wsulką. bar
W«:. Pil'trl"k ,lest sam. Wie 
clobrze, 7.l' mamę nie nie ob. 
rltotlzi. <'O rohl ))07.a doml'm. 
n•ra wlduJc• bard7.o rzadko 
i to przt>wa:i.mr spitl"go. Nie· 
dawno 7,ahr1ll Pll'frl'k z eu
dn•.J komorki kilkAnalirl<' 
1mtl'lek. żeby k sprl'.l'daió I 
ku1Jić sobie rukierków. Nie 

Na razłl' .il'dnak tl' wszyst· 
kle do wiadc:i:enla były ,łl's?.
<"le ]Jr·tedl' mną. ,.Slkoriikl", 
~l'R'n11.ląl' syr•~na t><>rt wycho
dzi w morw. Holownik r:1..u
c1> rumy. Na mo,tku pa<ln ko
ml'nda: .. rala napr7Ód''. Z 
<lala wi<l11ć je ·7.r7.e i;,·hvl"tkl 
sto larvl'h "'' kl'i ludzi. Po

.wlf'WllJ:\ ch•1„tkami, marba.fą 
rek11ma. Kief'ly zobat•.zymy 
kh 7t10\\:l? 

Chotl·'r pn !lfatkn, zairla
da m dl'k w~ko w każd~ 
11·„~1~rl'. Pa!n~:ł tu na rnnlt> 
n'f'ltfnie. 'I'. nowym 7.awsze 
tak hvwa. Są 7llO!'ll7.enl moim 
l'nt11zhzmem. tym, Ż" mówię 
.. ok110" na co~. co jak ~wiat 
lhdatrm na·„, w:i. się .. bulaj"'. 
:i:f' nil' zn~m danvl'h dolyc·ll\· 
<'\'l'h r~7Vl'l'.ill floty, fp ~ta• 

, tf'k 1>0t111ba mi Alę. a nie do· 
. tn.f'gam n.;f,•rl'k I buków. 
ldór„ utr11dnl;1 .ła PrB""· 
Orwi rn nAmtNha h sic. 11'<1'\' 
z 711"''11„nt l;1;k'I W.VTłVIUjl' o 
7'l'la<ly f11nkf'.ionowanla ra
daru. ~vr11knmpas11 l'1•hoson
dv i inny(•h mądryd> U• 
r7:Hlzf'Jl, 

.Je~tl'~my .lnł w monn. 
Ro·ruol''.rvna <1ie wll'lka przv· 
R'oda. Nn hory:zonrlc mllrn • 
.111ż mor<1kfl latarnia. 1:egna f 
kr11.tn. Zob;il"l'.\'my 'Ile nłl" 
wr7.eGnll',f h1' :ra pół roku. 
A mo.;I" kto wit".„ 

Kft'dy u li• ha bt:dzie tl'n 
pierwszy porf? 

J\UECZYSJ,A W GORSKI 
ZdJ«:l'la autora 

lltlało ile f „'\\·padt". Zatnv
mano iro w komend7.ie dzh;J_ 
nicowl"j milicji I wnwan" 
mamę. Pamięta dobrze, re> 
wtl'dy mówiła odpowlafla,fąr 
na pyt11nla oficera: 

- Pro<;zę pana, albo to Ja 
wiem, co on robi po11a do
mem? Może I krndnłt'? .1a 
11le tym nil' intrrl'suJę. Tl' 
lołm7.. 11 nll'ro nic nie bęc!Tic. 
Zamknąć Jt'O chyba do kry
nllnału. albo co ..• 

Na sz,("7ę~clc skończyło 11ię 
Wtl'f'l.V tylko na Izbic zatn:y
m.in dla nit'letnlch. Do kr~ -
mlnah1 nie PoSZMlł. Air od 
famtej pory ,tra<>łł serce dla 
matki. Nif' lubi jef. 

lc'Me wlęl' sobie Pil'trl"k 
ulka i zł~'ć w nim wzbll'ra. 
Że tl"ż ci millc.fanl'i mus'lą 
,aW"17<' pojawia(• się nie w 
porc! Ro7J>1."<blll koll'żków. a 
miał Już taki piP,1.ny plan na 
d7.i~tl"j'Jzy wkn:ór. Ech! 

Nara'!l Plf'łrf'k pr„ypomina 
s•· bll', Ż<' <l71!1laj Jl'~t d11il'11 
wypłaty. l\'l r,żc JllZ ojdl'r. 
wrócił do domu? Będz.le Pl'
wnle w;no, nlbo mot.c I wólł 
ł1a. O,fdee daje mu zawsr.e 
pocią":'nać lyk :z hutelkl. Pę
dzi wi~ do domu. W bramie 
7.atnymuJe 110 wy!'lokl, bar. 
<'7.vst:v ml,'1<"7.yr.na. To nJriet'. 
t:hwil'Je !lir na noirnl'h, Jt'st 
pijnny. U,imu.le Pll'trka za 
ramię I 7.ac-,)·na sle przed 
nim użnla~. 

- Pit"trl'k .. , J>l'7l'Piłem 
57.c§ćsl't 7.łot~·ch, korba.ny, A 
mama i;lę 11uyta. 7. l'Zl'go żyr? 
To J!I. Jl'l... kraść! krn..4ć! 
S7eść~d złolyl'h„. No, no ... 
Mój Roie... Kto kogo gne· 
bi?.„ Pil'trn~ .. .te11tem ojel"m, 
no jl'stl'm ol<'<'m ... l'7Y nil' .Il'· 
11tem? Knrl'.i wodna! ł:.ohu· 
zy! Jlatunku: 

Przrrazonv trm monolo. 
fi<'m Pietrek wyrywa !llę z 
o.lrow~kkh ob.fęć ł ucick nn 
ulkę. Ter:t't już nlr ma po l'O 
wr'lcać <ło domu .Jnqna 
rzecz~ mama un.ądTI dziką 
awanturę. 0.lcll"l' też wpad· 
nil' w złość. Mo7.e b<:(fzll' na~ 
wet bi,fatvka? Jt'll:zc-r.e by się 
i .f<"mu d05f.alo przy okazji. 
Po <'Il ale nar:iłać'.' 

l<lzlc więc l''il"trrk ł mf.'dy~ 
tu fe. <'O b~· tn zJl'iić I g<lzle by 
11le J>r7.l':'lpać. Raz już, po t • 
kfl"J d«>mowl'! awantur1e 
R'U\ł w komorre przy ulicv 
Nowotld. Znall'źli lfO r11no. 
7.robiła sle hc•ca nie z tl'J zfo
mł, Jl0.'lą1b:il1 o kradrll'ż, I b.
k le ma <'7.łowlek pnytemnM· 
<'I. Boi 11ll' t.im Iść teraz. a 
glóił dokll<'Zti, Wyriąira z kie. 
!lrlmł nll'dop!lh•k paplrro!la I 
zapala. R01:gląda się pn.y 
tvm uw:it.nle 110 !'labo oświe
t1onl'.ł ulicy. NIRdY nie wia
domo, exy 7.7.a rogu nie wy
l'lkOl'7:V mlllr,innt. O tl' I f!O
"'zlnll' na newno bv .iu>. 7.ądał 
ll'irlłyma<".11, 7apls11łhv w no. 
łr11le l (t()prowad7ll rll) <lomn. 
Pll'trkowi takle spotkanie nie 

w am.ak. I za 1>aplt'ro~a do· 
stMby buri:-„. 

Ale Z7.Jl roitu wyrhod7.f tym 
razem knl<'aa. Pozm Il i«: 
obaj jl'SZ<'"'<' w izbie zatr:zr
n1ań dla nil'I< tnkb. U rado· 
wany rh•trPI\ opowiada mu o 
ojcu. Na kolcdrc ni1• rohi to 
wyzn <mfe wh·kszl'go wraie. 
nia. Pes tka! On dopiero miał 
historie or oJ<'cm ! 

- Pow1a1h11u 1·1 , riłowirku, 
nigdy nic hyl trzeźwy. Stall' 
or- szał kumpli do domu, 

kupowali w•idk«: ! dopil'ro 
byly awantur•: nu nas okro· 
pnil'. Nawet mhma vo . ii: ha· 
la. ( 'hl'i11l fa otrur! A jak 
mama wylał„ „'.I.a j1ajl'r". lo 
J<\ ta 1, '.I.bił , il' ll'!łwo :iyła. 
Cod11il'nnic h:ył pijany, ł ro 
<17il'nn f„ na!! bił. .111 hyll'm 
tak ska towan'.\ , nllnr11ydl'l 
mnie ogli\dal. ie nir moglem 
nlr my leć , nir się m·z ·ć! 
Człowieku.„ twó.i tary to 
pr1y m.>im :miot. Teraz o.1-
cil'e narl'S11·ie w~·Jl'chał r'o 
korhanki. d•1 S:rnl'rina. lnnl' 
ż~·e•e l• z t11<• trn, człowieku ..• 

Pil'trek vnr.ry z s7.at·un 
kfem na kumpla. No, ti-n to 
miał hogate pnl'hrla„. Star-
11z:v od nirir•• o dwa Jata, I\ 

.łuż taki dośwladc-.ron;1-'. Idą 
jes7.l"te rnem kawall'l., po 
«':l.vm tr:zynr...;toll'tni koll'l'a 
7l'gna. Pil'f rkn. N łt• pomaga.i:\ 
nam"""'· kol •ga ni„ l'hrr. 70. 
sfać. Nie ma. powodu unlk" 
ni11 1lomu. 7. >r> :1m można ię 
dogadać <>dk.id ojcirc wyje-

<'h '· 
PIPtrek zo•laic znów 11am 

na pnsto'izl'.f;H'C.I zwolna t•li · 
<'\'. Stoi hnr dn" pr:11·d bra
mi> . w którl'.i im • lrnął koll'pa. 
· Nara·r ., uważ,1 w bramie 

naurzedwko ntny l'fr.n•e. 
:F nmnlP! Pr:i.rh•ega je ·1dnię. 
7.anominn o 1•molno. ('I , n 
glcdzif', Zama :r.y tym n•~h<'n• 
w,·r!ąga r~J.e "" uowltanle. 
Na.isl '\r<l7Y •,v~ .im1• f„ raplero. 
sa.. Clal!''1:\ u 1 kolei, po d\\/l 
,.s1ta<'hnięda" k; t.<ly. ~1.f'p

t ...... Wrt'<:zrio tf'n nalstarw:v, 
nietna toll'tnt, 7.agaduje Pi~
trka. 

- Pó.idzł1•sz „ nlł'ltl? 
Pit>trek poSl'.C'<ll. Ola nlr?,O 

nir ple ' z;1-·:zna trika wy'J)rii
wa. R:vłn frh uirl'iu. T«'n 
,.na;~fnl'S'ly" mia! irh 'l nro. 
wadzić do wego J·oll'gl, ł\llc· 
fll'lka na 1ln111lm końcu mi<1· 

ll\, \ okolltv Pirpn.owt'J. 
Pietrek na wt t ni„ n\'łnl, „o 
tam bedą ro'łir. \V\ . łare:zylo 
mn 7apcwnłrnll' kumpla. t.e 
zRlmwa hNbi1· .. na ~to <l ' 'n" . 
"Ąin1r na r ·1h•~z11 przy pl?.n1 
'\'ol"o~cl wydzwaniał godzi. 
nr: 21. 
Około J:'(){l7łny 2:ł zatnv

mal kh hmkc j!ini>rlu~·~ mili· 
<'.li w r'\ vilu Pl„trrl I fl"n 
nr.wv k!'ll'~„. 1ło którego 
nl"l\' lt"rhall. 7<1ofall ul'icc. 
T1•1roty„h trzN h Nlnrowaił:r.o· 
roo do koMenr•,· (ł7 f rlnl owej. 
7..ar1:ęlo się t:adanle. 

'aJpff'nV „zezna" t' pł~
na toh1tt'k. Ob!lerwowalrm 
jl"go na«hmurzom1 hm:ir,. Ocl 
plenv~zri 1·hn iii po tnwil na 
kartt', któr na1.~·wa lę -
l<lamstwo. 01„1wlaclal o Jłl"1.Y· 
1>adkow:vm połkaniu z J,o
lrgą , którl'go nazwl ka nlo 
p;1mleta. Kied~·:, "" zcm, 
]lamiętal , a.le tl'raz „żehy mu 
glowe ud~ll . nil' potrafi so-o 
hie pr7ypom •111· ć". l'en wla • • 
nie koll"ga JlOC/,f; towal () 
J>Pplero l'm. A w ogi1Je prr.y. 
.i dial tu z. lcolegami cllatl'i:o, 
że miał zammr poznać tQ 
dzll'lni<'~. Sl,vszał , ?.c ię ro7-
hudowuje, pow · tają tutaj no-< 
Wf' ulke, no\\P bloki , warto 
70ba('7yĆ, no nip? Potrm prŁY• 
„nał, że ten kolega był w ba. 
rze na wódce. Jllac-1t'go u
deki? Nie umiał wytłuma-< 

cz\· ć. Chyha b••ł sie„. 
Po godzinie takiegn „krę• 

l'l'nia" pril'd mili<'.!antem ta
nął trzyn stulatek. Oficer z 
I. <'ie aniel ką derpliwo clą 
zadawał n:vtania. I ten rhlo
pil"c tt·ż kłartal. All' I r1ilko. 
Znaleziona 11rzy n im h•git:v• 
macla szkoln.i na Inne na11-
wfsko, " pr1.ernhionn datn, 
uro<lzf'nla i kln~ ą. ".f~'\łamał 
go zupełnlP. Najpl!'rw mówlł, 
;i:r. ll'gitym· dę '.lnttlail, 1>0tem 
że .ią w ~il\ł. Potrm ol a zuJe 
sle. ):(' ju:i po łui:-iw I lę łll 
lcgitymacj kupuj c bilety 
tramwajowe. '\';)~1n&.I<' z n · • 
lwnośelą. ie r.o!lll ją po to, hy 
wJ>rowadzać \\ błąd millr,ian
tów. gdyby i:o prz311aokiem 
lrgitymowali. , .n:rloh~· na te
go, kt1irl'l{o nazwisko flll'llruJc 
na legitymat·f!". 

Teraz mil dant ka!e obu 
rhłopMm oprożnió k lcsz<"· 
nic. Obaj z1•rkaią nle1>e·wnle 
na sil'hie. C'ntją. 7:c to nic 
J>rzCil'wkl, !1'7.cha i<: b dzlc 
<'hyba przy1l'a(„ liny m j· 
nabunnu 7.011<'. ,'\1o:i:e ' trj 
chwili kin, w dm·hu Pietrka. 
i w zystki<'h i-wokh kumpli? 
Może m~·ślą zie o rodzicarh, 
którzy nie umlr)j tworJ:yć 
d7.lrciom clt•11l<'j. pr-1yhtlnl'j 
atmo frry domowej?„. 

Na biurku ·„nt,'7.ynn groma
(lzfć SIP garM przerofoych 
pr1edmlot1iw, Gwoździe, dru• 
ty. mvdlo, kluc:zl'. 

Miiicjant p;vta: 

- Po co 'mm te kłu<"le? 
Chłopey wrląź jeszl'ze kła-

mią. OJ><>wlad. J • te to kln
<'7.e od komurc k rodzlcó\ •. a 
wzlf:li jr tak ohlr. d' :z.ah, -
w • Milil'jant j t już 7.clc-

Dalszy ciąg 
no str. 
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nr.rwowany ustawicznym 
klainani('m. OJlc:d:i:iny m)'dła 
W) raf nie w•ka7.ują. na r('l 
w Pl. WY chHlP('ÓW 7. jrdn(' J 
dzlelnky na drui:q. \V mydl<' 
11ą odci ki kluc;r.r„. Nir ukga 
w11tnliwości, chłoPry zamir.
rr.ali doko:tać włamania. 

Pozo t~.ic więc pytanir. -
dzi"'? Od1>0Wi('dź daje tr;r.r

<.I .,, C'hlopcow, na jmloll zy, 
nic ma j('s.r.rze Jcdena tu 
I t. 

- rrzyjrd1alil;my tutaj. 
b tamten •nowił, :ie wrj
d7.i('my do jt·dnr.i taki('j ko· 
m61 kl. gdzit· i;ą i;olc:hle. I 
ot\\cnyli t~·m klurz('m i 
Plctrclc wzl<il worrk I zal'7.ąl 
te gol hic wkladac~ do wor• 
k , Tyd1 i;nł<;bl bylo trzy. 
naśdr. I <'hl ieli to svrl'.cdac. 
A '\\C'.l"Śnlej to Pietrek wziął 
furmanowi hat J , pr.trdał 
jednemu taklrmu 11hrczrmu 
i>nnu :r. kna iPV 7. pu;tna.'clo 
:rlotyd1 i ~upił dw)(' bułki l 
·1ed2ir. bo bvl bard:r.o ;łod-

11:v„. 
.Milir.Jant sp! uje kraz 

protl'kól. Chłopcy 0<1 tr.f 
ctl\\ iii hędl\ „odnotowani" 
w karłof('rr nieletnich prte• 
11trprów. Bę1,'.lie się nimi ln
t('resowaó znilkja. Pi<'lrrk 
JN1t .lui nplsany w tej kar
totrcr.. Otrz:vmuje adnot· ('ję 
- nlrpoJ)rawny. ,J('gO 11pra
'\\ a nic „akońrzy się W('zwa· 
niem ro<lzkow, 7.wr6renl('m 
Im uw?. I na !kntki 7.IC'go 
wychowan:n. Pll'trt>k stanic 
prawdopoclohllif. pnl'd Ili\· 
d('m dla nicll'lnkh. 

Trzej rhłopry siedzą. na. 
prostrj ł wie w mllkyjnej 
pOC7.l'kalni. Czt>kaJą na przy
hydc rodzków, po któr:vch 
po.krhali milicjanci. Je t 
dt111ta w nocy. 

Najpirrw wd10<1zi do po
koju ofkera okiec trzyna-

tolatka • .Jr t ubrany bar1lzo 
porządnie. Ma około cztcr
dzle~tu pięciu lat. Zachowu· 
je się Jednak dziwnie nie· 
poważnie. Gdr podchodi.<: 
do nit•go, uderza mnie odór 
alkoholu. ,Jl'st zły, ie o tef 
porze musiał sic fatygować 
taki kawal drogi. Opowiada 
o sobir, o ·wcj rodzinie. Nie 
może zrozum1l'c, jak to ·ię 

tało, że Jego syn wyrósł na 
„tald<'go Jrania". 

- !!dusze łajdaka! - wY· 
krz:rkuje. - Żeby taki w tyci 
prz;1:noslć rodzinie, w ktlircJ 
ą iucl2ic na wysokich sta

ncwl kach? Udu t.t;! 

Chłopak pa.trz:v Iekrewa· 
żąeo na. ojca. Wyraźnie nic 
obie nic robi z pogróżek. 

\Vlr, że to pu. tr „gadanie". 
Jutro znowu bcdzll' bezkar· 
nil' birgał po ulicach, będzie 
uciekał ze szkoły l wracał 

p1iźną norą do domu. Ojca 
przedeż I tak nie zastanie w 
mlrszkanlu. Pó.fdzlo znów na. 
wódkę lub karty. 

Za chwile powfarza. sic: 
podobna sytuacja. Po plc:t· 
na toletniego rhłopra przy
Jrżdża jego starsz · brat. OJ· 
('I\ nie b:vło w domu, pollob· 
no pracujl'. Matka chora. 
„ le umie wytłumaczyć, 
·Itąd ,frgo brat wziął llłu1•ze. 

\V ogóle nie umie nic J>O· 
wlcdzil'ć na temat zaC'l10-
wanla si<; chłoJ)ra w domu 1 
w i1zkole. Prawie się nio 
wl1lują, bo on już pracuje. 
Dowiadujemy się tylko, że 

plętnastolatek Jest gońcem 
w Jednym z zakładów. zara
bia. około 500 złotych. Czy 
oddaje te pieniądze w do
mo, trgo brat nie wie. 

Wreszde przychodzi mat
ka. Pietrka. J('st zapłakana, 

przestraszona. Siada na 1>0-

danym krześle I pr:zyglą1la. 

1>ię mllkjantom z tępą roz· 
paczą. Na pytanie. gdzl(' jest 
Jlietrrk i <'O <Vislaj robił w 
nory. oclpowiada: 

- .Ja nie wiem. proszę pn
niiw„ Uciekł mi znowu i do 
trj pory 1rn nic ma. T cieka 
rzi:sto z domu. Pn:cciri, nie 
będę za. nim latać 110 ull
cach. 

Milicjant przer~·wa. ·nl>· 
koJnll': 

- Mv wl my z cfo~wiad
czenla, l.e w ogromn<'J wli-k· 
szośd na postępowanie c zll'I· 
cl m wpływ dom. żyric r'>· 

dzinnl', stosunek matki do 
o.ica i odwrotnie. Czy pani 
nic wiilzi możliwo"cl zmfo
nicnla„. 

Matlrn. Pietrl<a protclltuje 
gwałtownie: 

- Nie <\om, pro11z-: pana, 
nic clom. On ml I ledr!i mil
wił, że ma.fą talcll'Jrn lu•lrgf) 
piętna ·tolcfnic"o. J\luszą r:łl 

l11rh11.ć i robić to, ('O im ka
te. A .l;tk go nic słueha.ią. 
bije le 1. Pletrel< Jest pod Jf'· 
go wpływem. C Ja mor.ę na. 
to poradzić? 110 r.zlcoły ml 
nic rhorlzi. ucle'<a z dC1mu, 
kradnie„. Zamknlkle go w 
jallimś :r.:iltła1h:ie popraw
czym, niech mam wrcs2clc 
śwh;ty s ol:ój! 

C2y rietrrk pójdzie do do
mu 110prawczei;o, tego nie 
wiem. Chl!lpic" ma pl'z<'cleż 
dopiero .ictlen:ilicle lat. 
Wiem natnmi:i~t. że wlcc:z:o· 
rami 110 ullcarh wałęsa):\ się 
gromady c:.Iopców i dzlew· 
cząt bez celu, za clchr\ pro· 
bata rod:r.il'ów. Wiem t:.ltże. 

że czesto t spa.cer kończ<\ 
się libacjami, a potem w 
brama1·h kamirnlc m!l7.na 
bpotkać pijanych szrsna to-

latków. Wlem, że coraz wię
cej jest matek, które wie· 
czorami, zanic>pokojone nie· 
obl'cnoliclą. c\zlł" h:cloletnle-
11'0, trzymu1tołetnle110 lub 
pięłnastolotnlego . yna, wy
hkgają przł"d domy, z111:lą· 

dąJa do bram, prz('szukuj•\ 
zl\kama1•kl podwórek. Kiedy 
zapytacie .ff' - dlarzego? -
to wam odpowiedzą tak, Jak 
matka. którą spotkałem 

p1·zypadkowo o godz. 22. 
ł~cho rozno llo po pust('j u• 
llcy Jej rozpaczliwe woła
nie: Jacek! Jaareeek! 

- .Tuż dzisiaj raz mla•.1m 
p1·osie pana z moim synem 
zdarzenie. Pięć dnl nie cho· 
dzlł do szkoły, ,la nlo nlo 
wlc1bh,łam o tym, wrei;zclo 
złap li 110 mlllcłancf - grał 
w karty o pieniądze. Tr.raz 
znowu grlzlcś poblr.gł. Wlr,c 
&ro a;zuknm, ho, proszę pana, 
r· z ro złapią, drugi raz i:o 
złapią, dom poprawczy I l'O· 
nlec. A tam przecież zbroił· 
nlarzc są, To Ja nie chcę te
go, A tu, proszę pana. ta.kich 
Jak on, małych C'hllll"'anów, 
Iii setki.„ Wlec mu zi; go od
d ć do zamknlętr.J szlrnły, 
żeby alę nie zmarnował. Ja 
pracuje w f11bryce, raz przetł 
południem, raz po południu, 
to on hcz opieki zostaje, A 
męta nie ml\m. Zmarł dwl\ 
lata temu. Mu ze wiec chłu· 
PC'a ratować póki czas„. 

I to jest <'l\ła jut odpo· 
wlł"!IŻ matki, prz:vrodnle 
&potkanej na ulicy. 

Cho1h:e po wielkim. ruch
liwym mieśrle i nadal za· 
sfąna.wlnm sle: czemu tak 
nni;to w mrocznej bramlt" 
wil'!oplętrowego domu stoi 
J"'dcnastolctni Pietrek? 

TADEUSZ SZEWERA 

szczury 
J'ło ·wy nall'liu wdani <lyw<'1\'lyjn go major F.a nith dzl.cll opnrrłc slt•<hcnla I :r.al''.l!\l u- ur7l\tfanją kwat„rc, w druG"lm 

\\Ui.nit• badać horyzonl dooko· prowlzoryc?.nl\ 'ale: opatrunko· 
la. \\0 Nll111t Jri;o obllrzc1i do· wą rlla dokl.ora. Parker Jest 
turli do I.. G. 125 - 220 kilo· harrlzo ~laby 1 1.11pelnle wy· 
mrtrów od Błr Jcrarl na k1H rzrr1>any - nlr mn mowy o 

jl'śli 7.hlrn.c p11n ws7.ystkkh, 
którr.y jakoś tę trr.ym~j4 na 
nor,arh, I IHll'rzy n.1 Niemrow 
tut pn.l'rl Ś\\ itcm, klrrl:v br;rll\ 
~P:tli. Oavir< nit• z.rlrarl:tit im 
n-i prwno. ;i~ tu jr. ll'śm:r, nir· 
"<\łpliwie s.\ p17clwn.rni, :i.11 
byt ~nm. 'l'.dko 1a•kor1rnlo 
ntoi.r nnm rl •<· J<tłd1•ś "-'lll~C. 

swoich luiizl n dlA~C grupv: „zmoloryz.ow1mą• z maj m Pop. 
kim i pl ~l z F 11lh m. Sytu <""Ja j t ni:-zw:ykle trutlna. 

D<. pl ro o ~ ćd~ 1ąt kilcm('trów <lal j J t ukryty sumocJ1ód 
z 7 pa, wody. bc:nY..ynv i żywności O dwi c!c k !om :.ró" 
d I 1 zn, Idu! i d wne lqdrm• „ko HAF wyz.n Cl. n jako 03olnc kierunkowy 1 &0°. tym, by wicżt' i;o clalrJ. 
ml J zbiórki u.:rz.<' tn ków kej!. 

O flllO km na południ J i.y o z· Kufra, gdz.ic :-.najd11j11 l'i!ę 
Od'1z.ialy Sil Obronnych .Sud .nu. 

Za nimi l'i.rnnc:IY sic: 'lady - Zo~fanirmy tu 1.1•< dluao, 
R~mo1'11odu, ł'Ol.l tym nic jalt dll•"O r.inu•r br,d~ir :hł. 
WsLęrl:i:ir tylko łagodnie sCa• Tr Iowa dnktora \\)'rafaJt\ 

Pruxl ocJdziaraml otw!cr.1 •. P ni<>bezplec.v.na droi:a prz~ m.ol'7/.? 

p1 • ków, W od<lw1l • w którym j flt Popski. &\, rani:!. w tvm 
Purk<'r, p<11<;t('?l()J<JUly w brwcih; t>tan togo tatn1~0 J t oornz 
i;ors.zy, 

lowann pust)nla, pia,ck u'la· myśli kh wqzntkich. 
ny s'.aryml, blysz1·zl\C)'mi ka· Zaua~ów m11j,1 nlrwlrle . .Tt>-
mykami. 'li trzrh'.i b1;dr.ir 7.o,hu: kilka 

- Niti ~po1l·r.le\\ u Irm 1h: rlnl. 'ko1iczy 'le wod<l I żyw· 

- J J:t tak my~IQ. 
Trnt·1. na 101.rozmrnlc nic-

l"rzyjarlrla ":-ruą1.i. major 
J'opski :t ki"r1i \l't\. Irlą. o~tro1.· 
nlr, eit•ho (;cly• pi-11'szli kilka· 
~rt mt•trów, •h 7.1\ 1.hlifajl\l'l'! 
•i<: w irh \tronę kroki, 110 
t·hwlli :r.arv,owujc sic: ~ylwct· 
Jm czlowirka. 

'J'o rlawalo ·s7.an~i: uratowa• 
nl1t go. ',/, L. G. 125 do Kutry 
tl'a a w)·no~ila o irmsrt kilQ· 
mrtrów, t'Zll ·1·lowo w bard10 
dcżkim lf'n·nłf'. Jloktor nil'! 
J>el?.t f:J\\ i,11 im i:adn)·i·h zlucl1cri 
- .Jr'll f'arJ(f•ra nio ;r.nbir.nl' 

molol, nil' ma rlla nirgu 

tir 

wcalr. :i:r od rar.u trafimy na noM. 
mil'.! et• .. Jl'strm lll'\\ll'n, zt• ;\łoi.I' :r.na.Jdq jaklt•ś 7J\pa~y? 
1:najd11Jcmy ,;C l{clzlr' w prO• zc,zlr.I jrsieni R/\1" użytkO\\UI 
mll'niu 1>ic:cl11 kllonlt'lrów od l11dowl.~ko pr1<"'· '7t'l'l'lf mir· 
J,, (i. 125. Wkrótce odnnjdzic· 'ir,ry. potrm <ipufrll je w po• 
my ll\dowl ko. s1>it•1•h11. ;\ta.lor ropski :I: kle· 

c1ego n1kamy? - py· rowrą wyblcraJl\ sic: na ponu· 
ta major ropski. kiwania. 

- Jto7.bllego sanu>Jotu. Jego Wrat•n.tą p.iJnym popolud· 
oron stcrrz~· pionowo rlo itóry niem. Znalr·tll pięćset litrów 
I Jł"•t "idor:1.11y 7. dalt•ka. brn7.yny, ktfin-.j nie połr7.r• 

\V1iz ru•za. Kierowca Po· hu.li\ ora1l o~irmdzit'Sil\t skrzy1i 
lu•znlc w ·konujr JM>lrccnia •uch;trów. rlwallzlcś<'la dwie 

n11wlgalorn - 1111.h>icrw trr.y pus·rki kon•erw I prnwir RIO 

kilometry pro~to na znrhórl, litrów wr>dy. 

- St.nrlal''! - myśli majoT 
Pop~kl. - /\ kślł to navir„'! 
Z11tr1ymat" go·r Air navir~ 
wrńt'llby .fui. rławno, to mu I 
b:v1' NirmlC'I', w mtrowirdzl on 
7.al"l.nie ,1nrl H' pien\·szy, albo 
rzuf'I nam irr:inal. A mo:i.r. to 
,iorlnak Davie,, może zablą· 
dtil? 

- /\lt. who A"ors thrrr! -
i:lo~ majom brzmi Jak wy· 
~trza!. 

potrm tyleż •11mo ni~ połudnlr. Sam!łc·hóct wyru,7.1\ po tł' :r.:t· 
potl'm nn w•chncl, wrr,'.lrlc na pa,:v. W:v•l;U('7.y kh, nawrt 
północ. W dalszym ciągu nic g1l~·h:v mil'li tu 7.0,t1111 tyddrn • „ • 
wida1' 7.arlnrgo '!1molotu. - I na pobyt na mil'j~cu I na. 

\\'oh!'<' tero Jeszc7c raz to dahzą rlrOll't: c.lo J{ufry. Pi!'nv~zych li.llkuet mrtrów 
nmo, nie trra7. po •7.e'·ć kilo· J<lrrO\HR wprowadr.a samo· Davll'~ przełt•·t rkbym, air 

mE'lrów - na zarhcid. na po· rhrid rlo ro1.waionl'go baraku, tYbklm krok•rm. 
ludnlr„. Klt>rly ujechali trzy •t11rannie ~Il m<1'kujr. roił - i;;1r<11i1 11ttv oirnlu - my• 
kilom1•try na poluclnir, na ho· rozplr,t:i 'iali«I ma•kownl<''<I ~Int - nil' ma;a mni!' r.auwa· 
rymnl'ie \\yda.ie Ie: :r.ar ·•owy- hłl·rr.r •Ir: rlo rirnry mE'rhanlk. żyt'. 
wać ro , ro ni!' Jest pu tynll\. 11rznrotowuJP wóz do dalszl'J /\Ił" zara-i odr-iwa! sic: itłos 

- C'hvba tam? rlrogi. ro:r.sąrtku. 
- . 1Qie. Sprawdr.lmy. Tuż po zuc·hodzie lońca - J\fusirll wy,ta.wl{o ubn· 
ZblitJ1JI\ sic: powoli - na li\· ''· ·ehnć pmc•: kilku \ltników - pit'1'7enia. Trzrba Jrdnak prl· 

dim i~kn mOi:~ być Nlrmt•y, Jnkir~ wozy ·la.tr>Ma.ll\ na. ZOi\~. 
t'"lcsto tu 1.agl:1daj;i. 'l'ak, to rtrni:i ~kraj 1;111<1whka. Pehalii i:o naprzód clrkawośtl 

:bulnef nndzl..f, nla prutrzy- og;1n •u111oiol.1. !C'ra:r. już nii• J(rY.ll\ ,ię i c1.rka.fą. W <'Iem· I narł7.lrJ!\. 
ma drogi. ma w11tptiwo ri. llk11'111j:i. ·11: no~l'I widzą blask ognbkĄ, - .Tr>1•1l IO nasi, Io Jut ra· 

w dniu tym uohlll prawic 1 hHw ro~hll<• 1 wn1alonc •a• kll'ir11 nlt"znanl ~o~eic ro7.1>alili no hcrl1lr tu ~nmolot I :r.abic· 
rlwieśrll! kilometrów I kirrt~· nl'1lofy. 1„ Cl, 12:1. Koto d1.icsiąłl'J navll'~ urt.•Jt> rzr rarkrra. 
·1.alrzymali 'iC: na 111wll•g, h~ il z11 wraraJą. ohJt>i.cliaJą 11\dO• ~i'l na rozpoz11anir. 07.rkaJ•\ 010~ rm:s:,.dku zall'rat O· 
orl L. <l. i2:; nie dall'J Jak "i'k" don kola - hy <;pr;•wdl.lt:, na Jrlfo powrlil. ll'}ar n:1 ph1s. ·trol.no4ć. 
pięcdzle ll\t k•lomctrów. rzy nic• ma 5,, Ir.i. rh ~lado'" kn wokńl -.·!tronów. f"·rrk11J'I - l'ÓI 1:od7lny nlr zrobi żarl· 

Na h;pnl'lfO dnia. 11 \H71'· amoC'lrnclciw. , 'i . ni ma śla· dingo. l>ad„, nlr W!'lll'a. <"I· ne.i ró1'ni1·y. Samolot i tak 
•111;,, wyrusz~h o wi<'lr w 1J{m, :'l<a I. da\\ Isku nir m ~7.a. Żadnyeh sf.n.alów, zgirl· może wy,fa1·to\\11f dopiero o 

rtwcii•h gorl.llll.ill'h Jazdy nawl· I towarzv zv 'I I.Il l>G. 'l'nehA - 1\h1•,lal lm wr,M/t pro~to w Jlavirs 7a••zal prlznąt'. \\/J"• 
gator, klffr:v l>r'trz ClłlY rr1~ tu dzir r1.ckać - klo wie jal r i·e. 'f!'raz ju7 f'IP ulf'P'R. w11,ł· rafoir wtrl;d~I s:vlwrtkl pr1v 
nhsrrwO\\lll tiu 0111 l liaintk 1ll1111o'ł pliwo~c·I. że to Nlcm1•yl oirni ku, goło\\", Ił kolne.le:. r01-
kilomC'trńw, ka.ml klC'rowcv Na ,krn.ln I, rlo\\l'I B zna•du• - S;1dz('. ttld,jnr;r„ - mówi mawhli. all' rll'hłl, nie nui1:I 

11111'11 nic pon. a lał na Identy
fikacje mundurow. 

- l\lust.I) pOtlpCILttllĆ bliżej. 
\\/ razir. cz.c1111 nmcc: (ranu I 
w noi:l„. 

Orlhcz11irrzvl i:ranat I Pl'ł7.ł 
dalc>.i. 11•ra1 J:Ji: harrtr.o p-0woii 
I o'tro7.n1r. Otl ol{ni~l•a d1lrlilo 
/l'O nlr wu:r1•l jak 1łwad1.ic•śC'i& 
111cfriiw. rt<i•.mowr, prr.y ogni· 
·ku rrl11•1.ylo ll'ra.7. radio. nn
stnwlonr &'10.;•1" I 11ra.fąl'C' Ja~ 
kleś &l'nlymrnlnlne tango. 

- Tani;o. 'l'" rh;v·ha Nirmcy 
- 1.onthn n;Hlko n.1dajr tan· 
~"· . lt"i 1tl<m·1t by<' •arna or· 
kirslra. r~la~1·rwl Słowa pło· 
"~nki rolt'ói.nilln m nll\\Ct ~tą.il. 
l\tożr na•·ti;1l1n mrlorlia br;rt.dc 
<Ir'"'' ana 

OrJdrstra urnilkta. 
- llicr ~Jll'irht Brrlln. Wir 

brin&"f'n ihnrn Na1·hrlchtl'n.„ 
- No tak. llrnrlr im irra.nat'l 

Nlr. zbyt wiciu iC'l1 jr~t. nie 
wolno kh alarmowa<'. Ostroi.· 
nlr do t;v·ht. 1ri:rll mnir zau
w;iż11, to po n:„„. 

• t~ • 

Glo! major.1 bnmi Jak wy· 
tual, 
Bh·•ka lał.1trka. światło pada 

na twar1 lrlact 110. 
- Owt'n?I 
-C7.r~t'. M ~łychać';' 

- /\ Da\·I<·•? 
- zo,t 1 u nas. \Vyohrat 

84"bie, WTi<1ł ••• l 711 :Si<'nll'ńW -
nastawłtlśmy radio nn 8rrlin 
- i t•hrinl .f111 rlo wnq r. q 
mili\ wiadomc1~C'!I\ wrar.at". Sla· 
ho ml sle robi, grły pomy{;Jc:, 
,tak:t mila 11:~11od1.ianka rZI'• 

kala mnie• <L~l '' noe.y. Udl'· 
rz)·libyśl'ie orwnir tuż pr7.t•d 
śwltrm - ro? . a.ipll•rw lfrll• 
nnty, potrm P"tolrtv m~~zy· 
nowr? lll'a>irro l{cl:v ora ilh\my 
... 11tio. ro7.001nnl 1111 1e gto~y. 
.Ju:I: 'lllwiadomli•m J)ow1idztwo. 
Jutro hl'•l7.lf' ~„molot. 
~amolot m~ pr:r.,·lr<"lr<' 7. Ku· 

fry o !fOdti111r t;ł. Taki\ wla· 
domo r ot.rzymuJI\ nast1;pne110 
dnia rano. 

n. e. n. 

' I 
dal~/.!\ drogi;, )'o mnłt·J wlęaej wlec ·i„m1·t\\\, nic nie ma tr:I: ku. &\' icir. /\ .fc><ll to ~I\ .Nlrmc-y„. 

7.atuymaó wóz, wspli~l ~li; n& J'\ hrc 1chrony W Jednym Wilder - że najlrpirJ bcdzle, rozró.inić &łów. Nit'wiclkl pło· 

llill„1!111.1111111111111~ !„„„„„„„„„„„„„„„„„.·„„„„„·„„„„„„„„„„„„„„·„„„„„.· „„„„„„„~„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 
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P ark. Lawka. Liście 
nad głowq prześwie
tlone slo11ccm. Mło
d zi nad podręczni-

kiem „lżejsi po pieszczocie". 
Może jeszcze w tej ch wili 
nie myślą o przyszłości. Do
ro ·lymi stajemy się nagle. 
Dorosłymi w p~łn i nic zaw
Rze. Długo się bl<1dzi w ta
jemnkzych p roblemach ży
cia, wbrew własnej woli. 

Gabinet kierownika Od-
działu Licealnego w Kurato
rium. Biurko d r Siegla po
maz 1'1<' słońcem . 

- Pro zę p:mów. Poziom 
m:iturzystów jest coraz wyż
szy. Ale da.ie się zauważyć 
niebezp:cczne zjawisko. My
ślę o młodzieży pochodzenia 
robtltn:{ zego, która często nie 
dochodzi d o jed enastej kla
:>y .•• 
Usiłujemy sobie w tym 

momencie przypomnieć pew
ne zdarzenie. Czynszowa ka
mieniczka p rzy ul. Limn
now kiego, Pozostalo!c z e
pok! St•hciblerów. Walimy w 
drz.wi. Wychodzi nieznana o
soba. 

W kremin ale on tera 
siedzi. W kreminale ... 

Dwa zdania o człowieku 
który był naszym kolegą'. 
Kolega. który nam impono
wa t. W SLk<·le> nąpisał dwie 
kryminalne powieści. Naz
wano go chuliganem. Nau
czyciel złapał go, gdy pnlił 
papiero y. Chłopak miał 
brata kryminalbtę. Matka 
była gruźliczką. Kolega z.os
tał na drugi rok. Bo palił 
pap: 'ro;;y. Musiał rzucić 
i:zkołę . Potem umarła mu 
matka. Byliśmy na pcgrze
bie ..• 

- Przeprowadzimy 11ope
cja l ną polityki; stypendialną 
w szkołach ogólnokgzialc<1-
cych - mówi dalej dr Sic
gel. - Musimy przedwdzia
lać kmu z.luwisku. Młodzież 
drobnomieszczańska jcsi w 
lepszej . yiuacji. Stać ją na 
korepetycje. Ma lepsze wa
runki pracy. 

No tak, to o Bobie. On też 
miał tylko matkę. Matka 
miała sklepik z galanterią w 
śródmie'ciu. Bob - który po 
n1z trzeci zdaje maturę. 

- Cholerna matma! - po
wtarzał zawsze. 
Miał motocykl. Zazdt·ościll 

mu ws.zyscy. Nawet na uczy
ciel. 

- Czy na maturę też przy
je>dziesz motorem? Może ci 
bc;dzie łatwiej obliczać? 

Ilob. który „podrywa ł" na.l
łcldui(.'j ze dziewczyny w 
„ggzotyczncj". Bob w mod
nym gnrnitui-;,c. A inni? Ko
lcdz '. którzy cielęco kochali 
f;!Q w koleżankach. Bob im
ponował . ale nic lubili go. 

.Jel.dzimy do szkół. Wcho
dzimy na lekcje. Bałuty 
(XXII Lic. Ogól noksztalcą
ce), Chojny (XXV L. 0.). 
Sródmlcścic (II L. o. i X 
L. 0.). Wszc;dzie podobne 

Na 

twane, wsz~zic się przej
mują. Więc jednak myślą. 

pr'ł:ed maturą. Dla bezwar· 
tościowcgo człowieka rzuci
ła st.kole;. Tenit zost~1la . a
rna. \Vystqxiwała w .noc
nym lo•kalu. Spic\\·ała pio
Fenki. Obecnie prn<'uje ja
kn „pomoc" w sklep!e. Ta 
Ilnlina, która kiedyś pi;;ala 
WiCI ze: 

brak zrozumienia le f'trony .!I•••••••••••••••••••••••••„ 
- Napiszcie myśl, którą 

chcielibyście realizować w 
życiu. 

Po trzech minutach oddają 
karteczki. 

Cytaty z Terencjuszu: 
„Wszystko co ludzk-ie nie 
jest mi obce", z Owidiusza: 
„Jesli c/1cesz być kochanym 
- kochaj" - mówią za sie
bie. 

- Co czytacie? - pytamy 
maturzystów. - A właści
wie, co lubicie czytać? 

- Sienkiewicza! 
- A ze współczesnych 

pisarzy? 
- Gałczyńskiego. 
- A poezja awangardo\va? 
Wzruszają ramionami. 

Program ~zkolny ko1lc'zy sic; 
na Galczyń ·k!m. Tylko na 
Bałutach "\Ą.'Spomniał ktoś o 
Grochowiaku. 

- A czego wymagacie od 
życia? 

Długo wahają sic;. 
- Chcemy je łndnie przc-

:i.yć - decyduje iq ktoś 
wreszcie. 

- A pieniądze? 
- To chyba wcale nic jest 

takie ważne - odpowi:idaji.I. 
Większość maturzystów 

zamierza s.tudiować. Wiqk
szość potrafił:~ zadrcydować 
sama. Za czę\~ młodzieży 
zadecydowali ro-'i.~ice. 

- Czy pani wie, że studia 
medyczne trwajq !edem 
lat? - pytamy podchwytli
wie jcdnq z uczennic. 

- Wiem dobrze. I choćby 
trwały dwadzieścia lat, bc;dę 
się starała dostać na A. M. 

- A nie boi sic; pani, że 
potem bQdzie ti7.eba praco
wać na prowincji? 

Dziewczyna waha się tro
chę. 

- A o Choromailskim pa
ni słys1..ala? 

-Nie. 
- A jakie pani czyta pis-

mo literackie? 
- „Dookoła świata". 
Szkoł a za mah1 wagq pt7.Y

kłada do p raktyki życia. 
Wiedza t l'Oretycznn okazuje 
s!ę bardzo zawodna. Często 
maturzyści okazujq s!ę wy
jat.kowo niezaradni. Sly ze. 
liśm • o wypndlm wyłud'lc
nta w<Xlk; prze?. kilku hoch-

~.t. pl rów oo kandydo.lk 
mi wyższą uczelnię. Ci młodt.i 
panowie przćdstaw!li się jn
ko a. vstencl. Hodzi<'om „pro
t('f(O\\:anych" p oradzili. aby 
ich r,oclechy dobrze się na
U<''lyly. Pociechy dostały si<; 
na uczelnię dzięk; wła«ncJ 
pracy. Rodzice do dziś wi~·-
r7.ą, że za spraw<1 protckcJ1. 

Jezioro rn~r-11 o rzece, 
Rzeka mar-u o niebie, 
Lócl/\a fale pol11ka -
Look.a bez ciebie ... 

Naiwna, dob1'a dzicwcz,·
na . A Magdalena, ktorn po
dobno chodzi do s-.i:koly dla 
pr;!cujących? Sz:kola nie po
trafiła ich zatrzvmać, 

- Przeładowanie s-11k.-,ł 
jest dut:<l przeszkodą w 
prncy wychowawcze.i - mó
wi dr. Sic ,c-1. - Wybudu
jemy nowych 37 s1•ld>ł ogól
nok57.!.ak<1cych w ciqsu .siN!
miu lat. To b~dzie ilo.ść wy
starczająca. Wtedy nauczy
dd b clzie miał wlaściwe 
warunki nracy. 

Nnsz nauczyciel. Ten. któ
r.v Nęs!o bronił lilcrntury 
r>rzcd ntal<iem rozhi.stcryzo
" anych bab. Wicie trud u, 
samoz.1parcia i jukżc czc;sty 

ucz:niów. 
Poziom się padno.<;i. .. 

Przychod1,ą ei::-zaminy, .. ścią
ga" coraz częściej bywn 
niepotrzebna. A potem <-zlo
wiok doro ·ty, najbardziej 
don! ły ze wszystkkh i pe
wny .sicbie. porzuca „budę'' 
na zaw,ze. W du. znc.i pr·1.c
t:oczonc! kia.sic p:m tu Je 
nauczyciel, moie trochc; 
smutny. Nie zawsze '' ·dz:1 
„7.dobywcy ~wiata'' jego truci, 
nie myśi<J o tym, ile im tza
tiU poświęcił stary belfer, 
ile czasu odebrał sobie. 

J szczc pamięt.umy dobrze 
le c:i:a.sy, szlo sic; no. 7J\1·ykle 
wagary, na tor. za mia to 
Nn przedmieścia Lodzi. Cza
sem z flaszką cienkiego wi
na. Pur la hec - jnJ( się 
mówiło. flaszka wirta na 
• ze'ciu. W s7Jkolc nozos•..i
" ał naucz.yc1cl. myślni za
,r.-ewne o poziomic r"1<1uc1.a
nia. My przepływamy fala
mi przez jego rc;ce. on 1.o-
10taje. Ozr ma mu turczyć 
notatka w .prawozdaniu, 
notatka w gazecie fil wier
dznjąca, że poziom ~ll!wl
nictwa średniego w Lodzi 
podnooi się z roku n·1 rok? 

A ci. <'O się nie do.staj!\? 
Wszystkich uczelnie nic mo- Kto zacz - „fałszywi humaniści"? 
gą przyjąć. Część mło<lzicży 
id1.ie pracować. Potem zno- (Dokończ.en.le ze str. 2) mieniłoby się w p:ckło. N•1-
wu próbuie. Niektóre dzie- tomia3t nigdy nie podno zo-
WC7.ęta wychodzą z.a mą.i:. nasuwajq jej się myśli o od- no tej konieczności do rangi 
Dla nkh matura nic ma wrotno.::ci tych pojęć - woj- dyrektywy absolutnej. To 
więk;;zcgo znaC'l.cnia. Dla nie i naprężeniu międzynaro- znaczy zaw. ze byliśmy i j ._ 
innvch matura jest po<'z:1t- dowym, w skutek c-wgocierpl stcśmy informowani o szan-
kie;'n jakiejś samodzielnej na złe sny w nocy i w ogóle s.i:1ch wojny i pokoju i w&zy-
dro~l. Poczqtkiem o<.lpowie- jest zdenerwowana. Towa- stkich pokoju wgrożenfach. 
dzialności. I wtt'dy nikt nic rzystwo wysłuchało jej 7. Po drugie>, siły ks1.tnłtująn~ 
żałuje nie p rzespanych nocy. niejakim zdumieniem, a opinie; publiczm1 dbają o m:i-
Rozmawiamy z kandydatem jeszcze większym zniecler- k!:ymalnic czynne zaangażo• 
do S;r,ko ły Morskiej, pl!wicniem. Bo fu oto toczy wunie spcłeczeilstw;1 w ~Pra-

- Prosz~ puna. Gdyby ię w lowany lwic poważna wy polityki światowej, zag:i. 
rozmowa na temat spęd1.cni;i. · dnienia konfliktów i zbro· 

miał pan pewność. że wszys.t-
ko co iX!n b~zic rnbit, po- ur1opu, w kwestii czy bar- jcl1, wojny i pokoju. Na ty-
\s,;iedzie się, to czy dalej dziej opłaca sic: drożej a za le ws;i•.akże, na ile jest to ko-
szedłby pan na morze? granicq, czy taniej a w kraju, nleo.nc z punktu widl.C'nin 

i czy w FWP karmin tern..: utylitarnego. na tyle, na Ile 
Chłopak się waha. Ntc lepiej riiż ongiś, czy gorzej- potrzebny jest spcleczn.v 

dziw nego. a tu konicta wyjcżd7.a z ja- wpływ p:·zcjęcie sic: 
- Na prawdc nie wiem. ldm1ś hi tcrycznyml na tro- tymi sprawami dlu wy-

A zrcszl:\... Może bym sla- jami i to na takim dziwnym, korzystywania masy ludz-
nął n a czele jakiegoś 11'lqdu. przedziwnym tlc. kic.i i opinii publicznej do 

- Chęć wl<idz.v czy pQ<l Nasuwa to chęć pomyśle- two•:zcni.a „nac!!:kU n<.1 po-
do d7.ia łalności ~połeczncj? nia o starym p:;ychospołecz- kój". 

- Raczej to drugie. nym, że tak powiem, probie- Sprawy wi::rożcnia poko-
- A pani? tnie. Czy czas pokoju warto ju, czyli biolog:cznego !st-
- Polccinlabvm na Ksic;- i inieba mącić :>prawami e- nienia, stanowiły i stanowir} 

zyc Chce studiować fizykę wenlualncj wojn ? U nas problem rozumowy, nato-
na "unlwer:;ytcc:e. kwe tl<1 ta, teoretycznie nie- miast nie wdzierajq !:le: w 

_ A ideał pani szczęścia? zbyt dy kutowana. prakty- sferę społecznych na !rojów, 
Czy chciałaby pani wyj ć c-..:nie rozwiązywana była p'ychoz, klimatu ż ·da. 
za mqi., posiadać rod•1.inę'? zawsze nadzwyczaj mądrze. Krótkie to roZ\\ .ii.an ko 

- No oc1.vwiścic. Ale .po Nawet w okresach silnej w Belfer podoł tu zart"iwno :z 
studiach. Najpierw trzeba wielu krajach histerii wo.Jen- uwagi na jego znaczenia 
coś umieć, to ::i.ie taki nej - u nns klimat społecz- '" amo w soble" jak i dla 
trudne, ja.!; sic; ch rc. ny nie na ·iąkał tą probie- wyprowadzc.nia pewne> i ann-

.Jankn, która w dziC'Siqic.J matyką. Ostatecznie gdyby logii. analogil nit> wpr061, 
klasie wyszla za mqi. za fry- .ieszczc I czas bezwojenny dolycz<icej pokrzykiwań p. 
zjera. Rozw iedli się po trze>ch nn~ycić wojcnn;i prnbkm:i- Milew~kicgo w WTK. 

Jeszcze o Warcie 

Do 
Redakcji tyg. „Odg łosy 11 

Prt>iydium ;\IllN " \\'arrl" poru wnP. opini11 pullll< zn" 
prar;nu•: L hrar gło W t:.lll.t\\it• art)'litłl11 l>l. uflWU ko-,. 
dol~· nic przyja1.1 1·ud11111"' • ·,. li 61 z dlll L !el, I\'. l'S9 r. 

\\ srod mlcszi..n1kuw W.irt 1rtylrnl ten \\)'Wolał lln od. 
dt.\\'jc;k i powa:t.nc nlcz do\\ oh"n1P, a to ~ J>l'Z) f•:tyn nast..:
puJn<"Y<h: 1>rzrrlr "sz lldrn J•' t nam h rflw prz~ kro, :ir. 
w \\ arri<'• jał,,: pt. zo nu tor, \VSZ}'Sl':\~ „od dztt••·i clo doros. 
hTh s<-\ :tU". Jt•stchn1y :1dani.l, :tP zh · t to 11oc-ho1lnu l\\ ll'r„ 
dt.t'llit", ,Jf"SI ono ponU .... nlrrn \\ „,1\ J:0-11<'i obyWillt-li n t'i7.C'"'n 
mla,t<'etka, I.turzy nh• Z•l luJ..vll 1111 miano .,ll~Th lnrlzf·•. 
i'\Ionlle o"iobiste, kh JH) ·tt.nva Jlołr<·zna, Ich praca :1an~nd11• 
wa zosta.hl ~vrowucJznn;,\ do :tt•rn. .Jał<ł w tyn1 ~\Vi<'rdi<". 
nlu tkwl cł'I'! Prosln1y uprT.l'Jnlit- lłednl(CJQ o w~ 1a~nl nic. 
Da lej, '"' nrtvJ uh• twienłZ;\ sic: ruwnie.l, 1.n Jlraco\\ nicy 
z.1ld11du nsyd1lntrvcznego, nnturnlnle w \\ ard„. lu „ludzie 
h(•/ \\ vk„zt,,h·rnił\H. Jtc-ferc-nt pC'r nnaJny n1n,:: lhv w h~J 
n1atrrli udiir.Jit• w cz rtlllf•\<'.Yl'łt danyd1 I \\'Ó\\t·zas run1.na 
by wynntu\\ ne, 1:c: \ pracownic~' z '·yższ,> n1 ' ksztnł· 
t·rnłrm, r •<łnin1 or v: pndo;ta'' ou·) n1, --- il ku ukoncz~ Io w 
t'51ł r. KorC5[lO tllrnC'.\ Jtlt• J,iccurn 0~0111 ,J< 1talt'J\Ct• "' f,o: 
d.lt, a Wt~lu zJ:olQ }'t0<hł1l\\·owC\. rlla dorn IV! h. \\ \ llt-k 
tYfh o tat1li"h trzc•hc1 1. i.1c'ownJr111 111 JlOrłl rr lir. „ Je Ą tn 
~1sr •h.ty zarhr:l'aHce do sunoks1.tnłccnla, o któr~('h na 7.\-U\ 
zdanlrrn, winna 1 1 ć prn .t. Jr:~tt1 1n o ol)i rlr - J ko 
T1r1tcwodni<"7.ł\CY rrr„ycHtun :\IR~ w \\ilrd~ zchnnlony, i~ 
autor ar•ykuJu rozm wh•I w hlu1'7.<' l'rcz.\d1um (f)tuj ): 
._z d\\'Olna pnruunl ~ l'rt:'2'::ycłiUtn pogacl.tłC"Pl nbH• fł 1· h• 
knl'h 0 • ,Jc~lł "iohir dnhr2f~ 1>rz pmnhlJ\'1'1 t1~ ,.,..imll, 7._n 'I.. „ 
r1Jwno \V hlur1.e ,J1tl( J \V tlnn11t prywntn „, pro\\ ul11I n•Y' 
rOlnHlwt• O;\ tc-rnat szknl~· OJ:f'lnol<s·1 t'1łf'i\Cf'ł, t1rJ' 1d7.cn J..;o. 
1nunnln'.\ c•Jl, btulownktwn i11lc1zk;t.nlowc ... o, n na zyC'h _ rnttlo 
n1la~t<"czkowy<'h trullno~d.u·h. 'l.an1 crzcnhic.:h ltJJ, 1 < '.l nu~ 
o r,·bkneh. ntncz.c-::o poz.wala ~ohi'" .autor w ·~tJ\\dRt' n·1_s 
na ~WłitY<1'? Uod1oc.J1.r •Jo J'l":t:~l\<HHllll • ir. tres<' lnforrn C'JI 
udzl<'lona J>r:/.czr. rnnl<'! zo.)tPh zu1wlnir. nn lni•· zn·clu';O• 
,,·ana. A zh.1Hla... l'al<t "'znil", \•;art 1 llczv i\ 11 o 3 t s. 
tnie ·zkan<"o\\, S;1 111t.1i malr I \\irl 57<• doml>I. , '!e wle1tl\~ 
tll:t<"2'.f',G'O rzl'C'Z) \\i to·„t' t wpro\ ·a cl"a 1u or,\ nrt' l<UłU \\ 
~nut'sznn t."'. Czy \\ ł'ol t•e .test J<'Clynic n·arf.l tal utlc 'I.
nie małym rnl11sleczl:km hcz \\l<;I! z~ eh zabudowan. e tc
t~ cznu.' \\;:\gl4daj.\c~·<·h ,;z~:hln~\·. o Wt\ kich uliczkarh'l, 
Za.pcwnłc• ni<'"! • "le nctS"'i\ \V"tnq .test, ie nl 1 to \V LZa ł<'l 

nli..Ul>arjl '' :10 oroc. zn t Io znlszc1.on , że n..kt~ y.•lz l"J' ~Jo. 
tnd zanl~dhanyrh mli\str1,z1•l< obecnie rlnpiPro 110 III 7Jrt
dzie Partii 11n~·hlcr.i na sur. fo tnl~a Je t a 1111· Inna 
struktura zabudowy. l"'ro!U<: \vJł'dzłet· 1 o tym, 1.e n1ln10 
wl lldch Jlnlrz1•h \\'la"1)·1•łl, my mlPS:tJ,a1\1•y \\ nrty t>O 
d7.ł!i dzl<"1l ,wl;uł<·z),11.)' na odburlnwc: \'ar zawy i In. 
ll\'Ch ntiast a tald'P ł.odzł. Pnu:n!t>tllY prosto \'n<\ te f\
<"i•• mit•szl<:ulc·ów \\ nrty ni·• t:\ Jko Phrac.\ się \\-ni ół dwl>fh 
ko';ci0.:1\\, r!ZY lmaJm·. lrc:r. or:n! l:UJP si~ 1mn w \\Dl 
1 •wl<'tH1·v 'L!Htahwj. Dla ohywutcll Warty 11111lvrje tl'lc
wizyjne <10 ti:pne • 11 t;1l< w \\'IHi: J I• ł w Sl!lltnlu. • e 
b4·<b~łf"mY wvn1,cniac- ori:aniz.acJ1 llth ~łO\\ l"'Z' ze1 • które 
p0d~oęz~' ln1Jturt• 1ni szkańniw u:isz(• o ~ro<lfna.isk .• \\'s1>ont· 
nice jednak n~lctv. Ź'' na tPrpułe '''nrty i tntcJr od 1'11. 
Jrn lat l)niw1·r ytet l'ows~erhnv ci 7..\<'Y się do1tr:1 frrk• 
Wl'llCJil. kółko rulnll'Zr, o I', l'ownrzysn "Il . ple\\ acze, n 
poty ortiirstr, 1u1lka dr 1n.1tyc.1nr!, oc.1V\\ lśde i kłnn. Pr1 ·„ 
jr;d.i;a la du na h. d1ętnle '• r.1.r. to te Ir\' z '· 111 za I l ,o. 
diL 01:1 nlckt<irYl'h - I go•podn nntrzcltna. 'I ak nto ph•. 
ni<• n nas ~~.-cl•• \V okre'Jie .iesłenno·zlmowym. \V rzn!llie 
za~ lata - praca " polu. Dla innych piata n d rzeką, 
kai•1kl. n bki. • 

'łf'I: n1oi:rn1v ?ror.un1le~ ~n~\1 \\')'JlO~''lf',~t..ł, ("~·ttt)r: „~t~.-
d·iwno w \Var('fr szt• na;c;tolrtrua d1.{r.\\C'zyn 1>oro111ła • 
,:~y mir-s2kail.c·y \\.'urł.}' n1n Zi.\ o t'.\"ln, jrlill J t to pr ~Y-
d1.iwr1 l<onie<'znie ,-..·h•rll.lr.ł'1 ('z,v fnl(t tf•n mn7r um;lr.ul• 
n la7 1 .l<''-"u .1•'<len rnom<'nt .. rnh n::wk!'" <"ytuJ~: „\\ . '· I 
uc, , ·nno <'I ~a iarhnl' Io l'O~ lużkl m • Zdan!r. to d•il~rzy 
rlzh'\V('7.;\·nv 111łndP.i, ttCZfiYJe1, wchoctzącrj v iyrlo. \\ .1.artfl„ 
n\o nan1 w ·zvstklm w <'7.Vtn rzc("z. \\'''r7-1\dr.onn f("f pn„ 
blii1;1nh• wl<•ll111 krzvwde. Dzlc-wcz.yna znosi moralny blll 
u 111 pop~!J\lon \\In -. 

A11tnr rtv 11h1 o !n 11111 wt'IJ "<'l, bo pn1~ollowa1 ,·Aród 
tntri :tci;o spolrc7.~ństwa dl o • fal~ obnrz1m I prZl'l'l 'u. 
I zn w nie TOL.ttD\I m ' ł"7.Y or R \V Pol re I.udo, e-J ł'Z -
""'"i4clc o<larywulahy rohJ dcmobUlzt1Jl\<'I\~ Cbyba nic ~ 
prawda'! 

WŁ. TYLINSKI 
Przcwodnlcz11<'Y rrci. ·dlum 111n 

w wurcic 

życiowej, doraźnej korzy cl 
t'Zy nawet zach '.l n.l'i wt dy 
ma sens, jeśli <"zem uA służy. 
Czemuś wyrnźncmu, ważne
mu, ważniejszemu niż ow 
znchcianki, wygo<lu 7sc!owa 
ita. 

Heroizm dlu ~am<' o he
rolzmu. heroizm jnkn po tn~ 
wa tała, hcro:zrn nte powo
dowan.v sytuu{'J<1 nadzwy
czajnr1 .ie t bez.sen cm. Jest 
szkodliwy i dla owej herokz
m•j .i<xlno !ki i z punktu wi
dzen!a społecznego. Heroł2m 
więc jal·o pojęclc 1 jnko p -
v.ma po lawa nfc' zawsze ma 
dodatni Rens poi czny I ety
czny. Jeśli słu7.y sam sobie. 
jedyna możliwa h rotzmu o
cenu jest oceną ujemną. 
Życiowa wYgoda. korz ·śc! 

dornźnc I ni doraźni:\', tuclz.I ż 
t.1kicż zachcianki, nic ą 
we le ciem ntami nicważ
nynu, przcs11dz.aJąrymi o u
jemne.i moralnej ocenie je
dnostek i spcłcr.zcii tw, któ
re ich pcż11dnją. 

kulturalno-naukowe, stn.1k
tun~ w półżycia m.icdQ'ludz
k!ego jlp. itd. 

Rezygnacja z wygody ży
ciowej, po tawy nlchero cz
n~j. z różnych korzy'ci. chc
e!, znchcinnek i dorr.źncj re· 
aliwcJi marzeń - cze to J st 
I konieczna i rozumna. Ko
nieczna i rozumna zaś jest 
tylko wtedy, jeśli jest przej
ściowa l jcślt wymagaj. jej 
<:cl' bil. kic tym wartościom. 
z których aktualnie rezy
gnujemy. 

Pragniemy, aby nfc była 
patrze>bna heroiczna posta
wa wobec życiu, poleczci1-
s tw.l „low". Mało. aby po
stawa dodatnia etycznie 1 
mnksymalnfo pcżyfocz.nn po
lecznie nic w magała h ro
izmu. Pragniemy, ~ by by!n 
wygodniej i przyjemniej. A 
cze: to po tetnu pot.rz bnn 
je t pewna dawka morfiny. 
uby sensownie wyważono 
(Przykład: podjęta wyżej 

&pr<1wa wojny i pokoJU w 
społec-znej pcrcC'pcjl). 

Dlatego p. Milcw ki mn 
rncję ze swoj go punktu wl
dzen!a, nazywając wycb 
przeciwników ideowych „! 1-
szywymi humanistami". Je· 
śli on rozumie pod poje; Iem 
humanizmu to, co rozumie, 
to my rozurn.iemv coś wprost 
przcciwn!"go. 

Czy się rozumiemy? 
miesi:1cach. B il jq. Prawnie tykq I poczuciem nleu ton- HeroiCTna postawa wobec 
l''I mal~cństwem. Halina, nego zagrożenia, życic prze- losu, r~ygnac.ln z wygody BELFER 
która zakochał.a się tuż „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ .• „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„,,,.• 

O t.atccznle oocjalłzm bu
dujemy nic dlatego, i:iby sa
me czynności budowy byJy 
celem. iżby dobrem była sa
ma po tawa wyrzeczcnlown, 
przyjmowana dla frajdy pły
m1cej z samych wyrzecz 11. 
Socjalizm .inko ~: możno na
zwać dnźnością do szerokie
go zapewnienia wygody ży
eiowej. Oc.'7.ywlście wygody 
bardzo ze rol·o poic:t<>J, ob .i
muj:1ccj nic tylko s:erc: cl6br 
materialnych, ale 1 dobra 

stronie następne i MATA -HARI ... 



MrE.JSCA DLA PUBLTCZ
NO$CJ w SALI SĄDowg.r 
WE FRANKl·'UHCIE NAD 
MENEM swmCILY Timo 
DNIA PUSTKAMI. W 
NIEMCZECH ZACHOD
NICH PROCESY SZPIE
GOWSKIE NIE BUDZĄ 
JUŻ SENSACJI DLA NI
KOGO Nm TANOWIĄ E
:MOC.JI. MOŻE JESZCZE 
FILM? 

Amato.rz • dreszczyku nie 
p:z ZU\\ali, co tracą. 

Tl"Z 1 mężczyfol, którzy 
p1 tna cle. czy siedcmna le 
lat temu rozstali 1m: w o.so
bllwych fikolicznościach, :\ 
1eraz potlkall przed sądem, 
ni ustępowali w 111lczym 
gwiazdorom filmowym. 

Francuz- niewysoki, ner-
\'O\\ y, b rdz.o legnncki, c

lokw nlny. na w zystko ży
wo ·et guj <"y: g tern, gry
m s m, bly iem oczu zza 
okularów. 

Ar.,Jl k - v. poiitowany, 

wygolOl!JY, o wpa(lni~tych 
policzkach. z mal ni przy
. trzyżonytn wą lkicm. jak 
przys+ulo na synu Albionu 
op; n wanv t d skt'Plny, a 
m ż po prost .1 tl gma tycz
ny. 

Niemiec - l·osly, postaw
ny, i.p kowaty I łysiejący 
ale bard.r.o jeszcze prz • toj
ny, z !Zaciśniętymi '•argaml, 
z zimnym przenlkltwym 
oojrz !licm. 

Ale i:dz1e ię Cl()dzlnła a
mant!Ka 7 

- Matylda Ca1-a·ó, rzc 
wz. 1ędu na zły •an zdro
wia, zosta:nlc vrze Iuchana 
pr ez sąd frLJ1cuskl. 

z \\7.gl<;du na zły stan 
zdrowia po turzllla, c'horo-

•ana 0bicta nic stani 
oko w o'rn z mężczyznami, 
którz„ przebaczyli jcl wint;, 
ale ·których p arcly ni~ 
zmiękczy 1 j duwno utr -
eony 1.ar. . 
Drapieżna uroda Frnnco1Se 

Arnoul do konale odpowia
da rQli tyl 11low j w mmic 
„T,n Chattc'" „Kotka". 
Franco• j t znakomLtą a
kt' i•kq, M tylda - auton-
•yczn „Kotka" chyb 
nie od grałaby 1 I j p~y-

gód włnsncso życ a. Cho
ciaż, kto wie? K1Cdl ś jej 
urodn budziła z..,chwyt, n ci 
d rmo kol lzy z 11111\\ 1ku 
nazywali jq mnlq J<s„ę:inicz
kE1. A nic brakowało jej 
Inteligencji, S,Prytu 1 umic
jQtności udaw;inla. 

Jej wła nv proce zakoń~ 
czyi się dawno. Aresztowan 
przez Anglików w 1912 r, w 
siedem lat p67.nlel sk zana 
w. lala na karę śmierci 
przez sąd wojenny w Pary
.tu. W 1954 r. prezydent 
Francji skorzystał z praw 
laski. W ·puszczono jq na 
wolnośc:•, ale dwanaście lat 
więzienia nie mija bezlcax
nle. 

Jak wszystko potoezylo 
~lę Inaczej, ntż p!anownlul 

Od młodych lat prn,iincła 
uż wać życia. Studia n 
wydziale lttcratury, poscid 
nauczycielki w Alg1crit. 
mnlfoństwo z profcson?m z 
Oranu... Nie, nic była nie
szczęśl iwn, To było po pro· 
!ilu nudnP. Kiedy wybuchła 
wo.ina i mąz poszl'dl na 
front, 7.<lnim jeszcz zginął, 
t rzydziestolel n 1a kob i da ZR
pomn .ah o nim, jakby ni
gdy nic Istniał. Nagle zjS1wi
la si0. we Francji, w Tuluzie 
poznała cza1'Uj11cego Polaka, 
oficera. Nnzywnl slQ Homan 
Czarniawski. ale któt hy 
'Wymówił takie nazw! ko? 
Przezwala go Tolo. 

Miłość miłością, coś trzeba 

było robić w tym zwariowa
nym kraju, który tnk łatwo 
wpadł w łapy niemieckie. 
Okur.11!0 sią, że Toto praco
wał w „dw<ijce". otwierały 
sti: wł c dla nici punc;tnc 
perspektywy wielkfcJ przy
gody. w kawiarni przy si· 
nie - zaczęli org nlzowac: 
sieć sz.plcgowskq. 

W dwa miesiące pćiźnioj, 
w g1 udniu ezkrdzic tego ro
ku, znalefll w Vichy sojusz· 
ników spod znaku de Gciul
le'a. Prze1·zucono ich do Pa
rvia. n11wHlzali kontakt z 
rntelllgence Service. Praca 
była powafon, zasług! ogro
mne. Z Londynu syp ły slG 
pochwały Wś1·ód c1.lonl riw 
ruchu oporu ,,Kolka'' i „Ar
mando" zdobyli nil'Zwykłq 
POPUiarność, 1e.l ps •udonlm 
stał sie imieniem po poll
tym, synonimem agentki. 

6 Nici;tctv, 'roto - czyli 
L,;.:i;,i-~WIWimliiolililfiblo;J • ,.A1·mando" - _popełnił !Jlq<.I. 

Rzucił Matyldę. Mtal dość 
jej namiętności, agresywno
ści, egoizmu. Wprowadził do 
organizacji swą dawną znH
.ioma Renate Biarnl. Rywal
ki znlennwidzlłv się ~erdP
cznie. Renata orłem nic by
ła, „Kotka" fraktowala ja 
jak gc;ś. 

Kiedy przypadkiem Gr.
stapo nnkrylo . Czarniaw
skiego i jego nową przyla
C'iólkę, dz1ewczynn nic mo
gln przeboleć, że jeJ przec -
wniczcc uszło płazem. 8yp
ncła. 
Jednakże Matylda nlot 

przebywała dłujj(o w wlcz1e
nl11 

- Zrozumcie - tłumaczyła 
p<'>źnic.i sędziom - czy mo-
1tłam tkwić w te.i cuchnącej 
noi-ze? Mn się tylko .Jedno 
życic, trzeba o nie dbać. . „ • • 

Rozprawa we Frank!urctn 
toczyła sic w sądzie cywil
nym. Piotr de Vomecourt 
wysląp1ł z powóC!ztwem o 
50 tysięcy marek, to znaczy 
5 milionów frnnków, tytu
łem odszkodowaniu za osz
czerstwo. Pozwany, nie.luk! 
Soltikow, a moźc Soltykow. 
osobnik nieustalonego po
chodzcnf.a, tytułujący się 
hr~1bi11, były agent Abwehry, 
napisał ksh1żkG. w której -
icgo, szanowanego przcmv
słowc,1, człowieka obracaią
ccgo siG w najlepszych sre-

Dla Cowbuma Matyld 
Carre nie była skruszoną 
grzesznicą, anl heroina !il
mowego romansu, była a
gentem, który zdradził . 

Z kolet pan Mercier, ad
wokat powoda, przypomniał, 
że jego klient zarz po arc
sztownniu próbował popełnić 
s<itl)obó.isiwo przecinu.inc so
bie zyly ostrzem bla zki od 
zakończenia sznurow det. 
Posiada jeszcze blizny. Zna
leziono go w celi omdl !ego 
z upływu krwi. Niemcy mie
li wiele kłopotu nim przy
wrócili go do życia. Jnk wi
dnć nie myślał o zdradzie. 
Proszę, niech pan Hugo 
Bleicher wskaże we Francji 
lub Anglii kogoś, kto czujo 
się zdradwny? 

metchor 1.mikzaił. 
Dt• Vomócourt wyjnśn.ił. 
- Po klęs< Niemlc-c, 

Blcicher nie miał wyboru. 
.Sz.uka·ł nic:t, którą mógłby 
naiprawić swą iszplcgowskq 
pr:res1Jość. Us.ilowt1 I uclowO<l
nlć, że 1.achowal przy życiu 
wi-0lu alianck.iC'h agentów. 
A przy tym, w swej bu0ic 
nie chciał przyznać sic; <lo 
porażki: jak wbdomo „Kot
ka" pracowa.la dla nas, p67.
nicj dla. niego i znowu dla 
nas. 

- W dcxlaLku :złapałem go 
na kłam lwie. Twiordz.!, ie ' 
wydałem dwunastu towarzy
si.y. Otóż po wyjeździe l\la-

li WOJNY 
,,. 

SWIA OWEJ 
rach, osobistego przyj;iclefa 
wybitnych polityków i dv
plomatów - oskarżył o w
denuncjowanie w Gestapo 
dwunastu francuskich par
tyzantów, o zdrndę kolegów 
dla uratowania własnego zy..;
c..a. 

.Jako koronny świadC:k n
brony stanął Hugo Binlchcr 
lat 57, dzisiaj wlaśctclcl trll
fil<i w sławnym mieści"' 
Konstancja, ale przed lntv 
as niemieckiego kontrwy
wiadu. jeden z szefów Ab· 
w :hry na l"rnn<:ję, onie 
r,łówny przeciwni!{ VornP
courtu, ten kt<l1-y nreszto
wał go i prze luchlw.al. 

- Pan de Vom<'court -
<:cdzl słowa Dlelcher - 0C[1-

llł swoje !ycie podając ml 
nazwiska pod! 1tlych mu 
dwunastu ag_entów. PrzyrzE"
kłem, że nie zoslanQ litracr
nl, lecz traktowani będą ja!<' 
jeńcy wojenni. Słowa do· 
trzymałem. po wojni ws'lY
scy wrócili do domu. 

- Było trochę lnaczeJ . 
Ow:>zcm, wymieniłem nal'• 
wiska kilku kolegów, lecz 
wszyscy byli juz rozszyfro
wani. Wydala Ich wczcśniei 
,,J{otk:i". Za.kpllem po pro
stu z bwehry. 

- To fal zł 
Rozn miGtnienl wrogowie 

zaoomnlcli. że stoją przccl 
qdem niemieckim. PoczGll 

ob1·zucnć sie Inwektywami 
po francusku. 
śwlndr.k Eschtlz, byly szef 

Bleichera, potwierdził Zt'

znania swc~o podkomendne
go. W odpowiedzi zubtał 
glo:. major Beniamin Cow
burn. lat 50, Jeden z byłych 
kierowników slynnel nn
glclsklc.I leci wywiadow
czej Buckmaster. 

- Piotr de Vomccourt od
dal nam nieocenione usług!. 
Kontrolownłem lego rlllalal
no ć i uważam, że jest czło
wiekiem nieposzlakowanym. 
Był pierwszym pracowni
kiem aparatu, który 7.Csko
czył na spadochronie wo 
FrnncJt, zaraz z poczqlkiem 
okupacji. Wkrótce dowodził 
co najmniej setku agentów. 
Podległa mu placówka -
„Jnterallie" - przekazała 
p1·z z radio ponad 1.500 In· 
!ormacji na.lw.v.t.szej wagi. 
•ro włuśn!e te placówkę w
łożyła, n potem zdzi<!si:1tko
wala „La Cha tLe". 

tyldy aresztowano piętnastu 
z mojej grupy. Ja bylem 
dZ1iewi<1ty z rzQClu. Przypuść
my nawet, że tych st.eściu 
wsypałem, 00 z pierwszymi 
ośmioma? 

..... Co powoda łąezyło :z 
Matyldą Carrć"' 

- Tylko półpraca. To 
me.prawda, że była mo; 1 
kochanką, jak twierd7.l pan 
Solt.ikow. „Kotka", alias Mi
chalina, alias Wikt{)xda, nim 
Blei<:hcr ją ar~\5ZJtow.ał, była 
wybitnym wywiiadowcą. By
ł a 1.reszl<1 załotyolekm i or• 
ga11Jizart<a·em m1szcj pła<:ów-
kl. Pói,n!cj zdradziła. Zo 

trachu? Z mtlości? NI~ 
wiem. Wyzn.ała publicznie 
swq .-kr uchę i przebaczy
ł m jej. 

Bie.l<:hcr nic w.n>leral się 
intymnych stosunków z :Ma
„,yltlą. Nic chciał jednak 
wiele mówuć. To są „powln· 
noścl zawodowe", oznajr:i!i. 
Cz.asami trzeba zdobyć ko· 
bletG, która może być poży. 
tl!czna. 

Kupczyk chciał dla h;-
torll pozositać nieublaea

nym wrogi~m francu kiego 
1·uc:hu oporu, tym, który t'l•·1.
bll i unicootv. il „Interallie'', 
Jak jednak było w rzeczy
wistości'! Jeśli wbrew og61-
nemu mniC'JTu'lniu, nie du
ży! SIG w ewcj, jakźe uty
tcczneJ, kochance, je.śl! o 
niej zapomni, ł, po c·o j td.r.t! 
w 1955 r do Paryża i dla
czego ca ymi godzinami przc
sindy\vał w !{aw:iarnl, gdzie 
kiedyś się spotyk:-il!'! Na 
pewno nie zapomniał zre z
tą no"y w lutym ł 942, k.iee1y 
to umozUwił jej ucieczki: <to 
Londj'nu, cho(• mógł prze
widzi ć na tęp twa. W toJc 
częstym męskim z.nślcp1c# 
nłu pragnął wi rzyf:.. 7,c jest 
kochany do szaleń twa, żo 
jego nie zdradzi 

On istotnie prz ~ył wicll<n 
przygodę. Ar ztowanie l'lla
tyldy przynioslo mu błyska
wiczny awans, ciało nicm·11 
meogranlczoa1ą władzę w 
Pnry2u. Znnl,11.ł w ni~j nie 
tylko czaruj11cą kochankę, 
ale oddam1. nieustraszoną 
vornocnicę. 

Kiedy, jcsz<"ze jako skrom
ny lerżnnt, odwied:z.ił ją w 
celi przygoto\vanq nn śmłerł' 
i :z.a.proponował jej w. p.'ll
pracę w zamian za wolność. 
obłcenla, :te zniszczy znanr> 
Jc-1 ogni ko opcru. Spełniła 
obietnice z na.wi4Lk!I: wy-

dala dz.tes!ątkt kollegO'W. 
dziesiątki nowych patriotów 
wolągnqła do konspiracji. 
by później ich również prz.<>.
lmzać Gestapo, Przynoslla 
mu, do j()go mic~zkanja przv 
uli!cy Fa,Lsandc:rie, czl c nln 
otrzymywctnc z I.i0ndy1.u 1 
przc·ylala do Irilell!'"'enr; 
Scrvl ~ sprokurow tn" V!spól
nlc fałszyv. " inf rmacJ<> 
Tylko dz.ic;k: niej dumnf! 
krnżownlk. ,.Schat nho t" 

i „Gnelsenau" mogły he:zpiP
cznic pr.L. płynąć Kanał tuż 
pod n ·cm floty brylyj kle]. 

Zanlcpak;ojcni Anglky ka
zall Vomecourtowt sprowa
dzić jn do l..ondynu. Dz.Iwna 
to była podróż. Prawic ca
ła marynarka i lotnlclwo 
niemieckie czuwały, by nic 
siG nic stało bryt.yj kiej lo
d7.l pochvodn° j, którn wioz.la 
wybitn go ·zplega . 

Do ~·rancji wrócll 1.ylko 
Vomecourt ! wkrótce padt 
of.ar.1 Bldchtra. „Kotka'' 
z tała na wyspie. Nawet 
gdyby che...ala, nlc mogli 
wrócić, Anglicy wiooziel! o 
\VSl.y lkim, 

DlaM:e ·" !Ilio nresi..towall 
jej z mi"J m" Dlacrego przcl. 
kilka mic tQCY bu,wila sic: i 

ispljała 6Zampan w t~· 
stwle oficerów wywiadu 
JKMo-ści ? 

Dlaczego ułaskawiono ją 
potem'! Dlaczego Vomćcourt 
- wlnic."11 czy nm win en -
nie miał nawet proc u'l 

Wysoki sąd nie ukrywał 
zdu n!rnln: „Jak sic; to dz.le
jc, ze agenci przechodz11 bcz:
karn e z Jc<.inej trony na 
drug11?'' 

Gordon Young, pisarz an
gtcls.ki, w cfodykowanej .Ma
lyldde CRrrĆ ksi[\ŻCC pod 
znamiennym tyt.ulem - „Sa
botaż, szpiegostwo, n gdy 
tneba zabójstwo'' - wyjaś
nia: 

- W .Special Opcrations 
Exccul,v<i moralność sic: nie 
liczy, tylko wydajność ma 
ccnc;. 

- U nas, w SOE - zaczął 
major Cowburn. 

I umilkł. To nie były je
go sekrety. 

W sąd7.li<> zapanownła. 
C'hwi11a mile:7.enia. Tylko Sol
tilcow wiercił &iG niespokoj
nie na krze.śle. 



OSTATNI ODCINEK ,,ANDROMEDY'' 
Erg Noor spoikojnic przechadzał 

się po r•uszyrstcj h1ce.„ Nigdy jeszcze 
oj<:zy.c;ta Ziemia nic wydawata mu 
się ta1k ,p!ękna. Przepelcniaba go ogl'O
mna wdziQc'•mość do wszy,st:klch liu
dzi, do cale.i na:ltury, do wszysMdcgo 
co w.>JP&ldziałał,o w ratowaniu Ni
:zy, jego rudowłosej dziewczyny. Dzi
siaj po raz :pierw.szy wysrzła mu sa
ma na ·'POlika:nie w pat•ku szpitala. 
:Po naradzie z lekarzami postanowili 
wmólnie wyjechać do północnego 
neuro~anatorium. 

Ni7Ja była już zu~clnie zdrowa. 
Należało tyl1ko ['l'zywrócić sily wy
czerpane dlugortrwa!ym &nem ik.a~
lop<l,Y'oznym, Niza żywa i rzdrnwa! 
Myśll ta cią,glc od nowa napełniała 
serce radością i przyśpieszała jego 
bicie. 

Erg zobaczył w dali zbllża',jącą się 
szybiko tkobietę. Poznał ją. Była to 
Weda Kong. Erga urderzylo podorbień
slwo jej do Nizy. Obydwie kobie1y 
ró:imily tyl1ko oczy. Wed,a miała spoj
rzenie r?.awsze zamyślone i .•pcikoj
ne. Niza ztiś 1.11parrte i '.l'llclhwale. 

Weda wycią,gnęła ll'la powMainle 
:ręce l E1ig przywarł do nich 1wa
rzri. 

- Chcialem ci Po<lzięl<>ować za o
picl<ę nad Nizą. Wiem Wl'lzystko, ko
niec-.my był niousta1nny dyi.t.u· i ty 
z itcgo powodu zrezy,gnowała.ś z u
dzi<1łu w ciefk.arwej wyiprawie. 

- Nic zrezygnowałam, ty~ko po 
prostu fiPÓźniłam. się o,czekują<: ' 
„Tantry". Poza 1ym ·ta twoja Ni.za 
~o cudo„. Jesteśmy nawot. <lo siebie 
pO<lobne. ale ona je.st prawdziwym 
przyjacielem 12:wycię21cy kosmosu i 
żolaznych gwiat.d, ze swoim umi
łowaniem przestworzy i oddaniem ... 

- Wcdu! 
- Ja· nie żar,tJU1Ję, Er,g! Wiesz, że 

~eraz nie czas na żarty. Tr.zeba wszy
.suko wyjaśnić. 

Ztilt>gła chwirla milczenia. Szli o
botk siobie po bC2lludne.i drodze aż 
Noor zagaił: 

- Kt.o Jesrt te<t'az twoim prawdzi-
iWYlll przyjacielem? 

- Dar Wietier. 
- Ach, taki... 
- Zegnaj Erg . .Ta już iu nie mam 

co robić. Teraz kolej ll'la ciel;Jic. K ie
dy siQ znów zobaczyrmy? Czy d opie
ro 1Pt'zed odlotem was1zcgo statlku? 
, - Nie, nie Weda. Razem z Ni~ 

Tłum. HELENA NOWICKA: 

wyjeżdżamy na trzy miesiące do sa
natorium pólnocnego - do „Eiałej 
Zony'' - przyjedź z Darem! 

- Dob1,ze, postaram się. 

... • * 
Miinęło 3dlka miesięcy„. 

Dar Wietier wraz z Wedą stall 
trochę z boku dużego tłumu oda'lro
wadzającycih. Wszystkie głowy zwró
cone były w srtrornę głównego bu
dy,nJku. Po -chwili wyjechala stam
tąd szeroka p!aH01'tna, na której sta
ły dwadzieścia dwio osoby norwej 

C'kspedycjit międzygwiezdnej - za• 
Joga sitałJku „Labqd;i;". 

Pojazd zbliży! się do gwlazdo~ort.u. 
Znajdowała się tam juź <lwud.:iesto
osobowa komlsrja, sik.la<lająca się 
przeważnie z inrżynierów kosrmopor
tu. W ciągu os:ta1t.nich dni spraw
dzali oni specjalnymi aparatami spra
wność 1.1rządzeń gwiarzdo!Oltu. 

Przewodniczą-cy lk~miis.iri pr11:ek.a
zat statek kiernwnikowi wyprawy. 
Był nim E1ig Noor. Po chwial otoczył 
ich Hum odprowadz..ających. N<>ot• 
znuwa:i:ył ·tojącą w dali Wedę i s.zyb
ko s:kier-0wał się ku niej. 

- Jatk to dobrze, że rprzyszłaś! 
- Czy mogłam inaoezej? 
- Jesteś dla mnie symbolem 

pię'kna Ziemi i m1nionej mlodeś<:i. 

- ZoSttaje z toba na zawsze mlo
dość Nizy. 

- Nie pawiom, że niczego nie ża
łuję. Żal mi przede w,.,,zys!Jkim Ni
zy, swyoh towar.lyszy no i samego 
siebie. Z.byrt wielka jetStt strata. Pod
czas ostast•niego poby-tu .iatkoś c>o no
wemu pokochałem Ziemię - mo
cniej i prościej ... 

- 1! jednak odJa,1ujesz? 
- Nie mogę inaezej! Gdybym Q:re-

zygnował stradlJbym nie ty>1ko lko
smO!S, .ale i Ziemię. 

- Zwycięs:two jest tym większe 
im więksiza jest mtllość? 

- Ty zawsze mnie dobrze :roziu
mial:aś. A oto i Nlza. 

- To jedn.aik tark cięii'ko„. Wf'IZ.y
scyścle tacy dobrzy.„ piękni... Roz
stać się„. Oderwać swe żywe ciało 
od maltki - Ziemi... - głos Nizy Cla
lamal się. 

- Zostało dziesięć m!nu't do zam
knięcia lulków - odezwał się ma1·
twym głosem Erg. 

Wszyscy ze smutkiem ! przeraże
niem poczuli, że braikuJe im słów. 
.Jak bowiem wy.razić u:czuda wObce 
ludrzi OQU.SZJCzających Zi.001ię na Cla
wszc. 

- Pora! - znowu Ju-.ł dźwlę<:zny 
głos E11g Noora smagnf\ł wszystkich 
.tak bicz. P-0częu się pośpicsmie że
gnać. 

Weda, !kryjąc się, ipoplalldwała, tu
ląc w objęciac'h Nizę„, 

Ef'g Noor i Niza woszli na st.a~~ 
jednooześnie. 

I.Judzie zamarli, gdy iprzcd czar
pym lukiem na j<łsno oświetlonym 
pomoście zaitrzymaly sic; na chwilą 
dwie sylwetki: w;1rsdka - mężczy
zny i s~.czuoł.a, .zgrabna - kobiety. 

Erg Noor 1 Niza zn1k1nę1i. 

Groinie rzaryczały sygnały plerw
sz.e; gotowości. Na przedzie sl.attku 
zapaliły sic: /krwawe ognie, sygnał 
~ita1·tu. Wi1braC'ja rpotążnycih <ITh"l<!o
rów przeniknęła ziemie;. Gwiazdo
lot PO<:Ulł odwracać się. Odorowa
(hający cofnc;li się .aż do pasa bez
pieczeó.-t wa. 

- Oni już nigdy nie zobc.czri nas 
ani nawet naszego nieba? - za.py
tał czyjś przepełniony bólem głos. 

- Nie, chyba przez stereo•tcle.qko
PY - padła odpowiedf.. 

Ludzie powoli rozchod.zili się do 
elektrobusów, spoglądając n>n nie
bo i na miejs.ce sk"\t"tu. Na poh1dniu 
nieba zapaliły się znajome gwiazdy. 
Wszysrl1kic spojnenia pobiegły w 
kierunku gdzie jnśniał<i błękitnym 
światłem gwiazda Achenrnr. Tam 
wla&nie znajdz!e się „LabQ<lź" po 

osiemdziesięciu czterech latach dro
gi przebytej z &Zybkośclą d'tiewięł
set milionów kllometrów na godzi
nę. N;1 Zi,emi to potrwa 01Sicmdzfe
siąt czl-ery lata, a tam na statku 
cz..lerdz!cśc! siedem. 

Dar Wietiet· i Weda dogornili prl.y
jadół, Nagle z budynrku wyblc~t im 
11.a spotka.nic flrzyk Rem Boz. Ledwo 
mógł mówić z podniecenia. Przery
wanym g~osem zakomunikował Jm, 
:i:e Pt"".lcd chwilą odebrał rcwołacyjm1 
wiadomość. 

- Tak bardzo chóałem zdąiyć 
przed odlotem, Rby ją przekuzać 
Erg Noorowi. Ten dystk n.a czarne.i 
planecie to gwiazdolot z Mgławicy 
.Androme<ly - prqbysz z drugiej 
Galaktyki. 

- Czy Erg nigdy się o tym nie 
dowie? - zawołał.a z żalem Wcdn. 

- Dowie się - twatdo odpowie
dział Dar. - Poprosimy Radę o e
nergię dt\:t nadania ~pee.ifilne.i irans
misjJ poprzez satelitę 3C. „I,abQ<J!" 
b<;-dz.ie rnógt nas slySIZeć jeszcze 
pr-.tt'l'.l dziewiqinaście godtin. 

KON IEC 

Wreszcie cięż.ka machi1na 
roz.pQdzHa siQ, wszyslkle 
tryby zaczęły „grac·•. Usta
lono pewną koncepcję, pole
gając<1 na bac:llnej obserw.a
cj i kilku sklepów na peryfe
riach. 

JULIUSZ 

JANCZUK WALKA z CIENIEM (li) 
HENRYK 

WALENDA 

za nimi, ale 1.araz w progu 
zorientował ,s!ę, że sam nic 
nit' zrobi, be> ulica je. t zu
pełnie clemncr i nie wiadomo, 
w którą stror.ę uciekli ban
d.rei. Jedna ;; eksoedientek 
krzyczała bei przerwy, przy
puszczano, że była rannR. 
Okazało się jednak. ze to 
tyJlko ncnvy. 

W foku żmudnych poszu
kiwań ustalono taktykę 
dzialainia. bandy i wyciągnię
to pewne prawldł<YWOścl z 
ich sposobu postępowania. 
:lal-0°:tono zasad7.ki w m.ijbar
dzicj czułych miejscach i 
czekano, I 

• • * 
Zimny, listQ1Padowy wie

czór. Dochodzi godzina 19. 
W tym czasie i przy tatkiej 
pogodzie na Staa:orudzkiej 
ruch był niewielki. Od S'ti.·o
ny Pabianickiej idzie trzech 
mqżczy1z,n - jeden z nich 
trzyma pod pachą tocz.kę. 

Mijając sklep spożywczy 
PSS zalrzymuJ<i si~ na mo
ment, ale zaraz ruszają da
lej. Po chwili jednak wraca
ją. Coś półgłosem rozmaiwia
j ą. O czym 'l 

W sklC'ple panuje senny 
nastrój. - Jeszcze pairę mi
nut i zamykamy - mówi 
kierownik do ekspedientek. 
- To już chyba ostatni kli
e,13ci. 

Ale trzoj mężczyźni z na-
, su niętyml na oczy k.apelu~ 
szami i podniesionymi kol'
n lt:rz.am i płasz.<:.zy nio myślą 
o za,lrnpach. 

Lufa pistolet.u sk ierowana 
w stronę kiorownika. 

- Odwrócić się d o ściany 
- pada rozka2. Pieniądze z 
szuflad wQclruin do tcc1,ki. 
Ek~pcdicl1'tki stoją twarzam i 
do ściany. Obok kierownik 
Jest cicho - słychać t ylko 
łkanie jednej z kobiet. 

- P1",1;ez piqć minut nie 
wolno wychodzić ze sklepu 
- rozkazują barndyci. - Jaik 
nie po.słuchacie, to was znaj
dziemy .. 

Do sklcpo wchodzą trzy 

k<>biety. Milkną przera7.one 
widokiem broni. Otrzymują 
te same polecenia~ 'l'rzm:męły 
drzwi. W sklepie nikt siq nie 
rw•,zt1 , nikt nie odzywa. Mi
jają minuty ..• 

Wrf.'>szde przychodzi od-
1Prężen.le. Zawołać mili<!'ję! 
Trzeba biec do telefonu, 
diz.wonić i =cikać.„ A tym
czasem rtibusie S(\ już dale
ko. Na po!Hch w pobliżu Bo
nifraterskiej dokonują po
działu lupu. Dwóch z nich 
już zn.nmy - to uciekinierzy 
z więzienia. Trzeci człornek 
bandy to Tadeusz S., brat 
Ludwika. Ma on na koocie 
kilka przes.tę~tw z fałszo
waniem dokumentów łącz
nic. Wra-caj<.1 teraz do domu. 
I rzecz dziwM. Chociaż Ll.1d
wik już ponad miesi<1c siedzi 
bezczynnie w domu, b<1dź u 
ciotki, nikt nic zapyta sk:id 
ma pleniqdze. Nikt nie za
troszczy się o to, za <:o żyje 
dwudziestokilkuletni zdrowy 
mężczyzna. 

ZASADZKA 

18 gru<l•nla 1950 ro.!m 
<iwóch pracowników Wy
działu Kryminalnego, chorą
ży St.anisł,a:w Reczek i st. 
slc1•.i:ł111rt Francbzt~k Wia
trowski, udało si~ do Erklepu 
MHD przy ul. Bl1znrowe.i 
nt 10. Wyłuszczyli kicrow· 
nikowl powód swego przy
byd:l i poprosm na chwilq 
personel skk'<Pu, składający 
slę z trzech osób, do maga
rzyin'll . Pt-.wrażonym ok,;pc
dientkorm wyjaśnili, że l•st
nieje mo-i,llwość napadu na 
1 en sklep, więc trzeba <Xl
powiednio się 1.achować. W 
wypadku, gdy bandyci będq 
się s larrali torro1-yzJOWać ich 
pistoletami .:_ należy na',yc.h-

mia~t upaść na pndłogę, aby ent6w, a takźe, Hby w wY
odsłonić pole rażonia og- padrku s1nelanLny mieć ja
niem, bo i do tego m9że kąś zasłonq. 
dojść. St. sierżant Wia.trowski 

Ekspedientki chci.ały zam- wdrapał slę na regały i 
knąć sklep, al e milicjanci ukrył się międrly wh"1.t1cym! 
p17.e•lwn.a:li je, że wcale nie ubrainlami. Miał st;iml<1d 
jest pewne, że bandu tu doskonałą widoczność na ca

przyjdzie. Był.u godzina 15.30. ły sklep. Mijały godziny .... 
Chorąży Reczelk ułożył so- Ba.czna obserwacja klicn-

bie na kontuarze stos b el tów wyczerpywała, ule n:e 
materiału, aby w ten s-posób można byto &o·bie p07wóllć n'I 
zakryć się przed okiem kli · papieros.n, ani na chwilę od-

prężenia. Aż do samego zam
lmięcia sklepu trzebu uwa
:żać„. 

Oto wchodzi młody czło
wiek, z rękami w kiesze
niach kurtld. Oglf)du mate
riały, part1rzy na ceny, dwu
krotnie spogląda na zega. 
rek. Pnez chwilę kręci .:;ię 
jeszcze po skk-pie„. 

St sierż. Wiatrowski od
ciągnął kurek bcz).)lecznlka„.' 

Do sklepu weszln mloo.n 
kobieta. Ten w kurt<:e przy
witał się z nfą, razem podc
S?Ji do lady i wybrali mti
teriał na s.ukienkę. Wyszli 
ze sklepu, .śmiejąc się do 
siebie„. Znrkochainl„, 
Każdy m~czyri;na mógł 

byc członkiem b<indy, k.<1idy 
stawHI się podejrzanym. 
Minęła godzina 17.00. Je-

szcze sześćdzie&iąt minut 
czekania. 

Do sklepu "Wes.lł<> w krM
kich odstępach czasu trzech 
mężczyz.n. Za.kręcili się i nn
gle w ich ręku<:h pojawiły 
si~ pistolety. 

- .R1.,'Ce do góry! Odwró
cić !'ię do ściany! 

Ekspedientka sta,nęła w 
bezruchu, ale spnc<ln1wc;1 
chwycit ją \vpół i p1-zewró
dt na podłogę. 

Zaskoczony bandyta nn
cisnął nH spust Visa. Pocisk 
prwbH kontunr, nie wyrzą
dznjąc n!k<)l11U kr7.ywdy, 

Rcez<'k kr?ykm1ł: 
-· Milicj1d Ręct' do góry! 
Ale odpow!(~d7.iano mu 

strzalnmi. W1e<ly Wintrowsh:l 
otworzy! og'l'ń do wyt·ofu.iq
cych Ili<: b.mnytciw .• kden z 
nich krzy1k1nąl \ złupał się za 

br~~~~~;l' kl11rn :;frzałów 1 I 
bandyci wys!f.,,czyli ze skle
pu. 

Chorqi.y Reci.erk popędził 

St. sierż. W.atrowski tele
fonował do Komendy Miej
skiej„ 

- Napad„. jeden bandyta 
ranrny„. są ślady krwi... 

- Już wam wysyłam gru
pę opcrncyjną. Popeowadz
cic po.ścig. 

* * • 
W gabinecie zastępcy ko· 

mendan1a ioczv się gorącz
kowa narada, W JHki spa§.Ób 
moi'.na odnaleźć r1mneg•> 
bnndy·tę'I Pn\\·lndomwne w
staje l'ogotuwie .Ratunkowe, 
żo lrn7..dy wv.1uzd do chorc•g<> 
musi być ~g1oozony w ko
mendzie. 
Dcwonią telefony we 

wszvstkid1 kcmisnriatach -
nntychminst r(lztoe7.yć opie· 
ke nad Jf:"k;1rzilrni, aptekami, 
abv w wypudku zażądania 
J:)Omocy nn.tyc;l1miast powia• 
dom1ć kom,mde„. 

Ruszaia '.'la miasto patro
le milicyjne, w. tępuja do 
aoll"k. felczerów i lekarzy ..• 

Grupa op~r::.cirjna znajdu
je w ciemm·n' 7.akamarku 
zwlold mlod1..-.:o mężcz,y;zny. 
Nle oosincln J<..c!nak przy so
bie papierów Po chwili zo
staje rozpoznony, jako jeden 
z han<h'tów.„ 

Telefon z ;:io.cot0wia. 
- Wzywa,q nas nn ul. 

Henryrlta do rannego„. 

(Dokoi'lczenie na str.10) 



Ilenri Matlssl!. Dtt ie kobiety na tle pejzażtL proa•ansal.~kicgo. 

Od Gauguina <lo naszych 
czasow. Tak za tyt uhm ana 
:została wy.sita wa n•n\ 0<:zcs
neg1) mala1~twa fr:mcu klcgo 
w salach Muzeum N<1rodo· 
wc.i::o w War.sznwle. 

Dla<.'7.ego od Gaugulnn? 
Termin „i:ztuka no,,· 1.e

.sna" Je. t umowny i nlcpt c
cyzyjn~'. Zazwycwj nazyw;i 
, f~ w ten f{..os6b twórc7.0~ć 
XX wi ~u. przy czym zn da-
1ę zwrotną przyjmuje s1~ 
rok 1905 - pierw-Ee wy ·lą
plcnlc plas ycz.ncj łlWc ngł•r
dy. Naprawdr, jednak wszy
stlco :z.aczęlo się du?o wcz -

niej, z .początkiem lat d~iP.-
wi~ćdz:ics:intych ublcgłcgo 
6IUIC'Cia. 

W czasach zwanych nowo
iyt nymi - od wieku pictnn
,;tego po dzlewic:tnn 1 y wh1C'7.
nte - tendencją dominujr1-
c11, w ~luce europej~k1ej byt 
naturalizm. Zmieniały i:;1<: 
style i kieruniki, ali przcz ca
ły czas absorbo\\:Jt malarzy 
len sam s;:eneralny probll'm: 
ja'k pokB7.8Ć ,r..rze..c;trzeń i bry
ł<: na plnszczyźn ' e. jak na 
dwuwvmi~1rowel powierzch
ni plótna przed.sta ić tróJ
wymlarown 1Tteczywis!o~<'.·. 

PodsumowuJąc do.~\dad
czen la poprzednich okrc ów, 
li!awiając wszy tkie krnp i 
nad „I", cel ten osiągn;1ł 
wreszcie impresjonizm. W ze
lako z tą chwilą wierność w 
odlwar.zani'I widzialnego 
świata SJt.racila rang<: Idei 
arty tyczn j, fpadln dr> po
z'omu zwy1<1ei 11zcmidl111-
czeJ sprnwno§ci. 

Zmierzch imprc J11n1izmu 
.:>1.n czat równocześnie kres 
wiclow.elkowcj 1enckncii: trze 
ba był."> szuk2ć nowych, zu
(lclnie nowych drbg. 
Pragnąc oddać wibrne.ię 

!lwialln w atmosfc1·ze. imore
sjon:'lm do zt.'<lł do krańco
we{:o rozbicia formy, do M
gubienla k ztnltu przedmio
tu Naturalną reakc.f:1 b.vl 
nawrót do jnsncj, czytelnej 
konstrn'kcji obrazu. 

Pod ha. Iem „nowego kln-
yCT.ncgo I.idu" 7)lcZf\l się o

kre przej ·ciowy. 7.:ac1.:1ł sie 
pionierską twór<.vuści'l dwóch 
wielkich artystów francus
kich: Gnuguina i Seurnta. 

Gauguin obrysowuje prv.c
dmiot !konturem, z~tnw1a 

mocne, dużC', kontrastowe 
plamy - WS'7ystko na prze
kór impr~ioniz.mowi. Nic 
lrnplufe natury - dobiera 
'.kolory z zamiarem wywo
łania „ w~ pcwov<'h okre-

KOl't'!St>nmll'ncyfny Ku1'!1 .Języka Pla tyomc1;0 
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ślonych nastrojów. t•p1•a zeza 
fo1111y, chętnie \\prowadza 
motywy symboliczne. 

Seurat je.!lL twórcq i wo
dzem tak Z\\ancgo „ncoim.: 
prcs)onizmu" Z maleńkich 
rożnokolorowyd1 kro[,ck bu
duje kompozycje, w kturych 
przedziwnie godzi bryłow, -
tość form z efektami świe
tlnym i i drganiem powictrz.i. 
Klerune.k dość 6ztuc-znv c-zc:
sto bywa postponowat;y, flic 
sam Scurat uznany jc.:.t 
siu znie za mistrz.a. 

Spadkobierc.1mi Gauguina 
w okresie pr:t.ejściowym mie
niq się, .prawem kadu·ku zrc
szlq, nubiiicl czyli prorocy. 
Mają 0111 na wystawie kilku 
przedstawicieli, z Mórych 
najbardziCJ reprezentatywny 
jest Maurycy Denis. Poslu
gufąc się symbolem, aluzJt\, 
przypowic'dq; „nabis" staru
i:i się oddziaływać wycho
wawczo, \\'{..Oić społcczcn

st wu wysokie wartości mo
r<1lne, zlaclwtno.ść uczu<\ 
kult pi(,'Irnu. Malarstwo ich 
wydaje su~ dzlsiuj raczej 
mdłe - wię~eJ w nim filo
zofii niż rzetelnej pasji twór
czej. 

Ostatnią grupc: malun;y 
okrt'SU przej ciowego stano
wią bezpośredni spadlrn
bicrcy Impresjonizmu. zwani 
potocznie po timpresjonu;ta
m1. Obracaj:ic si<: w krc;gach 
'l.amożnci;:o micszczaii twa in
t re ują się .przede w zy. t~ 
kim zewnc;trzm1, trochę po
w1erzchownn urod11 życia, 
trn,ktu;ą śwwt jako pic·knc i 
barwne widowisko. Na.iwv
b1tniejszy z nich Piotr Bon
mud r<'{,rezen!owany .ic>st 11·1 
wy tawie c-ztcrema prac.ami 
z różnych okresów twó1czo
ścl. 

Wszystkie wspomniane !kie
runki - choć odrzucają :rn
sodQ bc7Jpośredni~o O<ltwa
rzania natury - n!c zrywa
ją callrnwicie z tradycją, Na
dal organizują pr1.est1'zl ń, 
po dawnemu stari:ijn si<: 
J)l'IZe'ka:i:<.ć wła.~ne wl'al.c1ua. 

bardzo c1.a_cm osobiste i za
slwkujiicc. ZL wsze jednak w 
juk1s ,po.:ób zgodne z prnw
d4 <>b erwacii. 

Dopiero wysli\pienic fowi
i;.tów przynoei rndykulną 

zmianQ postawy twórczej. W 
tym mom~ncie zaczyna si<: 
sv.t uka nowoczesna. 

Fowiści, to znnczy dzicy -
draoieżnc zwic1·zęt<1. Tak ich 
obelżywie nazwano. sztuka 
ich wvdala się i>ubliczno.śc1 
dzlwacznn 1 nic.zrozumiała. 
Na pocz;1tku. Później budziła 
entuzjazm. 

Mistrzem kierunku, przv
wódcn 1 najbardziej kon.sek
wentnym wyznawcq je;;t M;1-
t isse. Ale obie Jego prnct' na 
wysww1c. zr ztn piclrne, po
\\'staly w innych okresach. 
Najbardzie.l może typowe 1;;1 

obrazy Vl;imincka i Dufy'ego, 

Fowi !ów nicv.wele obcho
dzi wyg][\d świata. natura 
nic jest dla nich modelem, 
jet tylko pretek. tern do na
malowaniu hidnego obrazu. 
Komponuj<! nic scenę, lecz 
powle:·zchn1ę r.•lótna. wzru
szenie mn wywoływać nie 
p1"Zcd tawiona . ytuacja, ale 
układ kolorów. linii. płasz
czy?.n. Dlntcgo sam! arbitral
nie dl•cydu.1ą. j.akr kolor na
dać przedmiotowi, dlatego 
łnmh1 kia yc7.ne zasady per-

pcktywy. Hobiq to zresztą 
zawst'.c ze smakiem i 4wltu
rą 

Kierunkiem pokrewnym 1 
w.pt„lc7.l'5nym fowizmowi Jest 
l'kspr jonizm. Dąży on ró
wn1ez do wvwołvwnnia sil
nych emocji.° ule rn<'ze.1 p1-1.ez 
wybór temntu I przez cclo
wn. czę to bni!<.1lnri. defor
mację przedmiotu, Dość rzn
dki u rdzc-nnych Frnncuzów, 
Jla wyst;iwlc re-prezentowa
ny 1est nnd r..odziewanw ob
ficie. $wiC'tny, wielokrotnie 
reprodukowany obraz Rou
nullł1, Maiw Ka'.z, Souti;in 
- nazwi ka mówi:1 same cru 
siobie. 

LILIANA WROBLE~~ 

Pod znakiem 
PRZYGODY 

Literaturo dla dzieci i 
młodzieży jŁ'si tcm·1'em 
pełnym zalet, bo 610-

i:;unkvwo rzadko poruswnym 
i zawicrajl\cym prnwdopodo
bnic wicie intcre ujących 7.,1-
kamarków. Gdyby ktoś tak 
spróbował teraz zrobić prz"
gląd i analiz<> tej litcnitu
ry w skali np. kra1owci, to 
z pewnością wnioski bylyb,.r 
canoe i dla twórców, których 
czytelnicy wyszli już z wie
ku mło<lzicńczcgo. 

Lntwo 'l..euważyć, że dobra 
literatura dziecięca i mło
d7.icżowa pow.,taje w'.edy I 
tylko wtedy, kiedy autor tra
ktuje ją serio. Może przy 
tym rot.umi('Ć i ocen:ać c'l.ar 
konwencji odrębnego świa
tka i podporz..1dkować się je
go prawom, może równic•ż 

6<\m tkwić w tej konwencji. 
Rzecz ciekawa, że najła
twiej je„t ~zuć si<: w cha
r;1kter świata dziecinnych 
wyoorażet'1 .autorom posiad<1-
jącym duź:1 dozę humorn. 
Czc:sto prz.y tym widać przy
mrużenie oka w stron<: P.

wen tualnego dorosłt'go c-1.y
telnika: patl"'t., tkwi<: jedn:1 
nog;1 w twoim magazyn[c 
pojc:ć crlo, a mimo to potra. 
fię m6w1ć językiem zmini
malizowanym, słówkami, 

wierszykami, żarcikami. 

„Plotka chcinla plynqć 
w za to kę g!ębo~rn. 

Ale jo, po drodze 1>oiknql 
glod1111 okoń, 

Bo gdy glodnu oko1i 
w rzece r)Jbkę spotka, 

Polyka n ie 1>atrzqc cZ!J 
plotka czy stprotlrn." 

Jest to wyjątek z wierc>'l.ęm 
opl anych „PrZ!Jgód Biedron
ki" Igora Sikil'yckicgo, któ!·e 
to „Przygody" ukawly <li~ 
nakładem Wydawnic~wa Ló
dzkiego. I tu wre zcie ti•.iebn 
się zdt'maskować. Bowiem 
przyczyna powy~ych refl.:!
k ji Jest jak n<.1jbardziej lo
kalna. Otóż niedawno r.iakon
czył 5WÓj krótki żywot dzbł 
literatury dla dzieci i ml<>
dl.icży Wy<lawnic'.wa Lóc11.
kiego. Likwidacja zos-tuła 
przeprowad7..ona pt'Zl".r. Mim
ster~two w ramach akdi 
monopolizacyjnej. jako że 
wydawaniem kaiążek dlll 
dzieci i mlodzleży ma s•ę 
zajmować odtąd tylko ,,Na
s7.a Kslęgarn:a". Fama Je
dnak głosi, że dział analogl
czny i,;tniejc nada1 w ra
ma.eh „Czytelnika". A wie:·~ 
chyba mała niekonsekwl!n
cja„. I gdzie jej uzasadnie
nie? Ilość wydanych w Lod.l.: 
w roku 1958 pozycji j st co 
prawda niewielka, niemniej 
jednak nałoży siQ Wydaw!'li
ctwu r:zut oka n.a jego d:zla
łalność, oraz„. epitafium. 

Zacznijmy wic:c od litera
tury „najmłod ·.iej" Wspo
mniana już k. iążec.r.ku Siki· 
ryckiego 7.UWiera piękne ko
lorystycznie i pomysłowe i· 
lustrocje A. I<otiiekiej. Puzi\ 
„Pt"Zygo<lami Biedronki" wy
dano jesz.cze „NiczW)"td4 
pl'zygodę pana Ogórkn" Słn
bodnika. Widać na tych dwu 
przykładach, że nie 11C'.l0•1o 
~ię z kos7.temi barwnego u
atrakcyjnienia tych pełnych 

wdzi<;-ku hls'..oryjck, Nieba
wem ma jCEU,cze wyjść - i;i
łą rC'Z.pędu - powic.'·ć Zofii 
I..orcnt7. „Wakacji.' nad mo
rzem" dla dzieci w wieku ooJ 
lat 9 do 12. 

Tyle o najmłod zych. Dla 

dzieci sta1·szych przeznaczo
na jc.~t „Plama na ZlofeJ 
Puszczy" Mrówc1.y11 kieg<>, 
opowieść o harcerwch, szu
kających przygód w m<17.u1·
.\>kkh Ja.;ach. Problem nic u
iimiNcił tutaj po. taci, co .i~s~ 
niewątpliwie zaletą książki. 
Na-uwają „ie; jednak p;·1.y 
jej <.-z.ytaniu inne w<1tpliw<>
ści. Zdaje się, że nu~or po
micozał konwencję OO.śni 1 

powieści. Dzieje się tak zrc
sztq w książkach dla dziec! 
dość często. Dobry<"h 5pot:r
ka nagroda. źli zostają uka
rani, w rnli .,;.prawied!iwego 
króla występuje pan proku
rator. 

Jak wiadomo. nieodlączn;1 
•.owa:zy,.,zką młodych lat je-st 
powieść indiańska. Na In
dian pah-L.y si<: wówt'7.a<> pu
p1-zez mit, który ma korzenie 
w powieściach Coopera 
(Maya i Mayne-Reida też'l. 
Wartość poL.nawcz.a tego mi
tu jes~ n.icw<1tpliw!c zni;ko
ma. Walory wychowawcze i;·.1 
r.icczi1 rac.'Zt'j sporn;1 Tc-m· -
tyka indiań6ka jest tylko ocl
skocmią dla wędrówt"k buj
nej fantazji, podobnie jatc 
problem.v naukowe w powlt'
ściach Vcrnego. Powlciić '.n
diań,,.ką reprezentują w Wy
dawnictwie Lócł?.klm dwie 
książki: „Sprz11sięie1iie Cza•
nej Wydry" Not'y' Szet' p ń-
kiej 1 „Nic bogowie" Sujko

wskiego. Kslqżku Nory Szl"Z·~
pańskicj jCIS~ antym1tyczna i 
na tym polt'ga jej oryginal
ność. Autorka stanowczo nlc 
daje się uwieść utokom kl:1-

yc1.0ej powieści india{1ski<'j 
i stara , le: pr1.cdstawić mo
żliwie prawdopodobny ob:-.iz 
życia Indian. Zwykle w po
wiciici !.ndimUc1ej ipootacią 
centralną był biuły człowiek. 
Swiat Indian <>Gh1dalo s1Q je
go oczami. Su:-1.c~ń k'l 
chciała Elpojrozeć n.a Ind1a!l 
inaczej, z ich własnego pun
lctu widwnia. Mctoda, mc
wątpli w1c cickow<i, 1..asto.;,-0-
wan<i wstała niezbyt kons~
kwentnic 1 może dlatego 
schylony nad mapą Pon
tiak robi wrażenie co
kolwiek zbyt napoleońskie. 
Zresztą o~oby ważne są w 
tt'j powieści tylko ze 
wzgl<:du na funkcje: jaką 
spt'łn!ają i, osia tecznte, w 
k.."iqżct' o Indianach nie ma 
Indi<min<.1. Mimo to, warto~<: 
poznawC7..a ksląi.ki jc.\>t ni".!
wątpliwa. Szkoda ~ylko, ż~ 
ma ona charakter pozalite
racki. Pytanie. jak mlodii 
mitomani wielbiący I<.aroh 
M<iy'a przyjmą tQ ksią<i.k;:? 
Czasem przecież fikcja przy
biera pozór prawdy, a pra
wda staje się c1.ymś niere
alnym. Rzecz do-;yć znan:.i. I 
je' rz.<.."ZC jedno: veto przeciw
ko okładce. Otcx:z.ona burcl-

<.7.kowo-czerwonymi pióremi 
fit.is Indianina 'l.Upclni<l ni9 
pasuje do charakteru ksl<1żki. 
Druga powiciić indiańska -:
Sujkowiskiego (o W)'praw1e 
Co1·te-La), ma zalety i;cnsa
cyJno-rozrywl<O\\ C. Faniaz1! 
auto~uwi nic braknie, morul 
je,,,t n icobccny. 

Przvjcmne ma się wraż?
n1c, blon1c do ręki książ~ę 
rz,nana i lubianą w młodości. 
Jest nią dla wielu z na,; 
„Maty !ord" Burnetta, po raz: 
pierwszy wydany bez 6lkr6-
'.ów. Fakt w1.n0Wicnia tej 
książki je~t naprawdc; jak. 
najbnrdzieJ godny .pochwały. 
Można natomia.~t zakweslio
nowuć celowość wydon i.i 
„Czarów Prospera" Lan1bll. 
Czy z faktu, że coś wydan'> 
dwa razy wynika, że tn~eba 
to wydawać po raz trzeci? 
Mówiąc po prostu, jcs~ t„ 
bryk z Szck!'!piru. Opowieści 
Lamba byłyby :zupełnie ntt)
i;·.ikodliwc, gdyby nic możli
wość zetknięeia s!c: młodego 
czytelnika w pi-ą<'Z.łości z 
S.iek,plrem. ,Jeśli kl.oś w Ja .• 
tach dz1ecic;cych wbije wb o 
do głowy. że „zanim Hamlet 
wpadł w melancholię. kochnt 
bardzo Ofelię'', może pt«.>
bTem. Ofelii uważać za raz 
na z:iw&ze załatwiony. I ja'c 
mu potem wytłuma<.'7.yć, żti 

•o wcnla. nic było tokie pro
ste? Pr<}ponujc:, żeby jednak 
po1.nawanic Szek pfra ~<='lY
nać od Szek6pira. „Hamlet" 
nic nadaje i:;ię dla dziect, któ-
1·c nic powinny wpadać w 
mchmcholię. 

Z pozostałych działowi 
Wydawnictwa fundu zów 
wyjdą jeszcze, oprócz wspo
mnianej już powieści Zolii 
Lorenlrt. trzy ko111żki: „Order 
z księżyca" .Bahdaja (1zec-l 
podobno bardzo rntcrosuj<\Cł, 
o przygodach łąc-.r.nika w Ta
trach podC7.as okupacji), 0111.1: 

dwie powieści Kings~o!la 
„Tulacze" i „Dwukrotnie .za
giniony". A więc znów p:>
wieść pr-z.ygód. I można bf 
właściwie te okolicznościowe 
refleksje zakoń<.·zyć cfckt.>
wnym stwierdzeniem, że pra
ca wydawnicza dz.kilu litera
tury d:zk>eięccj i młodzieżo
wej Wydawnictwa Lód·1;kie
go odbywa si<; pod znakiem 
Przygody, ze wzglc;du na chc.
rakter wlęks-z.ości wydanych 
książek (począwszy od ,,Prz.~ -
gód Biedronki'', a skot1czyw
!!l7.y r.a Bahda;u i Kingstonie). 
Swiadczy •.o o dobrych chc;
ciach nienudzenia młodego 
<."Zytclnika l docenianiu bez
użyt<X:Zności ksiqżek z gatun
ku mdłych, dydokty1.•.,;nril 
czytanek. Naprawdę szkod.1, 
że mlodzi entuz.Jaśd P1·1.ygo
dy nic otrzymaj;1 już od Wy
dawnictwa Lódr.kicgo wielu 
nowych ksh1l.ek. 



BERNARD SZTAJNERT 

Dzielnica Niezmienna 
Mteazkańeom. Dzłefnłct1 Nte~łm""e; 

I. 

Poeta żYje w Dzielnicy Niezmiennej, 
W dzielnicy sklepów, gdzlP czerwone rybki 
Muskają. wleł.e zamków z porcelany, 
Oczami sekund mrugają budziki, 
Okiem wieczności Jest niski przystanek. 
Galki poręczy na drewnianych schodach 
Gryzie poeta i czerwone roic 
Na ścianach schodów dotyka rękami; 
Róże lizaków przeżuwa w orrodzie 
I na trzepaku drewnianym zwi~nlęty 
Poeta krzyczy pośrodku podwi1rza: 
„Zrzućcie ml piłkę czerwoną. przez okno!" 
I piłka skacze odbita od szyby, 
Aż kot zgarbiony cofa się z fukaniem. 
Ręce poC'ty z piłką. nad podwórzem: 
Ze 'cian i schodów opadają riiże 
Poeta chłonie zapach malowany: 
c;nłki poręc-zy rrzechoczą u bramy, 
Gdzie syn dozorcy umiera zdziwiony 
I konie tupią nogami przed domem„. 

Jl. 

W bramie po4 deską zapach zgniłej wody 
Przepływał z lekkim, przytłumionym uumem. 
Puez szparę deski płynęły kolory, 
81ońce zr:a bramy różowiło skórę 
l'itojącycb w bramie świecąc ponad światem -
I była miotła i skrzyneczka z piachem. 
Za oknem Zygmunt, co pójdzie do zleml, 
Zamiast dozorltwa powoll dorastać. 
Poeta w bramie przy piłce czerwonej, 
Mrok wozu z węglem dudni do podwóna, 
Parskaj11, konie i śmierć syna stróża. 
Milknie powoli zasypana. węsłem ..• 
I milknie 1tudnla, 11kąd pasy rzemienne · 
Cl11,gną Zyrmunta w łoskot zapomniany 
I konie w pustym go wozie odwofą, 
Za bramc: domu, w Dzielnicę Nlezmlenn11, 
Kocimi łbami pod szyn skrzyżowanie, 
Gdzie okiem Boga je1t niski przystanek -
W dzlrlnki; kotów i sklepów z rybkami, 
Zamków w akwarium i poety w bramie„. 

III. 

Wąt11\ly strażak zamiata. garaże 
SłuchaJąc dzwonów l w zachodzie tnn6w 
Odstawia miotłę, wykrzywioną twarz11, 
Wpatrzony w ko6clól mllczllłcych ,już dzwonów 
W melodii Iskier nad bielił modlitwy„. 
Zachodzi słońce l świece pobożne 
Sty1n1' powołl pod ręką porty; 
Uelchla sleleń ••• Dym 1fa1ZoneJ świecy 
Prsypomnlal Bofa l po raz ollłatnl 
Odkłada miotłę strażak załzawiony. 
Wieczór ma barwę I woń pelargonii 
Koty na dachach wypinają grzbiety, 
Stratak odchodzi powoli ciemniejąc, 
Dzwonili, tramwaje, noc w rękach poety 
Zwisa nabrzmiała, w Dzlelnlcy Niezmiennej 
W dzień bywa Ja6nlej, ale w nocy ciemniej -
Kaktusy w oknach powoli ciemnieją., 
Szyby 1ztywnleJ1ł pod bieli\ firanek, 
Senne tramwaje odchodzi\ szeregiem 
Okiem opatrzności Jest niski przystanek.„ 

JAN KOPROWSKI 

Szansa 
1. 

W Jem o tym od dawna, 
że najleps ze są „krót
k ;e kazania i długi~ 

kielba·sy". Totei ni·e zamie
irzam prawić ni·komu mora
łów, chcę jedynie pr1.edsta.· 
wić pewną ru>cz pod dys
kusję. Najpierw j >dnak pa
rc: slów o moim pokoleniu. 
LudZlie, którzy dobie.gają o
becnie oz.terdzie&tkl lub 
właśnie ją przekroczyli, na
leżą do pokolenia, z którym 
los lub hlst.oria (jak wollcirl 
obeszły się szczei:óln.le ISU• 

TO Wo, 
Ledwie lizn<;>liśmy nieco 

wyż.szych studiów i zaczęliś
my pisać, przy~zla WOJna i 
okupacja, wyrywająca z na
szego zycia kilka najplęk
nie.1Szyt'h lat (1939-1945). 
Po wojnie ledwie rozwinę
li my skrzydła do lotu, na
deszła era schematyzmu. 
która znowu wykreślila pa. 
:n: latek z naszej twórczośd. 
Myślę tu nie o tych, co kn
kietowaU tendencje owei!O 
okresu cynicznfo i dla ka· 
riery. My lę o tych, którzy 
szczerz.e i :z. całym se-rcem 
przystąpili do reali.zacj.i po
lecznych :z.adań literatury. 
Dziś - historia literatury 

nie nagradza ani za &Y:'l.9• 

rość, ani za żarliwe serca -
poWS1tały z teji!o czasu utwo. 
ry, do których nie ma po
wrotu, gdyż ślepo urodzone, 
ślepy wiodły :lywot (choćby 
w najlepszej poc.zęte w!P· 
rrel. Można więc powie
dzieć, 7.e moje pokolenie kil
ka razy zaczynal-0 od nowa . 
Gorzkie to stwierdz.cnic, alP. 
cóż robić tak nam wypa. 
dło.„ 

2. 

W O ilei lepszej s)"ł.UaCJI 
znajduje s.!Q, na przyk1ad, 
pokolenie ludti urodzonych 
po roku 1930. Skończyli stu
dia, nieprZJe.rwane żadnymi 
wypadkami d2liejowymd, l 
przystąpili do pracy literac
kiej w wigilię „odwHży". 
Nie popełnili na.szych bli:
dów, często po prostu dlalc
eo. i.<! nie zdążyli kh popeł
nić. W granicach rozsze·r:ro
nych mozllwoścl artystycz
nych .z.dolali dokonać swo-

TADEUSZ CHROSCIELE\VSKI 

JAN HUSZCZA 

Noc 
przed walnym 

zebraniem 

„Noc pirl.ed walnym zebra
niem" Jana Hils?.Cz.y zawiera 
ubwory z IRt bardzo różnych. 
R<)i sic tu od dat: 1945, 46, 47. 
Są to lata, klcdy Hu.~zcz.a, je· 
den z organ!;.ntorów „Dr.len· 
nika l..ódi:.kicgo", o czym liir: 
obecnie zwyklv nie pamięta~ 
- zam! 7.C',a! w tym piśmi 
i;wój cotygodniowy f< li~·lon 
1mtyrycz.ny. O<lpoz.naj my wi<:c 
dawno czytane „kawałki", 
Sporo jest tak7.e w t j kiih\· 
ż<'Cz.<'e rzeczy nows1,ych Ta
kie walne zebranie brodatych 
i młodych i;ntyrlanów - coś 
nR kR7.itał• zjul.du absolwentów 
w jakim' lic".!t<m z tradycjami 
- pozwaln przyjrzeć się l.P· 
plrj dorobkowi Ilt1$zczy w tej 
burdw lstotn' j dla ntego d:z.le
d1.inl•• twórc1.oscl i zuo~r
wownć Je.l ~'l.·hy Rtnl.P. 
'l~cznlimv od temntyki. Ta 

,leBt i:woi. kn i dość sk<>nW<'łl· 
<"]onall:wwana; grot kowc 
biuro z gr<Yi.:iym f17.efcm i w· 
pf)bi gliwymi urz<;dnikami, ży
cie towar1.y.!<k:e i r lattnH·yjne 
„11wroego ohywatcla", jego pc
rYT>Ctie wc1.a lW<'. prowinc·j,1 
- 1ni~·j~<"'<' "µi)Wiclenia 11 zn-· 
ht11k ny<'h in: lig ntow, knic: 
ko!(';i.etiski - gry i zahawy 
prohl .matyka~ lrytu.ifl<:" prze
humory~tycznych literatów. A 
~ bilU·okr„tyz.ac.ii :l.Ydll ..,. 

WALNE ZEBRANIE 
HUMORESEK 
zjawi.ska do.~ć t'iz.eroldego w 
ubiegłym okresie, eilabe &tl'<l· 
ny i omyłki ówc7~. nej polity
ki kulturnln~J na odcinku 
Awl••tlic czy na niwie llteru• 
tury, Wr<ls7.cie wady i wudkt 
.rodaków - l to te ujawniaJI\· 
c·e Rit: dopiero wynniAcJ j w 
okresie miglych a forsownych 
pr7.«niun, juk np. rc1.i0ner two 
w kapitalnej i;ymblozie z nic
rhęciq d„ <>.s<>b1stq;o angażo
w11nia 1111; w sprawy niezbyt 
o.~obisl<'. a wymng11j<1c<' choć· 
by minimalnego wy llku i 
przede WR7,)'. tldm te odwl~7.· 
ne, Ry.~tematyr7,ni<' ob~mioewa· 
nt od cz.a.sów ośw! <-.eonia, jak 
pij ństwo. snobi1.m czy :r.agra
nicomanla. 

A w!t:c na pewno Hus7..c7.a 
nif' jest odkrywcą ani koloni-
7.ator m nowvch, n!etknlę·tych 
piórem sutyq k, obraz.ów. Nu· 
21Wljmy go rarzcj domotoN'm. 

Autor, operując do~ć w.'lOb· 
nym ar.•m!lł<'m kat<'goril dow
cipu i rod1.a jrJ'N komi7,mtt, naj
C7.t;; dC'j ,c;ięgu po dowcip I F.Y• 
tuacjQ litoounkowo 'czyieln . 
przy 1ym nal ~y podkrc lić, 
:l:<' przy <.wym dążeniu do kn
n111nikatywno Tt unii(n wyraź· 
11lc tzw. za •rań pod publi<'z.· 
kc. Wypadki, kiedy zbliż.a st 
d'l Q'Z;·kow,,ego pogranl<'7Al, 
p:iw którym rm.ciąga siq try• 
winlnn~c, jak 1.akońc~nie hu
mon~.ski · „ Wyci~zJta'1 c&f 

.i:dll! ~ tam wllącona m<>łafor 
ze 61X!rml\, należą naprawdQ 
do WYJl\tkÓw Autor kai:d 
niC'mal humv1~kQ uiopatrujc 
w morał, 

7.,llod:lili4mv się trochę na 
5hwo honoru, bo trzeba by 
dać sat.nisi<' pr1yklady z kl l11f
kl. ż<· lłtlS7.CM biet ie rac?..ej 
na sztych boią.:zkl obycwjOW(', 
nic po.~z.uku jąc bynajmniej 7. • 
świ<'<'I\ problc'11ów mecodz.i< n
nych i nieodkryly<·h, te czyni 
to w 11posób t;ardzo przy. ti:p
ny, na ogól <"hyba nnmijaj11cy 
i;ic z lilarnyrni upodobaniami 
odbiorców humoru ab.'<lrak
r.yjnego. lnklektuiilneao para
dok.,u czy b~urdalncj groic· 
ski. Czy wypływa to z braków 
wat ztal<>wy,'h? że tak nie 
j<• t. - o tym Awiad<'7.Y udana 
wyprawa m1t<'rn w śwint ko
miznrn absutdalnego („Konku· 
rcncja"). Swi~dc1.y równi t o 
tym now·c><.'Z".!Sny, bo w kon
w<m<'.li I w na 1r<>ju, choć nie 
w rtlowfil, bi!. ki wysoko C<'
nlnn„mu prz.ez noWQC7.C nyc·h, 
obra7.ek „Pt'<,.vokat'Ja", 

Wnl<>.!ek leży od dłuuzt-i:<> 
czasu jak na <lloni, tr1.eba I!•' 
wr 7..Cle WY\Jt•wied1.kć: wybór 
tematów - problematyka 1 
w1 s?.Cic. ~e t11k powiem, per 
t;Ób podania tych humn1 ek, 
wynika z dm,~ kon.•C'kwenln j 
!)<1'stawy Hus~y wob<'oc od· 
blorcy. JC\it l'> ll lawa dydak-

odzyskanego pokolenia 
bodnego wyboru w !llPOSób 
odpowiadający ich fodywl
dualnośdom. Krótko: kh 
rozwój staje si<: ~łniej zy, 
bardz.!cj harmonijny i ni~ 
najeżony tyloma niebezpie
c:zeń lwami. 

Nauc-zeni naszym do-
św1ad<:'zeniem, angażują się 
rozważnie i pov.'<lli, najchęt

nl j jednak pozos'laJą w 
.kręgu problemów ści le ar
tystycznych, a j śli już pod-
zyty·ch jakflŚ t ridencją po. 

lecz.no - filozo.fkzną to 
przede wszystkim scepty
cyzmem, niewiarą, katastro
.tic;mym lqkiem: 

Ta niet"hęć do działalnoś· 
cl zaangażowanej: pi rs·kO
obywatel kiej i polocznej, 
.zrozumiała jako re !«:ja na 
okres poprzedni, który L't·
chowaro ,.p.rzeoa-ganizlowa.'1P 
przeangażowan.i " i fetysz 
kuli urniclwa, nie bylaby, 
wedle mego .zdanfa, czym 
Zl) m lub pecJalnle itrot
nym, gdyby nle poolągała za 
sobą wyobcowywania ie z 
granic swojego czasu, co w 
rezultacie je t ni<'korzys!n9 
dla amego pisarza i je-'o ta
lentu. 

3, 

t tu dochodzimy eh> sedna 
sprawy. Na czym polega to 
wyobcowanie lę? Po pJerw
szc: na w-.t.mcn.onym kulcie 
:samego si chi , na autoza
chwycl0, łowem na tym, co 
nc-si pospolitą nazwę - nar
cyzm Młody pls;lrz nic tyl
Jrn sam zajmuj~ SiG wyh1rz
n:e sob<1, ale ż<1da, by innl 
czynili to samo, tj, wiaśnie 
nim się zaJmowali. Je li po
jedzie w teren, to pod wa
runkiem, że będzie mówil o 
wla nej twórcro cl, c:z~ tal 
wła ne utwory i omawiał 
wla ny program rtystyc.z
ny. Nje int re uji\ go :Zad 
inne prnblemy, poza problt>
mami artystycznymi, lub też 
udaje, że go nie lnte.NM1ują, 
co w na,szym przypadku n"l 
Jt>dno wychodzi. Traktuje to 
nieledwie za obrazę, jeśli 
mu się proponuje, aby, na 
przykład, mówił o Słowac
kim czy Krasińskim. A 
przecie.i mógłby. Skończył 
uniwersytet, pr.zeważnLe po. 

tyka .... mor l~ty. Czy 11lu z· 
nic przyjęta! .Satyra i humo· 
rystyka j t dziedziną do '~ 
SZ('rolq, równ<>uprawnlonc i;ą 
w niej rl'>J:nor.tkie pola dzia
łania i powołlin!R, I moim 
skr<>mnym :ulnni<' m na brnK 
kaplnnów ~1Jukl czy.st j 
(,,S1.pllki'' po <łapie) I polity
ków (,,Sz.pilk!" prL.e<l etapem) 
nic można fXl jalnic narzeknr., 
a na brc1k (metaforycznie 1 

nit'!m<'lnforycznk) czy clcldi 
ulic - rncz..cj można. 

To, co dotych<"zas nap!. a· 
I m. to j su.'U• nic rex· n:tJ•I 
wlaściwn, kcz próba zakwali
fikowaniu •><in< n<'J cz~ ·I 
twórczo ci m„s;..czy, próba bllz
.·z.cgo okrc iem jej gatunku. 
A prz<.'<·ież l'(l(·<~zja. to pr~c 
wszystkim p•6ba warto d wa· 
ni.1. 

,J nkie-.l Jl;I\ t humo['(>Rki? 
Przy konwencjonalnej na 

0°c>! t mntyoe, sit:gnniu P'> 
prohlcmy, J>'>.,tacl" i mic.l.s<a 
wydnr1.cn, jakie humory tyka 
BZ.CZ góinie uprzywilejowała. 
nie są na vgr'>! i;ztampowe. 
Zn1H"zna ich wu;-ks~ć opart 
j t na .·wicqm, ni rnz bar· 
cl.z.n udanym nomv le. o za-
11kakuj11cych t>t rypotiach czy 
roz.wi111~in tu. 

Chot'by taka humornska o 
snobi : ,.Sl:\Si'.ld z mansardy" 
- temat, który już za cza.sów 
Lukntw Gorn1ckiegv no 11 
brod1•. C<iyby i.utor poprz (,1! 
na dr>wl'ipnym opisi<.l , rcyno
wocz nych umorf.w i i;~o· 
hic bycia arr>.<noh11 byl11hy to 
nrz.cC'f tnie <l > v< ipna humor<~ 
skn, jakiC'h wide. Alt• snob 
poo k<mi •1t.' v<-n1 u<lzlcl11 p•>
rady, by j<;<'7.rn1 ń na oku po
tr zcć Alubnl\ <•br11czktl jakicj
kolv.·!ck wdowy. A wi<;c zupeł
ni<' ni ·p:xł1.J .,•an<', a jnki.c 
w grunci<' rz<-ez.y isl.tl!n<' 1;krzy
żow11nic: i;nob 7. jcgo kult<'m 
ullr•inow<H"'/. ~nvc-h nC>WÓ..\d 
Za<"hodu i prlł!' łl1•'i<''.Pl kran
ro v go cicmr.· •i:r<>du, .Przykła
dy nio.i:na 1nnJ.i:yć. 

lc:m!.stykę, gdyby chciał 
przyczyniłby i do odsch11-
matyzowania poglądów na 
hlstoclc: i tradycję na z i ll· 
tera tury, 

Ludzie za:iwyczaj mniej " 
ciekawi je-go wł nej twór
czości( która, choć świetna, 
je t przecież w zac~tkach>. 
i reze mniej jego programu 
arty tycznego, który 
zduza i<: - sitanowi zlepc le 
„załapanych" z drusieJ rekl 
poglądów lub nieorz.et.rawio.. 
nych nowośc z im,portu U\• 
gran!cznej;o. 

Ambicje - których, oczy· 
wi cie, nie potępiam 
znajdują się jednak tuta I w 

tosunku wprost o<lwrot.nym 
do dorobku i doświadczeni~. 

Głoszę potrzebc: :f.wia.dc~ei\ 
l!teracko-spole<:znych z 
strony plsarut nie tylkic> dl 
dobra rozwoju kultury. 
Równie.: ze wzglc:du na nl~
go same-go. Jet Il okres po-
przedni kompromitow I 
metody zdobywania do-
l>Wiadczeń i wiedzy o lu
d.daeh i życiu, to przecież: 
nie skompromitował samej 
kh potrzeby. Ta istnieje w 
dalszym ciągu. Powiem wlq. 
ceJ: w miarę, Jak rozwiJa J 
komplikuje s1q nasz świat I 
Jego cywillzacja, potrzeba 
ta staje :.ię cora1. wicks.za. I 
to z punktu widzenia ntP• 
r u lworcy. Pi a.r1. lic.zy się 
o tyle, o ile ma ~oś noweg<> 
do powled:.:enla o ~wie<:! • A 
t'ÓZ nowe-go moi.na powiP
dz;lec o wlcolc, któ1 go ię 
nic ma? 

'· 
Jest i WZi!ląd drultl, kla· 

mający do podjęcia tej spra
wy. Mam tu na myśli zbyt 
szybkie dochodzeni~ do za.
wodqwstwa młod go plsn~ 

rza, Za nit' na :;wiecie rue 
pÓJdzie on do szkoły, by 
wykładać jako nauczyciel I 
w ten .sposób .zarnblać na 
chleb codzienny, Robi wszy-

tko, by dostać . ię natych
miast do redakcji, by być 
zawodowo piszącym i żyć ~ 
pióra. A prz.cdeż prawdzi
wa twórc.zośc nie może być 
uprawiana zawodowo. Pisa
rzem sl<: bywa, ale się nim 

Z tł\ ~'Ylioką umiejętno ci' 
zrukaklwania ayleln1ka łączy 
EiiQ c1. le p1 a wa żyw il<> na 
ogół dowclpc1 i humoru t.>c·h 
utworków. Atrybut m Riły ko
mkznej - jlll> móWJI\ o tym, 
nie tvlko wM:). lido d HnirJ 
komizmu, al i <>.!Obi te do· 

wi11dcz nia Imid go z nas -
je t przecie± ni ·µ.xlziank . 
/\ Ilu.szcza J t chyba mi
strzem w „wyprowadzaniu'' 
(te ui.yJ<; ter:-1lll()l li ook.s<'r-

k!c.l. ho zru ,,,1„ I tu i t m je t 
tn ·arna - :!'.<łK•>ńcoonic) dow· 
elpu. 

Przede wsz.Vlrtldm nie przc
ładowuje tek..,tu me tara sle 
urr.ynić z h11mor ki od p<r 
<'l.!lfku do k->ti' u bomby i;mi 
chu I nie prqu,oyc1,aja czytel
nika do jaki ~w stale o mi J• 
. ee. <> którym z góry wind mo, 
Z<' zaminowanv j st tam dow
cip czy .sylw.cj;.i knm1rzna. 
Nawet w 7.dl< ńcz niu nit! 
l'.aw ze mu.si i~ on znajdowac. 
W laki B w powie<IZi tda-
walohy ię C«lk1E'm na fi rw, 
w niewinni<"!, nawet lelfijn 
:uicz,ctym z.damu bywa Zll ta• 
wJona na czyt inika pul pka. 

Husz..cUI je.st. jak wl m , 
równicl nlcp:-~it;lnvm hr -
k!em i nr<>za\kkm - zaw«:<lzla· 
r1.em. Fakt t<'.'n daje mu moi· 
no.śl' i SW()bode d ć odkryw· 

inie j t z dnia na dz.leń, z 
godziny na godzin<:. Chwili'! 
pral.ł.'dziwitt twórcze. to 
eh wile rzadkie. zc:z.i:śliwe 
stany dy pozyc\l p yohLcz.
nych. 

W życfo sipotvk my sti: x 
czymś wręcz f ZCCh nym. 
l\lłodti pi rz.e pe>rzucaJą 

sWOJe tzw. „inne" :z.aJęciil 
za wo<lowe (je 11 ie maj ) l 
staJą się na 51wałt prufe jo
nalistami literackimi Do
brze Ni eh l t«k bc:dz.le. Wi
docznie takie je t znam!~ 
naszego cza u. Air. w takim 
razie należy c:zynll: w zvst
ko. aby nie l lOWJPl: Ui\V<\

<iowo. Lit ratura najlepiej 
cw~c · ę wte-dy, gdy żywi 

.się sokami spoza terenu li
teratury. Trzeba jej ten do
pływ zapewnić. Kaidy pl· 
1>arz, w zez gólnoścl młe>
dy, winien bronić ę przed 
profesjonali:z.mcm. Dwóty 
Jest szrin a na dobrą Jitcr:a
turq, dopóki literatura ni~ 
··tała sic: :zrutynizowanym 
rzemlo 1 m. Dlacz iO zwra
cam i<': ": tym do młodych'!. 
Bo w ntt'h lel:y nadz.i Ja na
szej literatury. Je~li moje 
pol<olenle jest ,,pokolenlem 
::>traconym", to Pokolenif'l 
wkraczające dt.iś do liter -
tury je t pokoleniem od
zyskanym. W dz.i lej zej sv
tuacJi v. idzę j den tylko ra
tun k: ucill<'.zka od literatu
ry do 7.ycia. Wi m, że bruni 
to banalnie, a co t!Orsza 
patetycznie Ale nawet b -
nalne prawdy n!e prze.staj!\ 
byc prawdami. 

Dla młodego poety będz.!<t 
bardzo dobrze, jeśli po;.e
d1.!e do malego miasteczka i 
mia t o wlasnych wien.zat'h, 
pomówi o tym, co ię dziej . 
w dziedzinie kultury w kra
ju lub na świecie i posłu
cha, co sądzq ludzie. I„ilera
tura łuż.y sprawom, ktore 
ją samą p!"Z(?ra tają A pf. 
sacz. staje się tym wl k z:y, 
rola jego tym bardziej wz.ra
s.ta., Im l piej wyraża te 
sprawy, im kutecznlej dra
ży świat, w którym żyje i 
który go otacza. 

Mote wówczas mniej bę• 
dzicmy się nudi..lć I więt"ej 
b~zlcmy mieli sobie wz.a
jcmnie do powiedzenia? J -
tern pewien, że tak. 

T widni n16\ ..,ne tu l»' 
krótc umlej„tności Huszcty, 
e;lanowi~ j ku nieba ateln:V 
chyb• wkla 1 dtJ Mm.oj u hu
m<>rystyk1 jalw i;al~z.I twor
czeJ. 

Czy t' 1.naC'zy, te ml l'llę 
w.sz.rstko w tomiku Huszczy 
d1ahc>lnic p.><hbn" Wcale n.e. 
' lcktorc hunwr kl SI\ slab<', 
pu z.cz.ono czy '•Pilrl Olil nl.,_ 
dop mysie (jak «: ciO'l'.'O 

„M Ja łlnk'" t.a", „M • ". 
„Szef". .. c o:r.r:z llwa mllo ć"). 
Th ć lrytulaoc jest równi z w 
111 ! tórvch hutT:o kach zb t 
jut przec1111;nwte moralizator-

two :m la zcz.q t m, gdz.ie au· 
tor nie dow1,rza bardzo oczy
wiste.i wym >w1 stworzony h 
przez isi bi~ ;,;ytuacji J wyiu
ka l11cv z ni<"h niMał <l<"PO'\lńa
da prz.y km1<•u wt, ~nyml I'!!,,_ 
weml. n'"m 1! jak ,J, chmv1c:i: 
w wlcr•zyku · „"1i<' ru z. An· 
dz!u, tego kw!Jltka··. 

{'7, go Nt~ownnia w tym 15,. 
mvm uiw·>r7,e dlametrainitt 
rólny<'h ton11('j1. Dowcip U1m1-
nowany w ltrycznd pocu1tko-· • 
W'.>, I to 1,daw11łoby sic: llrycz
n<>J całklCin na t1erlo. opowi<'
Ad 1>iłą kontr.1 tu ck.sploduj • 
tym sllnl.Pj. Tak ma i«: 1'Z<'<'Z 
z miniaturką „W1;pomnl nt •ł 
g nera!()", ta!t z nicpozhawl•,.. 
ną uk<.'f.•ntc;w autnb!o11raficz~ 
n Th humor ·ką „Z11dza uwa~ 
ni•"· ni• od~;„ny u<wó" .,W•• DillU1Ill 
giir~··· zRp0>ń11i<lnj11cy jakfeł 
jcdnoz.naci:.nc, bomicznc wy-
dRrz ni.P.prz>ch:krzga sic: nl~ I I I I 
t1podz.iani w :ru~nl<' łlrycz· 
ny. gklimiaj11c.y rac~ do za-
dumy obra~k. 

9 



Walka z cieniem 
(Dokończenie ze str. 7) 

A wif,'C to była pnłnpka 
- pomy§lnł Ludwik S. 
biegnąc w l{lerunku Luto
mier:·ki I. Przed nim maja
czyl,v w ctcmnv~ci sylwetki 
uc.eka1ąc go bratu i S1,czc
pa1isk.C'go, - Jc.szc;r.c nic 
straconego - mruczał do 
siebie. - Glinv nic nic 
w.dzn w t:ikich c1emno
liclach f nic wiedz!\, w którą 
st 1 one uc• cle :śmy, Nagle stn
nnł. Nn ~hodn ku lei.ul 
Szcrzepnń kl. - Co ty, Mie
czck - wstawaj, wlej my! 

Tnmt n m.kząco pokri;dł 
i::łown. OddyC'hnt cieżko. s. 
oró'Jowat go podnieść, ale 
lec'n1 im~ez ręt:c. Udcr-lył go 
w twarz, ale w1d'Zl\C bCT-~ku
tcczność swy, h wy llków za
hroJ tcc2.ke, korkowice. o
próżnił kicsz„ uc komo;rna z 
dowocłf1w 1 p 1IJ1cgl dalej. 

W kocz.rt cJo pl'zeicżclżu
fo<' go t.ram~·aju l pojechał 
na Chojny, Gdy stanął w 
pro~u mlcszK:mia rodzicbw, 
z którJ·ml mic.;7.kał Todck z 
7.oną, zroztm1•.il, że popełnił 
bind. Przed nim stanęło 
dwóch obc •eh !udzi. 

- Pnn do kogo? - padło 
pytanie.. 

- Ja, jn chciale.m się zo
baczyć z TuC:klem .. 

- Pan pó,dzic ze mną 
powied7.lnł Jeden z nich. S. 
nic stnwlat o;:;oru. 

Pienvs.zy ołąd - nic zrc
WJdowano go, a lizkoda, bo 
znaleziono uy prą nim pi
. tolcl. To był „Doktor 
Klops", :ile milicjanci o tym 
nic wled7.!Cli, 

Drugi bl11d - konwojował 
~o jL'<len mi tlej ant, pieszo, 
bez skucia kajdankami. 

Trzeci błąd - milicjant 
gzedł z lewej trony.„ 

Szi! ul. Hzgowską. Dr 
Klops uważnie obserwował 
swc~o „r.nfoln stróżn". 

- Pójdziem do komlsarla• 
tu, n stamtąd do komendy--.. 
m{m ił len o tatni.- Jak pan. 
nlewiruw to :r..araz odwicz1c-· 
my do domu.-Nlcwinny -
my lat S. - Jak po7-być: si~ 
,,Vis " tkw111cego zn pa.o;cm? 
Przcchodzlll właśnie obok 
ko~cloła l'rzE>m!en!~la Pań
skiego. Cl<.>nrn.e. uliczka ku i
ła. Nn twarz wywiadowcy 

padn potc:żne uderwn1e 
:pic:śc!. S. rzuca się bleg!em 
w zbawćZll Mcmno.§ć: ulicy. 

- Stój, stóJ, bo .tr;>.elam1, - łys7..y za :iobq, a :r.araz 
potem klnś11!ęcic wystTza
lów, Nic zważa na nic - ' 
przed nim pole i gd?.ienlc
t:dz!e małe domki. Jeszcze 
kilkosct metrów i można iść· 
normalnie - r.ikt n!e goni. 

Na rogu .Pryncypalnej 1 
Tu zyńskl j, w mal i knnj
P:c> Ludwik S. próbował 
117.uk. ć ct..:chy w wódce. 
Jak wybr.ną<' z tej opr ii? 
Dokqd uc!c-'k ć? Przypomina 
sob!c ciotkc: mtCS2kajqcą nic
dulclto. Tum przcnocujG -
p0·tannw1a. 

Ciotka jest zdziwiona póź
ną wi·zyt4, nie czując odbr 
alhoholu 1>0::wala prze pać 

fij<: kr wn1nkuw!. Ułożywszy 
l'llC: na kiUlnplc S. nasłuchu
je„. Potem za ypin. BudU\ 
go glo y w :wchnl. Jest j z
<.."ZC noc.- Czy u pani nocuje 
:ktoś ol -y? - sly zy pyl·anic. 
otwicri .in sic: drzwi I wcho
d'ti dwóch rn!l!cjnntów. 

- l n.yiochnlcm niedaw
no z Pfotrko :va - odpowia
da s. 

- Proszc: s1G ubrać - pa
da roz'kn1_ 

.icd n z m11!cjnnt6w pod
chodzi do kunr1PY I zaczyna 
ją przcszukiwsć. Pod po
du z.ka I ży pistolet ,,Vis", 
o tntnl nabytek bandy. Rysy 
milicjnntó'\' ~ .dnleJą 
teraz już rmi~ pewność. że 
ów „kuzyn 2 l'iotrk<>wa" to 
nikt inny. jak pozostający 
na Wl•lnnści rnbuś skl<'powy. 

•) 7-<- wz.pli:du na to. fo 
Vo'il:I' w..~ć osób wy111<:puj;1cycn 
w tym roport.n~u - o<l [(!dzia
ló\ woj<ł wyr,,ki I w7JGln Iii<: 
d , U 'z.<'lwcj i:rncy - nic 11-
jawnlamy kii nazw! k. z wy
iątki<'!n nlcżyJiic •o jui; Sn:w
par1 ki go. 

to 

.rnuusz .JANCZUK 
HENRYK WAl,ENDA 

KAROL BADZJAIC 

I 

do 
usług! 

Ach! Co· to b11la. za dziew
czvna ! Szkoda, że państwo 
jej nie widrieti, a może to i 
lepiej. (Dla mnie). Mi.aro nie
bi€skq sulcienkę i flolkowe 
xzv, Wlaściwie to nie wiem 
czy rzecZ11wifrie niebieską, 
ale k.aida ładna dziewczyna 
w męskiej WYObratni. ma 
niebieską .sukienkę. Takt 
męski daitcmtzm, uraz optu
a1111. 

Szla Piotrkowską ł naole 
skręciła w prawo. Spojr.za
lcm w górę i zanotowałem w 
f><rnilęc!: 42. Radzę td zapa
miętat. Chwila wahania ł 
róumiet skręcilem w prawo. 
Tutko - proszę - bez dwu
znacznych uśmiechów. Ja 
tvtko tak okiem artyst11.~ a
matora. Niestet11, za późnol 
Dzi.:11•cz11na zniknęła jak ma
ra, jak sen, a może 1v ogóle 
jej nie bylo? W maju wsz11-
stko jest mo!liwe. Nawet po
rzqdnemu reportcrawl mo.hr 
się :zdarzyt. 

Pchnqlem pierwsze lcpn~ 
drzwi, buchnęło we mnin 
nlłodzieńczym śmie<•h<>m l 
wesołym ja1.gotcm. Y.nala
·1Jcm le wśród studl•nck!cl 
bracl. Okazało się. że to Shi
dencka Spółdz.iclnla Usługo
wa o c!cpłej nazwlc „Puchn
t~k". A zawsze mówilc-m. 7.e 
nie ma tego złc&o.~ no I be
dzle rcporta:I:. 

Jak spod ziemi zjawił sie 
przi.>de mną sam prezes. 11h
~olwcnt ekonom!! mgr Gr-1.e
gorz Podgt'>r&kl. Czego Ja s!e 
tam nie dowiedziałem! Po 
wstępnej wymionie gr7ce7.nO
śclowych formułek w któ
rych chytrze znpewnfalrm. 
że rcdul<da nas7.ego tygodni
ka już od paru lat plln!e śle
rlz.i stnły rozwój tej ze 
wszech miar pożyteczne] pla
cówki, której donioi:.łe zna
czenie gospodarcze znnnc Jest 
szerokiemu ogółowi. fo leży 
nam na <:ercn. że pop!C"ramy. 
~nimy itd. Coś tam Jeszc-;:e 
było o a~pckcie wvchowaw
e..vm, ;i re•zty to już nawet 
nic oamietam. gdyż przerwał 

mi pan prezes I podkr ślił 
skromnie, 7..c to bardz.o ła
dnie z naszej strony, tylko 
pragnie sprostować, żn spM
dzJelnia, którą ma z.as7.C?:yt 
reprezen to\\."llĆ istn iejc do
piero formnlnle od 5 mnjn 
tegoż roku. Powstnła na mo
C'Y porozumlcn:a Hndy Na
czelne.! Zrzeszenia Studen
t6w Polskich I Centrnlnej 
Rody Spółdzirlczoścl, pos!n
dn swój statut, staly ccnn!k, 
odpowi~nle przepisy i 1~1-
!ltępuk studenck!C" punkty 
u<ługowe, jakie dotychC'Zn!! 
Istniały przy poszcz gólnych 
uczelniach. 

Po te.I iście chlńsldej wy
mtan!e grzeczności, przeszliś
my do meritum zap,adnlenln, 
Skrzc:tnic v,,szystko notown
le1n a najdłużej sludlowałC>m 
c •nnlk. Pclnn nazwa spM
dz!elnl brzmi: Studencka 
Spółdz.lelnla Uslugowo-Pr()
dukc.vjnn Im. ,,Puchatka". 
Adres: f,ód?;, ut. Piotrkow
skn 42. tl'lefon 237-88. 

Kto może bvć c!.łcmklem 
spi>łdzicl ni? C}'tU.1<: z pnml q
cl fragment ~tntuti1· „Czł!m
klem spółdzielni może być 
każdv. kto „tucilnJc 1rn wvż
sw1 ·uczelni l11b prow·1d1.I 
z11 JP,cla na wyż..~zc.i uczelni". 
Siei Skomentowanie nlnfci-
zcgo pozo~t.m ... iam kWfl• 

krom ~ hrntnlci AMBONY 
SATYRYKA. kł1">ry io orl{an 
zna.ny j<'~t ct;iłvm \ pl'7vl!o
dnvm czvt€1n'kom nu•7.C'l!O 

plsmn ·z du zpa~terskiego 
humoru. 

nrxlnna je~t równlf'>. klmt
zuln. 7.f' •T'lóld~lelni:o mPŻC 
l':n!ntdnić 20 pror. osób spn
:rn $rrxlowl~ko stuclen,..k!P:to. 
Domyślnm się. ie 1e 20 p•·oc. 
przcnnaczone Jest nn pcr!!O
nel k!crown 1<'ZY. n wic:c orc
zc~ I wiec. ks•ęv,ow,v, sekre
tarka masz-:n1~tka. a w 
p17.Y$7.łoścl może I k11r!:Or. 

Jnk on "tucleneką spół· 
dziclnlę chyba troch" 7.!I du
żo. Ale o tym n!:i:<>l Na rll;dc 
jedźmy dalej. U ługi. W·1-
chlarz usług jest bardio szc-

roki ł niC?.ym n!C'skn~pown• 
ny. W praktyce nnjpows7.o
cnniejs:ze są: . 

- usługi pC'dagogiczne: ko
r!'pctycjc, nuuka jc:zyków 
obcych ltd: 

- usługi domowo-porząd
kowe: sprz11tnnie, pastowanie 
podłóg, mycie ok!cn, trzepa
nie dywanów. opieka nad 
dzicćml i inne: 

- uslugi medyC?:no-pomo
cnicrw: zastrzyki, pielęgnacja 
cnorych; 

- usługi prawne - sck
c.l<i pnrad prawnych j<' I do
piero w stadium on~nn!wcji. 
Lódzki Zwiqzek Spółdziel
czo ,ci Pracy ma w swych 
piu.nach wycof11nlc r;1dców 
prawnych I wl'dy usługi~ 
przej(: li by st ud enci. 

Poi.n tym i~.tnicjn usługi 
tak zwane: townrzysl·o-unl
wersalne. A więc możnn za
mc'>wlć !:Obic c1.\1tartcgo do 
b!'ydża, partnera na z'1bnwe 
c:1.y do teatru. na wycie<:ZkG 
snmochodowii R nawet na 
WC7.asy .. , zngn111Jt7,nc. 

Pewnego rnzu dw!c młode 
osiemnastoleln ie dzic~rla tki, 
kll>rych mnmusic wyjechały 
do Wurs1ri1wy, gło iły ofer
tę na dwóch ~tudentów, gdyż 
b11ly . ię w nocy same spnć. 

Z Jnnych o:·yg!nulnych 
zglo zeń spotykanych jeszcze 
w praktyce studenckich 
punktów u ługowych nnl ży 
wspomnieć o ofercie telefo
nicznej pewm',l pun! propo
nuj;1ccj wspólne pu"'zczanle 
wianków w nO<'. św. Jan;i. 
Ale to nie wszystko. Pl'wien 
prywatny produC'ent zgłosił 

zapotrzebowanie nn kandy
datów I kandydatki do wy
próbowania środków„. anty
koncepcyjnych. Znaleźli s'ę 
nawet chętni, ale okazało sic:. 
że nic pos'adal konccs.Ji. 

A oto cennik naJpopular
niejszych u ług: 
Nnzwn u ługi mkw. cena 
odkurzanie ścian 
i su fitu 1 0,05 zł 
mycie dr'J:wl 1 mkw. 1,8!l „ 
mycie podłogi „ 0.90 „ 

pastowanie i tro--
1crowanic podłogi " 
trzepanie dyw. „ 
wnoszenie węgla na 
1 tona 52.0Q zł. 

1.00 •• 
2.15 „ 

I piql.ro 

Za roooty brudne do ogól
nej sumy d<>chodzi jeszcze 
30 proc. dodatku. Prace nie
normowane czyli n!L•ujętc w 
cenniku dla mężczyzn wyno
szą 8,60 zł nn godzin<:, dla 
kob!et 6,15 na godzinę. 

Przykłucl: wyprownd7.C'Tlie 
pieska nn spa(.'Cr pn:ez . tu
dcnta bc;d1.!c kosztować 8.60 
zł, :r.a wyprowadzenie tegoż 
pieska na spacer z siusianiem 
dochodzi jes-zczc 30 proc. za 
brudną robotc:. 

J<'St rt:cczą oczywistą, :l:c 
całej zarobionej sumy stu
dent nic otrzymu,le. Obecnie 
oddaje on na rzcC7. i:;p6łdz'cl
n! 30-40 proc. pcxlcws gdy 
w punktach usługowych 
znajduj11cych siG dnwnlcj 
wyh1czn'e pod au pic,lnmi 
7.SP oddnwano nn cele Zrzc
!'<ZCnin 10-lfi proc. swojego 
zarobku. Jak z tego wynika 
nri f117..il ze !=:p<'>łdzielczo~c!a 
stl1denci konkret.nic pracu
j'lCY !':t.rncili 20-25 proc. Jc
dnoczcśnlc zwic;k~zono Jiczbę 
etatowvch pracowników spo
za środowisk;i studcnl'k'N!O 
! ~twor7.ono jcS!'lc7.c jedna ln
stvtuck z !rleroklml planri
mi orodukcyjnyml, nie u
wzy,lędniajl!C. a przvnu lmnic1 
w bardzo małym ~topniu u
wzgiędninjac spccyfikc i cha
rakter śrorlow!skn. Poorze
dnin punkt mlugowy sł117.ył 
studC'ntom n obecnie ~h1dl'n
ci mają ~!użyć spółdzielni. 
Po co? Nnjwnżn!ciszym zn
drmicm ~tudcnt11 nn uczelni 
jest nauka. a nic praca w 
spółdz'clni. Je~!! byly .lnk!eś 
zastrzo:i.cnln w stosunku do 
punktów usługowych nnleżn
lo po<.tnrnć sie o Ich usunię
c!e. nnle?:ało zwic;ki:zyć kon
trole; I op!eke nn<l nimi, ale 
nie tW'Orzyć w to m!cls.ce fa
i:adowe.i inslyiuc.11 ska7.'ln•'.I 
z góry nn rtnsko. A co b('(:)ą 

robić urzędnicy spóldzicln~ 

w rza~i~ 'f.r7.ym!csrc;t"'1.'tw.1 
przerwy wnkacyjncj I ~ cza
sie ~sj! cgzamlnncyJnych? 
Ni0 wierzę w to, żeby stu
<1enci w ctngit call"go rokU 
stanowili realn;i silę robo• 
CZf\ dla spółdz.idni. Studen-
ci to kapryśny naród. Ow- • 
s~m. wyskoczyć od c1„asu do 
c-1.asu na 2-:i go<l7.iny do 
pracy, wrobić parę groszy, 1 
z powrotem wrócić do książ
ki. 
Należy wyrazić uból0wa

n ic ko'legnm z „Od nown", że 
w tak lslot.nej dla studen
tów sprnwic nie znbruli w 
swoim cz;1s1c głosu I przeszli 
nad tym do ponadku dz!cn
nego. 

Przcglqdnlem również u
wngi klimtów w spółd7.'clni 
o wykonywanych pracach. 
Nn wf;z.ystk'ch z•ccenloch no
towane są op. n ie w postaci 
cenzurek: d br·zc. b. clobr2e, 
iak na.llepi ;. O.I. ż.ehy tak 
łatwo bvło dosL:ić p!'ltke :& 

grnmntyki opl owej, lub sta
rocerkiewnego ink w wyszo
rownnie podłogi. 

Nnjczęśł'iej orlwledzalą 
móldz!f'lnię studenci 7. Ul',, 
PŁ AM I WSE. W hallu 
lipo.tkałem grupkę ~tudPntów 
i przcprowndzil'!m blysk&wi
czną anJ·!etc;. Na co studen
ci wydają wrobione pienią
dze? 

J6zet K. - HT rok AM -
odzie7. i wyżywic•n:c. 

Hen ryk G. - Ir rok PL -
książki. 

Koleżnnki Zosin l M:1rys!a 
ze Studlu1n Nauczycic-lskicgo 
- autostop w Pieniny. 

.Tak widnć pntrn'hy raczej 
nlewymvśln<', ale bnl'dzo żv· 
ciowc. Tutnj się łnta <'hucie 
studenckie bndielv In tvt11-
cja pracy studmt(•w po<>1a
dn swoje społcczn<' uw~o
dnicn!c ale nic !'l:tlc7.nlo jej 
nadnwać Zfll'll7 charnktcru 
i:.półdz:elni w:lui;owel n w 
dodatku jeszcze produkcyj
nej. 
Czyżbv to b\'ł ·vmr•'f}m 

nnwi·otu do glgantomaml? 

I '1 f I 

f ~ ' I' 11 l 



Ambona satyryka 

Kazanie 
do 

majówkowiczów 
Czy wiesz, że pfa'k:i śpie-

wają? Nic w:esz, że śpiewa
ją. Nle wiesz, bo si;clybyś w!c
<lzi.al, tnbyś im p<izwolił !Z'l

hl'RĆ glo.~. miast 1rnmcmu zn
zna iami<ić n:1turę z calym 
przcdwo,Jcnnym i oowojcn
nvm rcpertui•rcm przyzwo1-

1 

tych i nicp1·ązwoltyeh szla
g.crów, od „Szcsn>1ście lat 
,gd1 miałem, kobietki fost ko
c-hnlcm'' i „n, przepraszani, 
parne Włodek" zacząwszy, a 
na „Titina, ach, T 1t'n.a" i 
„Balu murzynów" skończy
wszy. 

Czy wiesz, że ro.śliiny żyją? 
Nfc wiesz!.„ Nie wics1„ bo 
ndybyś to wiedzial. tobyś n·c 
skracnł im Ż~'cla deptm1icm 
ich ciał, nic <>bskubywalrbyś 
kwictniikc'iw, nie łamalbyś 
ozdobnych i nieo7,dobnych 
lluzcwów, ni.- zwoził gatqz1 z 
podmiejskich lasów, gaików 
i kl'ZNVÓW di' domu, aby sy
cić swe okm~ne oko lrh P<J
wolnym 1rnn,1nlem w !lako
m1ch, bute.Jknch PO mleku i 
piwie, w mi,,dnicach, ccbrzv
lknch, s!o1'knrh no muszrnr
dzir i ogórkach. -

C7.y wiesz, Z\> kobieta jest 
anvintcm? Nic wiesz, że ko.
bicia jC'st kwiatem... Nic 
wiesz, bn l'(dybyś wicd'l.ial . to 
byś !kwiatom nic oclrzynat 
głów i 1t1ie ws«dzał ich oo ma• 
czyń, zdcl':>ląry.::h twe 'komo
dy, „narl-kast1ilki", •• trcm:i" 
lub sznr:r. 

Czy wies:r., 7.e drzc>wo usv
chn? N!e wlcs1.., 7.c drzewo 
usycha. Nif' wiesz, bo gdyby~ 
wlcdział, tobyś nie wycina! 
na jego kot':>:': rna7.WY bardzo 
ważnej dla ciebie cz~ści cin
ła. 

Czy wiesz, Żf!' nle będ:r.ies7 
gotowal zupy grzyl.>owc1 na 
mHjówce? Nic wiesz. Nie 
wics7., bo gdybyś wicdzinł, to 
byś pozostaw1i własnemu Jc1-
MWi rpi·z.cpięknc maślaki lul'> 
lkoza'ki, a nie wyrywal "Wrn7 

z grzybnin i in-uszył ku wiel
lkiemu wlnsm•mu zurl c>wola~ 
n iu i olbn ni:::inyeh dam. 

Czy wiesz, :7.e nie jestd 

CHAUAL 

RISTORANTE 

„Zobaczyć Ncapul - umrzcć„Y 
1P!ękrnieo zb11civwany(wana)? 
Nic wiesz. Ni<' wlesz, bo gdy~ •••••---„---------m:m:1m1111!1;1_a ___ „ 
!byś wicdział(a) toby.~ nie 
wybierał(a) naJba::dziej w'
docznych m:e.i.'c na polannrh 
1 przy ścieżk:1ch, aby ukazać 
~we włochate, ni0ksztattnc 
cielsko w oibwi.słym !kostiu
mie 'kąriclowym, lecz pozo
stawiłbyś(łabyś) .ie w domu 
w :=;zlafroku i1;b pyjamic. 

Czy wiesz, że powyższe slo• 

wa odnosz11 !.l~ do ciebie? 
Nle wiesz. Nic wiesz, bo gdy
byś wiedział, tobyś pom lnl 
w domu Pl'ZY r~diu, karlnch 
i rnoctenm nóg, a nic zabierał 
z sobft. koców, ju::;ków i zaj
mował micj.,>":e w tramwH
jach i kolejach podmiejskich 
po to, aby p...> ipowrocic ;1. ma~ 

„ ••• - •.....•••.• „ ••••••••••• 
==Mi1~zallhIDy = 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

Pod r edakcja Jnna IIus~zv 

Skrzynka 
uczciwości 

T<>n kole.lny felietonik „Mie
szanin" rninl być poświęcony 
wio.,n.io(l, wcwimm 1 'l1i<-ctzicl
nym wypa<\1 rn :7.a minsti.1. 
Chdakm w mm uwzględnić 
binlc świeczlc1 kwitm1cych 
kn.~zlanów J llllow-t> oki.~cic 
bzów, Lagiewniki i Tuszyn -
Las, K<trp!lcz i Mikolajki, łód
ki na r1Rka.::b i li1w;;•c?.ki w 
1lflrlmch, konwnlic i tulipany, 
cznrn<>wlo.sc Zo.~ic i Jni<m<>wlo
El>C Jadwigi, 1li(lwlki ! c>lcktry
=nc 1<rnmofnnv. „1u~kcz.nJo 
z nimi kr>nlrnrujnce. 

Al<' o•to wyb.alem !illl <ln po
pulnrncg;o w .rn.szym mid<'i,.. 
Klubu Ksi<1żk! .1 Praw. żeby 
zaopalrzy(: S'i<; w g11z,~ty i ty
godniki. Do n:<:>dnwna dwoja
ko mużnn bvl<> w nl.c ~1<>]1<•
t rywać i;ię: .z.a pr>śrccinlclw'' lll 
wyp!snn·ego r•1'7..CZ sprzedaw
czynię pnrng;>nu i kasy, oraz 
za po.~rNlnirtwern drewnlmw1, 
Eikromnl'.i „<1krzynki uczciwo
ści". Co do tt·j 'l.\ltatni<•j, klient 
wybl<•rnl inti·rc.qujfjce go pl-
1:1rna, w my.~Jl s1.ybko <>blia.al 
nlet.ru•l1rn ci[) oblic1,,cmia 11a
l<>i:11os<·. wyjrnow11l z Jd<'s:wnl 
t•zy pm·tfdu <Y:Jpowi<-dnią ilosć 
biln-nu i - pr:llez nikogn ni<• 
kontrolowany, i:7lach<'Lni<' zd a
;iy na .wlasn<: sumic>nie 
wciuc<1l j<l cto 1:11trzynJ.oor potem 

zn.~ dumnie, z wys<>k<> po<lnlc-
1>1onfl gl<>wą, oriuM.czal Klub. 

Okn1.al<> sit; j <ln«k. i.<> 
„~krzynki: u,~z.ciw<:>.>C " wycn· 
fnno z •>bi·eg-..i. Nkkt6rzy z 
kllcnL<)W - l!.'i'1WHloby ,·ję, :l<:! 
przcc1ci szc:G<~!!Ólnic 8W.iudnm!, 
or> ci.ytajqcy prasę - z.awlc
clli: w ~krz;rnto znaj<l<;wHn" 
Pi<.'nlędzy mn:e.i niż wyn<1s ! t 
n•m1innlna ww·tn.~(~ ;;pr?.td<iwa
nyeh w taki Gposób pism. 

Wróclkm z Kl11bu ponury, 
z,1pomninlem o wio"nk i slo
wikuch, bru1«ln1u 0<1t1·;1dkm 
bukiet lnu, podi'<un•t;ly mi 
prz,cz żon(; do p<.>W<l<'hani;i. 
'f~•,n W:\IJ)'1d"'k ?;<;: „i:..ku.yn k:1 
UC!l'.{"LW<>.~ci" P•17.0!"lli1' tylln> 
blahy - j(\~ZC7.<.' rn;i; nn.~un:rt 
ml .snrnt1w refl~ksjc nn t<'111.1t 
na.lu.ej kultur f i.polcci.nc>j, spo
lcc?,n<'go oby(.'W.Jll. 

Jaki!: to ci 1gl<.' jcszcz<: ma
my marny >'lY<'Z<l.i. j11kni. t<) 
d;rnlc jcs?.c·w n islrn ku 11 urn! 
Ileż ni<'rzeld 'to.I.ci I bm lm
p,yń.skiq(o cwaniactwa. prze
jnwia jE\cy<:h sa: na kHżdym 
kr{>kll ! W st'~"°unku do wlu
sn\>Ś«i spr>kc?.n·cj i prnvnln~j. 
w stnstmltu do de11wntarnvcu 
nnwcl fMm ~yciH, zn jnld"-1 
moi.na nn pri:yklnd uwni: c 
choeby kol<";tti cz.yli <1;1"ml ~ · 
nie wldzi>1l' m .1•'ll?.cic ltvJ(;jk. 
prz.erl f!kl·r>p~·n czy p17«l j<:
kakolwid< ln<'<\ alho lrn~<·\, Z"· 
hy kt1),ć; z niej n!c 1n·iilJ11wal 
wylamnć si<,1, ni~ llói!h>w<ll j<:J 

j{,wki klnć na mrówki, ko· 
mary, brnk T'OWO<lzcma u 
oonnwnych 1,,;bict I dwlpil! 
si1~ jpdnym 'J:ri0·1E'z10n.vm pra. 
\\'dzj w I\ iem. l.::!Ol'Y Ot'ZY\\ iśi.: •' 
•1ir; jl'St nik1""1 innvm. Jec1 
najzwveza.ini··_i.,~.ym w .św1e
c,e p•im 1!1'7. b(m. Amen 

ZYG1'1UNT FIJAS 

7,J{'kc.-wnl.yc, nnruswjąc po-
1·z.i<l0lc i w)v. ) u.i11 • • pory. 

W zc.oz.Jym n.•ku url<•p swój 
111krh j. <ln d· w p nn<: " ur-
1< puch) 1wd: ''. m w Hym<1n0· 
wi<' 7dr<,ju. Z i;i<, 1{ r·-:11 pnrku 
zdr j'lw<•"o lor '1 I di zan1w
no (tr r0 IL j il. 1 d ~ ·1. Przc
wni:nlY. 1 Il> 11 sprl,,G J zdc-cy
downny dz H' . !'I(> tymw µnr
Jrn - wbr{ vt zaluw.c m i zna
kom osl1·;. }<I.VC 1.ym - r-;jHlC 
p-ra~ow 1ly p 1 ,'f~l. nln;.) .rnn1o·chu
dy i m< l<>t:}J>I • Wla;:Clddi 
pnjaz:d(1·N rncc1innit~'nd1 r<lZ
z11rhw<1l 1!.1 w doda~ku pclnn 
z{I t<"trn r-c w· 11, .i · stanowct.o
l>C'i nkHbecn' „. mlLcjl. 

Acl1, P'> c·> t'i(• zr .~ .Lfł roz
gor.vc·1.;1t·, 1 1.t>'< ?Al .i my EJ-)b1c 
d ·J,lndni. z \., o w.szy„(kki:o 
tmrtwc•! Wl<;c d<XYC. .]lit, IN 
prz. r1<:'ź! \V1·)1 nu. ptiakr<:i·w; 
slowild, p.~m1lt:<:w; bzy I kast.:
t:tnY, p~ <tkrcw, L<tii ewnlkl i 
J\Iik{lla jki, pe :•1kn w: Z·>Sio J 
,lndw1gi, 1:>: i 1kl'l:w; Zdti.'>!o i 
H 'i1ki, psiaki •wl!! 

l(ALmST l,ASICZICA 

Wgjdę ja ... 
(Z pui.;ci;;ny podyckiE"j) 

w~ jd<) Ja .„ rnn.i. 
r, IY b[y,u 1 zon:t:. 
MO:i:•· N>l,olwi l; 
mi to 1>ontoi••„. 

1'1\Jcl•:. 11rli'c lipy 
w ~n·IJr-1.)'r,11•.1 rosie. 
'l:\lh: n;l lawrt•. 
pncllubi<: w no~le .•• 

1Hoil' nil nrok 
rl<t (o rnl:;i tlrn, 
:i.<' Jak mi 11n•' I !zie 
ro1.stnij loląrlk;1. 

Jt-011str<i.l ;..,tqdk:i 
<Hl tych 1101.lomt•l1. 
t'O mi ,je w<·zoritj 
pn:ynió~l moJ ziomcl>.. 

Cal uncu' reportażu rvsun
kower;,~, który k,rólowni nic
[>.rlz dnie je:ozczc \I' prasie 
/. J}(' ··~ltl'u XX WiL•ku, wy
r'e ,"1y stonn«:.wo nrzcz co
ra~ do-1.onalsq tcch11iikc: ro
to..;n„iii, •! t'Lc.żyl swój Nt "ł
tcc„ny w !ldEk po oslntnie.i 
·woj,ri c. W:d•1t li.ow() tylk> 
Jn( <ffiY fpotk-c l'YS0\\'ill1e 

rt:-!<1 ·je z nodr(ti;y i zclarz.c11: 
"' ?ędc•~J.1·I<J<:1 arnmern folo
n p. rter..<11~;1 r:>1«1cujc l'1praw
nicj i szybckJ. 

J·tnlcją jednak graficy, 
któnw we •lt> nie maj;\ ocho
ty podd-.ć _ię, Tak ~Jawni 
ik'lrylrntwv.yki j<ik Saul 
S• 'r.t'x>rg (USA) i .Ronald 
...'e::irlc (A1wlia) - ch"tn:e 
ir, ' w;ajri rcp()rtaź ry-unko
wy, b'', otLn )SOL;i w tym ga
tun'w ntl'11"lc sukces:/ Wy
:-;tt'l'Cl'.Y w;ipc mnie:: <Stelnb(lr
J;''lll ·'d <-·~{] s1l:k6w z po
d.óży do ZSRH„. 

Zna,kn'11lly humor-ysta 
f1"nc usk1, Chaval, 1cż po:ta
nowll sprć-tow:tć sil w re
per'" CL\ n mr w'o11y przez 
rod~: .• •o.-a „P<1ris l\IJ:utch" -
wybnit slq w tym celu cło 
Wk~h. I "Zlllrt ·1t Lył raczej 
nic.. ;:iocl<: cwany. 

To. co przvw1fzł Ch'1val 
Zt' $\VC'.] pOdl'óżv. n1 f1l'\VTIO 
n e .l"'>. lerport.1.:.em. Z 1 1na
lo tu .rn"liów, l;1p;1nvch n.a 
"or "'o e.chrzc>ń, z;1 rnalo au
tcnl''<'~'1y<'ł1 portl'etów Po
'v"t łu u,~tc.n1!.;.15t. ,c;:prla ;!ysz
nyc.h zarlów o Wl0.::zc< h -
i .z.llg1„ ini,;1.cnych tury.st.ac:h w 
tym Jm1ju. 

Pejzaż, znhylld i ludzie 
.s1u'ncc?Jn-ej IlHlii ze<intcreso
wuli Chavul.i o tyle t vJ.ko, 
o ilę ~twarzali nrt·tek~L <lt• 
powic.d 1 enia J1lk1cgd <:low

dpu, I ni waznc stały s'ę 
wobec te"go r .al!u. wsr.>:elkie 
JX.l.Ol'Y ou•entyw1u; i Jązy
wa wlcvżn w Pizie n'lgic siq 
"'l'!>fo-s1(0\htla, H tltry.slR w 
Neapolu wprowadził w czyn 
zna.nc porzekadło„. 

Dziwn<1 i zabawną przyl'(O
dq prztżył Chaval we W1o• 
szc<"h: rcporlnż nic wyszcdl, 
nlc z·1rty udały sic; znakomi
cie. Urodzony humorysta nie 
dopuścil do glosu rnportera. 

J-crt. 

O, miły ?iomku, 
twoje Jai;Mlki 
Jlrzcz noc. gn.nlały 
mnie do wygócll;.I! 

O, pięlmy kraju, 
kwicdste łąki, 
czyżby cuis uacls.i:ecll 
naszt•j rodi\l,i'l 

Czr:itiym pożcgnaó 
miał ja •m óJ rlomek 
lH 1.cz ten przeklęty 
koszyk tHlZiomck~„. 

Wy J!ł<' ja /. rana. 
gdy hlysrn zonc, 
moi.o eokol\1 lok 
mi to 1111rnoi.c.„ 

Przegląd 

prasy 
Frywolno~t1 I pika.utC'fi.a. na

·~yl'h chiadk<\,v - a ma.my na 
my~li ti: u,lu.wolanl\ w druku 
- wyglqrhtla rn1wlnh.' lnUl''.l.cj, 
ni>. fr)·wolunść we w~1włc~zc -
1111i prn~ic pol•klt•,l. Ze wzi:l<:
du na wio•11t;, 1>rzYlt1CT.'\my ~ 

,l'lolki'• /. l')Cu rol•tt 11 iep;zyk 
pud tytut,•m: „w zil'lonc" ... 

Więc dobt'z()! Zngrnmy w 
,,ZH '1().n<.?" .. -. 

Lcl'Z o co?„. D;:.rcmnu pokusa! 
Dz.iś dla mnie, jnk w c7..asy 

m111ionc, 
Z,1 rn.ilo, dzi«wc?.ynr>, cuJusu„. 

Z;1gramy.„ M.un pomy.c;l 
w~panlnly! 

S<1mcgo cnlusa zn ma!J>„. 
(.;dy pi.'7~1"1'11 • W <xldaJ1l Rf() 

CH}yl 
J\ wygnun - to wczmc,: ci': 

calq: 

Znaczeni~ 'lll"YTllZÓW: 
Pozinm-o: - I) :Mebel, 4) 

'1'<111i·E{", S) Pnslannictwo, ~I) 
Furrn kuny. 10) CzRpka ula.na, 
i:l) ,\fiju bezpowmln!e, J,i l 
l\olnr w kartach, Hi) Utwór 
llll11.)Tzny, l'i) Humuk, !JO) P[)
,11ndu, !.!2) Ptak półnr..cny, 2 I) 
1-'l r!Ji: lub rzeka, :.Hi) Ht<>pif'ti, 
2i) Worek, 28) H<td'owy, 1 lc
f•mkzny, N'nt.l{·•now.s,ki, l.W) 
l"l; 1)a ośmiu tonów, 

Pionowo - I) Choroba nf'
rek. 2) 7.agli:;bienit' w śr!an„~. 
nx!Ulj allmwy, :l) Mi·ej."r.e >">od 
hud•rw<: domu, :i) Samochód, 
ti) 'l';micc, 7) r1zlonck h011or<>
wpj 1 tra:i.v przy najwyzszy..:h 
dtx.~ojnlkach w 5larożytnyrn 
1:'.l:y111't', Il) H°"'yjskic imię 
Ż(ń~ki{', 12) lnstrum<"nt mu
zyez.nv. 11) · l"irmn. i<nrnochoctu, 
J.i) \\'ald, król, damn, 17) P<>
wó~. Ul) l.~lni kRpl'ltts:i: z 
wl6kk·n palmy, 21) Symbol 

zclrowia, 23) Poczwarka ~
du, :!4) ł\aczynie do płynnych 
potraw, :!3) Nataróe. 

Ro'Zwla,zanie krzyżówki z 
nr l'i. 

J'(Yl.iom o gwa.sz, gont, 
p<'rz, tan. o."<pa, a1.ot, rydz, ta• 
ma. szlak, polano, amRtr>r, nu
nwr. rapcie, tcc?..ka, torba, ...., 
po,~. 1\nna, sz1I. lama, ale, 
wrak, róż~-.. za11on. 

P ionowo - wol<1cz, t;:orH1l.a, 
gwar, tusz, plot, zima, Odra, 
lara. op0ra, ~oncl, l<'111ur, kar
t.a, atenl, lep, tuz, cio..•. cynĄ, 
ogladH, bv,lero, ołów, szyk, A
mor. aur::i. 

Nngr<Xly k..-;iążkowo 17.a J:'('.>7 ... 
winL-lnie krzyżówki wylOl'O· 
wali: 

J. Stan lliław T°'~lek, 
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